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U s t a w y  t o w a r z y s t w a  g r e k o - k a t o l i c k i e g o  d u 
c h o w i e ń s t w a  W  G A LIC Y I DO U K Ł A D A N IA  D Z IE Ł ,  
D L A  ROŻKU ZE W IE  NI A ZNAIOMÓSCI R E L I G I I  POM IĘ

DZY W IE R N Y M I I  K SZTA ŁC EN IA  IC H  OBYCZAIOW U -  

STANOVVIONEGO ( i ) .

T łu m aczen ie  z ła c iń sk ieg o , przez X ,  S k i d e ł a  D .  T .

M i c h a ł  L e w i c k i

z  B o z e y  ła s k i  biskup p rzem y ślsk i, safnborski 
i  sa n o cki, n om ina t metropolita, h a lic k i ,  arcybi
skup  lw o w s k i, biskup kam ieniecki.

(M a ią c y m  c zy ta ć  n in ie y sze , zb a w ien ie  w P a n u  i  p a 
stersk ie  b ło g o s ła w ie ń s tw  o i)

Między  l icznetni  p rzeszko dami  opoz'niaiącemi 
pos t ęp  t rzody  C h r y s t u s o w e y ,  naszemu pas te rsk ie 
m u  s ta ran iu  powic rz oney ,  w znaiomosYi p r a w d  re -  
l igi i  i w p e łn i e n iu  cnot  chrześc i jańs k ich ,  iak zkąd-  
in ąd  tak szczególniey  w  la lach  18 i 4  i 1 8 15 w i
zy tu iąc  naszę d y e c e z y ą ,  za n iema łą  uznal i śmy,  zu 
p e ł n y  n ie dos ta tek  x iąg  k a t e c h i z m o w y c h  i h o  mi le -  
t y c z n y c h ,  k tó ry  cli by paste rze przy o p o w i a d a n i u  
s ł o w a  B o ż e g o  i w y k ł a d a n i u  p r a w i d e ł  ch rzesc i iań-  
skiego życia u ż y w a ć ,  i k tórehy  sami  w ie rn i  nasze
go  o b r z ą d k u  d la  swoiey  d u c h o w n e y  korzyści ,  d la

( , )  S tatute societatis presby terorum  ritus graeco-catholici  Gali
c ę . , »,u,n ad promovendam operibus acripti , ap„d  iideles Chri
st, C0g,,it,o„e,n Rehgioms e ta d  formandos eorundem  f„leli„m,
mores .n . t . tu ta e ,  atrp.e a SS. Caes. .R. Ąpostolica Maiestate, 
mediaute decreto aul,cae caoce tlariae d. 5 Ju l i i  18 ,6  N. 13737 
confiunatae. V.eonae 18,6. Typis  Carol ,  Gerold. tu 8. 
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w z n i e c e n i a  i u t r z y m a n i a  w  so b ie  u c z u ć  p o b o ż n o 
ści  z p o ż y t k i e m  c z y t a ć  m o g l i .  C h c ą c  t e m u  n i e 
d o s t a t k o w i  z o b o w i ą z k u  n a s z e g o  p a s t e r s k i e g o  u r z ę 
d u  z a p o b i e d z  ; t o w a r z y s t w o  d la  r o z k r z e w i e n i a  p o 
m i ę d z y  l u d e n i  w i e r n y m  o b r z ą d k u  g r e k o - k a t o l i c k i e -  
g o  z n a i o m o s c i  pr<awd r e l ig i i  J e z u s a  C h r y s t u s a  i  
d l a  k s z t a ł c e n i a  o b y c z a i ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h ,  z  k a 
p ł a n ó w  W n a u k a c h  t e o l o g i c z n y c h  b i e g ł y c h  i w  u -  
r z ę d z i e  p a s t e r s k i m  d o b r z e  z a s ł u ż o n y c h  z ł o ż y ć ,  u s t a 
n o w i ć  i u r z ą d z i ć ,  i t e m u  t o w a r z y s t w u  t a k  z ł o ż o 
n e m u ,  u s t a n o w i o n e m u  i u r z ą d z o n e m u ,  n a s t ę p n ą  
r e g u ł ę  p r z e p i s a ć  p o s t a n o w i l i ś m y .

§ .  i .  G ł ó w n y m  z a m i a r e m  t e g o  t o w a r z y s t w a  
i e s t ,  r o z k r z e w i e n i e  p r a w ' d z i w e y  r e l i g i i  i p o b o ż n o 
ś c i  w  c a łe y  d y e c e z y i ,  za  p o m o c ą  t a k i c h  d z i e ł ,  k t ó -  
r e b y  t a k  p a s t e r z o m  p r z y  w y k ł a d a n i u  n a u k  d u c h o 
w n y c h  b y ł y  p o m o c n e ,  i a k o  t e ż  s a m y m  p ar a f i i a -  
n o m  c z y ta ć  u m i e i ą c y m  d la  l e p s z e g o  ć w i c z e n i a  się 
w  p r a w d a c h  w i a r y ,  o d  p a s t e r z a  w y k ł a d a n y c h ,  d o  , 
c z y t a n i a  z a le c i ć  i z p o ż y t k i e m  c z y ta ć  m o ż n a  b y ł o .

§.  2 . G d y  z u p e ł n y  i e s t  n i e d o s t a t e k  w  n aszey  
d y e c e z y i  i x i ą g  k a t e c h i z m o w y c h  p o d ł u g  k t ó r y c h  
ł a t w o b y  b y ł o  n i e u m i e i ę t n y c h  p r a w d  re l i g i i  n a u 
cz ać  i d z i e ł  h o m i l e t y c z n y c h ,  k t ó r y c h b y  p a s t e r z e  
p r z y  w y k ł a d a n i u  e w a n g e l i i  w  d n i  n i e d z i e l n e  i ś w i ą 
t e c z n e  u ż y w a ć  m o g l i ,  a z a t e m  t o w a r z y s t w o  n a y .  
p i e r w e y  s t a r a n i e  s w o i e  na  to  o b r ó c i ,  a b y  d y e c e -  

* z y a  w  x i ę g i  k a t e c h i z m o w e  i h o m i l e t y c z n e  o p a t r z o 
n a  zos ta ł a .

§•  3.  Z  z a m i a r u  t o w a r z y s t w a  (§. i . )  r o z u m i e  
s i ę ,  tż te  x i ę g i  t a k  m a i ą  b y d z  u ł o ż o n e ,  a b y  i c h  
n a w e t  l u d  p r o s t y  m ó g ł  u ż y w a ć ;  p r z e t o  t o w a r z y 
s t w o  d z i e ł a  s w o i e  w  i ę z y k u  p o s p o l i t y m  p o  w s i a c h  
j m i a s t e c z k a c h  u ż y w a n y m ,  i w  s ty l u  n a y p r o s l s z y m  
w y p r a c u i e ,  w y s t r z e g a j ą c  się i e d n a k  g r u b y c h  m o w y  
g m i n n e y  b ł ę d ó w .  W y k ł a d y  s w o i e  t a k  u ł o ż y ,  a b y



i o d  naypros l śzego  cz ł ow ie ka  z ła tw ośc ią  b y ły  z ro 
z u m i a n e ^  a razem d o  ksz ta ł tn ieyszego  i?zyka isto- . 
tn ie  zbJiza ły  się,  a by  t y m  s p o s o b e m  i język po-  
sp ols twa  nieznacznie do sk o n a l i ł  się,  i p o sp ó ls tw o 
d o  ksz ta ł tn ieyszego  lęzyka przyzwycza jone  ła tw ie y  
p o t e m  m o g ł o  ro zum ie ć  t o ,  co się w czasie p u b l i 
c z n e g o  na b o ż e ń s t w a  w  kośc io łach  z w y k ł o  czytać,  
•lub ś p i e w a ć ,  i a k o t o :  psa lmy  i h y m n y  w  w y ż s z y m  
s t y lu  u ło ż o n e .

§ .  4. Po ży tek  w y m a g a ,  aby xięgi  k a te ch iz m o
w e  t y m  p o r z ą d k ie m  u k ł a d a n e  b y ły ,  iaki się znay- 
du i e  w ka te ch i zm ie  w  C e s a r s k o  K r ó l . szko ła ch  
n o r m a l n y c h  i p o s p o l i t y c h  u ż y w a n y m :  częścią d la  
t e g o , że ten po rz ąd ek  do  n a t u r y  i wysokośc i  
p r a w d  iest  z a s t o s o w a n y : ł a t w e  a lb o w ie m  do  z ro z u 
m ie n ia  p r a w d y  n a y p ie rw e y  się w y k ł a d a i ą ,  a p o 
t e m  z kolei  pos tępuie  się do  wy ższ ych;  częścią też 
że g d y  lednę  rel igi ią  wszyscy w yz na w a ią ,  p r z y 
z w o i t ą  iest r zeczą ,  aby  iey p r a w d y  i e d n y m ż e  p o 
r z ą d k i e m  d la  wszys tk ich  b y ły  w y kł ad ane .

§.  5. Co  się tycze dz ie ł  h o m i l e t y c z n y c h ,  t o w a 
r z y s t w o  we źm ie  się do  napisania ho m i l i i  t ak n a  
e w a n g e l i i e ,  i ako  też na l isty, a to na  niedz ie le  za- 
czyna iąc  od  niedziel i  w i e lk o u o c n e y  : na uroczys to
ści z a s ; o d  t y c h ,  k t ó r e  się o b c h o d z ą  w  miesiącu 
W r z e ś n i u ; pote 'm Wypracuie  hom i l e ty czn e  nauki ,  
n a  w z o r  k t ó r y c h b y  pasterze  przy  s p r a w o w a n i u  
s a k i a m e n t ó w ,  przy  uroczys tych  w kościele o b r z ą d 
k u  g r e k o  ka to l ick iego  publ iczn ie  u ż y w a n y c h  świę 
ceniach  w o d y ,  z b o ż a ,  f r u k t ó w  i t .  d . , przy o b c h o 
d a c h  p o g r z e b o w y c h , a osobl iwie  w  dz ień  z a d u 
szny, i . w  p o d o b n y c h  okol icznośc iach  s t o so w n e  do  
z a m ia r u  lego  rodz ą , u  na bożeńs tw a  i o b r z ę d ó w  a 
d la  lu d u  poż yteczne  n a u k i  d u c h o w n e  m o g l i  u k ł a 
d a ć ,  i opowiadać .  N a k o n i e c  u ł oży  to warzy s two 
w z o r y  nauk  h o m i l e t y c z n y c h  p r z y g o d n y c h , p o d ł u g
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k tó ry ch  w  czasie pom yś lnych  zdarzeń np. przy 
szczepieniu ospy, po  us taniu  grasuiącey ńiebezpie-  
czney lakiey choroby,  po szczęśliwie zawartym po- 
koiu i t. d. uczucia wdzięczności i miłości  ku B o 
g u ; albo tez. podczas publ iczney klęski, iakoto:  gd y  
woyn a na s t a i e , p o ż a r ,  burza ,  grad,  wylewy,  i tym 
po dobne prz ypadk i  trafiaią się, uczucia c ierpl iwo
ści ,  uległości  i ufności ku  B o g u  w  um ys łach w ier 
n ych  wzbudzać  należałoby.

§. 6. W e  wszystkich tych pracach tak kate
ch izm ow ych iako homile tycznych mieć będzie 
baczność to w arz y s tw o , aby nie tylko prawdy reli- 
gii J e z u s a  C h r y s t u s a  do poięcia pospólstwa w y 
kładane były,  lecz co g ł ó w n ą  iest rzeczą ,  aby te 
p ra w d y  do obyczaiów pospólstwa należyty miały  
s tosunek;  przeto w dziełach ka tech izm o w y ch ,  
młodzieży staranie o cnoty iey wiekowi  naybardziey 
właśc iwe,  iakiemi są miłość B o g a , nabywanie  p o 
znawania wol i  Boskiey,  pilne znaydowanie  się na 
nauce  chrześciiańskiey i w  szkole parafiialney,  za
chowanie  przykazań Boskich i kościelnych,  usza
nowan ie  rodziców i starszych, posłuszeństwa ku nim, 
wyst rzeganie się z łych towarzystw it .  d., w dziełach 
zaś homile tycznych dla do ro s łych  chrześciian z ie- 
dney  s trony pełnienie obowiązków chrześciianskich,  
k tó re  się często zaniedbywaią  zalecać,  z dru g iey  
zaś wyst rzeganie się występków p rawdzi wey  pobo
żności przeciw'nych , a wszędzie prawie  panuiących,  
usilnie wrażać Lrzeba będzie.

§• 7. Cnoty zaś ,  które szczególn iey  lu d o w i  
chrześcijańskiemu wrażać należy, są:  m iło ść  B oga
czynna , na w ie rnem  wykonyw an iu  wol i  Boskiey 
zależąca,  i inne obowiązki które  z miłości  B oga 
jako z obfitego zraódła cnot  w y p ł y w a ią ; d o k ład n e  
zachowanie  przykazań koście lnych,  ciągłe bywa
nie na nabożeństwie i nauce w  dni  niedzielne i
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świąteczne,  częste i nabożne przys tępowanie do 
s a k r a m e n t ó w  ś w ię ty c h .

§• Wyl iczone  p od  liczbą poprzedzaiącą
cnot}’ prosto do czci Boga ,  inz to wnęlrzney,  . iuż 
to zewnętrzney należą: są i inne bardzo liczne, 
inż t o :  i od  osobiste każdego człowieka ku sobie, 
iuż to : 2 re  towarzyskie względem innych ludzi, 
z k tórymi  chrześciianin żyie,  iuź to:  ocie cnoty 
cyw ilne ,  k tóre każdy chrześciianin ku naywyższey 
w ładzy  cywilney i pos tanowionym od niey urzę
dom okazywać powinien.

§. g. Pierwszego rodzaiu są osobliwie następne: 
s tosowne do stanu kształcenie władz duszy, iakoto 
r o z u m u ,  pamięci i w o l i ; doskonaleme godne chrze- 
Ściianina władz ciała,  do którego należy staranie 

0 o zd r o w ie ,  a tera same'm przyzwoite opatrzenie 
mieszkania ,  sporządzenie odzienia i umiarkowane 
używanie  p o k a r m ó w ;  nakoniec używanie władz 
tak duszy iako i ciała doczesney i wieczney szczę
śliwości odpowiednie.  Do  cuot  d rugiego rodzaiu  
należą;  staranie o pomnożenie tak doczesney iako 
i wieczney szczęśliwości k r e w n y c h ,  i do iednego 
d o m u  należących,  t roskl iwość o prawdziwe dob ro  
sąsiadów',  mieszkańców tego miasta lub W'st, mie
szkańców' miast  i wsi p rzy ległych,  wszystkich na
koniec którzy iednęż z nami społeczność cywilną 
składaią ,  którzy iednęż w'yznawaią re l ig i ią , iednego 
czczą Boga , s łowem  którzy są podobnym i nam iudz'- 
nó  i naszymi bl iźnimi : gościnność ku obcym  i
p o d r ó ż n y m ,  poli towanie ku wszystkim w nieszczę
ściu będącym,  opa t rywanie  chorych ; czynne na
koniec miłosierdzie ku ub ogim i b ieduym.  Z  cnót  
trzeciego rodzaiu g łó w n e  są:  m i ło ś ć ,  wierność i 
podległość  ku naywyżey panując em u,  uszanowa
nie i posłuszeństwo ku urzędom od panuiąccgo 
us tanowionym,  iakiemi są rząd  wyższy J e g o  Ck-

♦
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S ARS KO K r Ó l e w s k i e y  M o ś c i ,  i urzędy  o k o i n e ;  (po 
w ia tó w  e j ,  p r ę d k o ś ć  w W y k o n y w a n iu  u rząd zeń ,  k to-  
l e  o l j (  ize u r z ę d ó w  są w y d a w a n e ,  d o k ł a d n o ś ć  
w  o p ł a c a n i u  p o d a t k ó w  od  naywyższey  władzy  na
z n a c z o n y ch  ; m i ł o ś ć  oyczyzny  i" g o r l i w o ś ć  o iey 
d o b r o ;  o c h o t n e  przy ięc ie  s tanu w o y s k o w e g o ,  g d y  
Jao do  n ie g o  o d  wyźszey  w ła d z y  p o w o ł a n y m  bę
d z i e ;  g o t o w o ś ć  n ak o n ie c  k r e w  p rze lać  i  życie p o 
święcać za oyczyznę  i pan u jącego .

§ .  i o.  Way większa część t r zod y  C h r y s t u s o w c y  
W naszey dyecczyi  zos taiącey,  na leży  do  H ass y  r o l 
n i k ó w  i n le ga iąc  t r u d o m ,  k ł o p o t o m  i p r a c o m  tey 
H as s i e  w ł a ś c i w y m ,  c no t  s w o ie g o  s tanu  zan ie dby w a  
a za w y s t ę p k a m i  tym c n o t o m  p rzec iw ne m i  się udaie:’ 
p o  o d  by tey t y g o d n i o w e y  pracy  k o ł o  o g r o d ó w  
p o l a  i d r ó g  podię tey,  ro ln ik  w y m a w ia  się po t rz ebą  
o d p o c z y n k u ,  c h o d z e n ia  d o  paraf ia lneg o  kośc io ła  
i  s ł u c h a n ia  n a u k i  z a n i e d b y w a ;  i  a lbo  w szkodl i-  
w e r n  p r ó ż n o w a n i u  w  d o m u  o d p o c z y n k u ,  a lbo  
W k a r c z m a c h  l u b  na  t a r g a c h  po  m ias ta ch  i  mia-  
stecz ach  p r z e c i w k o  ty l u  n a y w y ż s z y m  zaka zom  
W ni n iedz ie lne  i świą tec zne  o d p r a w o w a n y c h ,  roz -  
l y w k i  s z u k a ;  dzieci  s w o i e ,  k t ó r y c h  , i ak  t y lk o  po-  
u r o s n ą ,  mus i  u ż y w a ć  d o  p o m o c y  p rac  s w o i c h  ro i -  
n i c z y c h ,  w y m a w i a  że czasu nie m a ią  d o  uczenia  
się rel igi i  i po sy ła ć  ic h  d o  szkoły  paraf ialney,  i 
n a  ka te c h iz m y  z a n i e d b y w a ;  n ie dos ta tk ie m  uciśn io
n y  na lepsze  p o w o d z e n i e  s w o i c h  w s p ó ł t o w a r z y -  
sz o w  z a z d ro sn e m  p o g lą d a  o k i e m ,  rzeczy ich  pota-  
l e m n ie  zabie rać  w  ich  p o l a c h ,  o g r o d a c h ,  ł ą k ach -  
i g o s p o d a r s k i e  szk ody  r o b i ć  , n ie  ma sobie za grzech:  
n i e m o g ą c  poiąć  zw ią z k u  wie lk i ey  społecznośc i  cy- 
Wilney,  z ro z u m ie ć  z a m i a r ó w  i s r z o d k ó w  k t ó r y c h  
n a y w y z e y  p a n u ią c y  r z ą d z e n iu  tą społecznośc ią  
u ż y w a ,  n a y \^y zsze u rządz en ia  w y m a g a i ą c e  pe łnie - 
n ta  o b o w i ą z k ó w  o b y w a te l s k i c h ,  p ub l ic zne  pod a tk i
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na  obywa te l i  w ł o ż o n e ,  stan w o y s b o w y  dla p u b l i 
cznego  bezpieczeństwa u s t a n o w i o n y ,  r o z rz ą d ze n ia  
i nakazy wyższych u r z ę d ó w  za p e w n e  g a t u n k i  
n ieszczęścia,  i edynie do  swoiego  uciemiężenia  d ą 
żące b łę dn ie  poc zy tn ie ;  i n ie ty lko  ob o w ią z k i  spo
łecznośc i  i r ządo w i  na leżące op uszcza ,  lecz często 
p r z e c i w k o  tym że  o b o w ią z k o m  w y k r a c z a ;  właśc i -  
c i e l ó w ,  a r e n d a r z ó w  i possessorow d ó b r  z iemsk ich ,  
r ó w n i e  iak ich ko m m is s a rz ó w  i offic-yalistów za t y 
r a n ó w  n ie iak ich  i s w o i c h  uc iennężyc ie iów uw aża  
i g ło s i ,  n a le ż n y c h  im o b o w i ą z k ó w  p o d d a ń s t w a  a lbo  
w c a l e  o d m a w i a , a lbo  p rz yna ytn nie y  nieszczerze i 
n i e d o k ł a d n i e  ie p e ł n i ; m a ią te k  i dostatki  i ch  za 
o w o c  p o lu  sw oi ego  p o c zyt n ie ,  i w  zdarzouey  o k o 
l iczności  bez s k r u p u ł u  o k r a d a ,  a czasem do  tego  
s to pn ia  u i e r o z u m u  i p r z e w r o tn o ś c i  p r z y c h o d z i ,  >z 
d ó b r  s w o ic h  p a n ó w  i ich officialistow przez p o d 
pa le n i e  w p o p i ó ł  obracać  nie o baw ia  się.

N a k o n i e c  sądząc siebie za skazanego  na c iąg łą  
n ę d z ę ,  a sw ó y  ma ią tek  i dos ta tki  poczytu iąc  za 
w ła s n o ś ć  p a n a ,  o po lep szen iu  sw o ie g o  losu me  
m y ś l i ,  owszem co przez tydz i eń  z a r a b i a ,  w  dni  nie
dz ie lne  i świą teczne w' k a r c z m a c h  i na l a r g a c h  
t r a c i ,  o d d a i ą c s i ę  p i i a ń s t w u ,  r azem  i n n y c h  w y s t ę p 
k ó w  z w a d ,  k łó tn i  i bo iów  się dopus zcza .  ^

N a  to wszys tko  to w a rz y s tw o  W u k ł a d a n i u  dz ie ł  
k a t e c h i z m o w y c h  i h o m i l e t y c z n y c h ,  o raz  x iąg  dla 
s zkó ł  p a r a f i i a l n y c h , szczególnieyszą  baczność  o b r ó 
c i ,  i to co następnie  usi lnie w raz ić  s ta rać  się b ę 
d z i e ;  że s tan r o ln ik ó w  na wie le  p r a c  i k ł o p o t ó w  
w  rzeczy samey iesl  w y s t a w i o n y ,  lecz i in n e  s tany  
n ie  są w o l n e  od  p rac  i k ł o p o t ó w ,  i ty m  te są w ię 
k s z e ,  im s tany  wyższe  i św ie tn ie ys ze , że t y g o d n i o 
w e  prace  ro ln i cze ,  i po t r zeba  o d p o c z y n k u  z a n ie d b y 
w a n ia  obowiązków'  rehgi i  k tó re  w  d n i  n iedz ie lne  i 
św iąteczne o d b y w a ć  się p o w in n y ,  b y n a y m n i e y  uspra-
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w ie d l iw ia ć  n ie  m o że , a żądanego  o d p o c z y n k u  n ie  
w  p ró ż n o w a n iu  d o m o w e m ,  a te'm m n ie y  ieszcze 
w  k a rc z m a c h  i  na ta r g a c h ,  lecz raczey w  nabożeń
stw  ie i w  s łu c h a n iu  n a u k  d u c h o w n y c h  szukać na
le ży ,  że ro d z ice  d o b rz e  r o b ią  g d y  dz iec i  sw o ie  w cze 
śn ie  d o  p ra c  ro ln ic z y c h  w p r a w ia ią  i g o s p o d a rs tw a  
u czą ,  Jecz że razem  ro d z ice  m a ią  w yższą  ieszcze 
p o w in n o ś ć  nauczan ia  dz iec i p r a w d  r e l i g i i ,  a zale'in 
i c h  wcześnie  d o  s z k o ły  p a ra f ia ln e y  o d d a w a ć ,  te rn  
b a rd z ie y  ieśzcze w  d n i  n ie d z ie ln e  i św ią teczne  d o  
k o ś c io ła  na n a b ożeńs tw o  i  naukę  p o sy ła ć  maią, 
g d y ż  w  te d n i  ka żd y  od  p ra c y  w o ln y ,  i n abożeń 
s tw e m  zay rn o w a ć  się p o w in ie n ;  że m i ło ś ć  b l iź n ie 
g o  p o w in n a  bydz' p o w sze chn ą  i na szczerey chęc i 
z a c h o w a n ia  i p o m nażan ia  szczęścia d r u g i c h  zależy; 
a zate'm nie g o d z i  się zazdrośc ić  lepszego  p o w o d z e 
n ia  d r u g i m ,  a tórn m n ie y  rzeczy  ic h  p o k r y io m o  
z a b ie ra ć ,  a lbo  ia k im k o lw ie k  sposobem  na m a ją tk u  
im  sz k o d z ić ;  że w ła d z a  p a n u ją ce g o  o d  JBoga p o 
c h o d z i ,  że ro z rzą d ze n ia  i p o d a tk i  o d  nayw yźszey  
z w ie rz c h n o ś c i  n a ka za n e ; s tan ż o łn ie r s k i ,  u rządze 
n ia  w ła d z  w y ż s z y c h  są ś rz o d k a m i  d o  uszczęś l iw ie 
n ia  Spo łecznośc i c y w i ln e y  is to tn ie  p o t r z e b n e m i : że 
to  co iest B o s k ie g o  B o g u ,  co zas' cesarsk iego Ce
s a rz o w i  o d d a w a ć  na leży: że u s ta n o w io n e y  od  B o g a  
z w ie rz c h n o ś c i  n ie  t y l k o  d la  boiaz'n i lecz i z o b o 
w ią z k u  s u m n ie u ia  p o s łu s z n y m  b y d ź  n a l e ż y , *  k to  
z w ie rz c h n o ś c i  się sp rze c iw ia ,  sam em u B o g u  się sp rze
c i w i a ;  a za tem  ro z rz ą d z e n io m  z w ie rz c h n o ś c i  c y w i l 
n e y  o c h o tn ie  u legać  i p o z o ru  n a w e t  o p ie ra n ia  się 
t r o s k l iw ie  u n ik a ć  na leży ';  że p a n o w ie  z iemscy n ie  
za c ie m ię ż y c ie ló w  i  t y r a n ó w ,  lecz za o y c ó w  fa m i 
l i i ,  za n a c z e ln ik ó w  i  o p ie k u n ó w  r o l n i k ó w ,  w  ic h  
w ośc iach  m ieszką iących  u w a ż a n i  i k o c h a n i  b y d ź  
m a ią ,  a tern  sam em  p o w in n o ś c i  d la  ic h  szczerze 
o d b y w a ć ,  d o s t a t k ó w ic l i  b r o n ić  i p i l n o w a ć , i  wszel-

V



kiego  ich p o k r z y w d z e n i a  Wystrzegać się należy:
ic nako niec  ow oce  p rac  w  ()0cie czo{a zeb rane  
u ie w  k a rczm ach  i na t a r g a c h  t ra c ić ,  a lho ż y d o m  
„a  zysk o d d a w a ć ,  lecz na p o t r z e b y  d o m o w e ,  na 
po lepszenie  życ ia,  na opa t rzen ie  d z i e c i  i k r e w n y c h ,  
na  wsparć ie  u b o g i c h ,  c h o r y c h ,  nieszrzęsc iem "uci
ś n i o n y c h  o b r a c a ć ,  na po trzeby  Starości zachow ać '  
a i e ie l iby k to  mia ł  od pot rzeb zbywające na po le 
pszenie i ozdobę  kośc io łó w  w ł a s n y c h  parafiy ? a 
nade wszy s tk o  na powiększenie  fu n d u sz u  szkół  p a- 
ra f i ia lnych  użyć  ich  należy.

§.  11. D la  wzbudzenia  w  u m y s ł a c h  w i e r n y c h  
m i ł o ś c i ,  wie rnośc i  i podleg łośc i  naywyżey  p a n u -  
ią c e m u  na leżney,  tak w  ka te ch i zma ch  iak w  h o 
mi le ty czny ch  i i n n y c h  do  użycia nauki  l u d u  u ł o 
żo n y c h  d z ie ł a c h ,  w  ż y w y c h  k o lo r a c h  wys tawić  
poży teczno  bę dz ie ,  wszystko to  co Nayiaśn ieyszy 
nasz I m p e r a t o r  dla uszczęśl iwienia sw ego  l u d u  i 
naszego  do b ra  s tano wi  i u r z ą d z a ;  w ra ż a ć  więc na
leży,  że tym u r z ą d z e n io m  i u s t aw om Nayiasn iey-  
szego M o n a r c h y  publ iczną  sp o k o y n o ść  i be zpi e 
cz eńs tw o  tak osob iako i d ó b r  naszych  w in n i ś m y :  
że w  ty c h  os ta tn i ch  nayburz l iw szych  czasach dla 
naszey o b r o n y  w o y n ę  przeds ię wz ią ł ,  na  k t ó r e y  o- 
sobise ie  się z n a y d o w a ł ,  że g d y  inn e  wszystkie pro-  
w incye  świata k lęskami  w o y n y  t r a p io n e  by ły ,  my  
o d  nich,  przez J e g o  czu łość  i oycow ską  t roskl i -  
wTosć uw ol n ie n i  zos ta l i śmy;  że te u^ po kóy  powsze
chny ,  k t ó r e g o  d a w n o  pragnę l i śmy,  J e g o  m ąd ro śc i  

- i  s ta ran ia  iest s k u t k i e m :  że nak o n ie cN ay ia s n ie y szy  
I m p e r a t o r  tak iest t r o s k l i w y m  o naszęSzczęśl iwość,  
iż co ko lw ie k  icy przeszkadza ,  u s u w a ć ,  co zaś ią 
p o m n a ż a  d o  sk u tk u  p r z y w o d z ić ,  rozknzuie.  Co 
aby się widoczuiey  o k a z a ł o ,  wyl iczyć  i p rzed  oczy 
wys tawić  na leży urządzen i*  M o n a rs z e  tyczącze się 
po lepszenia  ro ln i c tw a  i e k o n o m i k i ,  wys tawienia  i u-
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dosk o n a le n i a  d o m ó w  mieszka lnych  p.o ws iach  i 
mi a s t e c z k a ch ,  us ta now ie n ia  i u rządzenia  sz p i l a ló w  
i osgb  m a ią cyc h  s t a r an ie  o z d r o w i e  m ieszkańców,  
szczepienia ospy ,  z a k ła d ó w  d o b r o c z y n n o ś c i  i ty m  
p o d o b n e .  W  szczególnośc i  zaś wyl iczać  i w  pa
m ię ć  us tawicznie  w r a ż a ć  na leży l u d o w i  t o ,  co 

.Nayiaśnieyszy I m p e r a t o r  dla  uświe tn ien ia  o b r z ą d 
k u  gr ek o -k a to l i ck ie g o  d u c h o w i e ń s t w a  dyecezya lne-  
g o , s ł o w e m  dla  p o m n o ż e n i a  c h w a ł y  JBoskiey, i 
d la  w ie c z n e g o  zbawienia  s w oi ch  p o d d a n y c h  z w y k ł  
s tanowić .  T a k i e m i  są us tanowien ia  o b r z ą d k u  
g r e c k o - k a t o h c k i e g o  ; w y c h o w a n i e  d u c h o w i e ń s t w a  
te go  o b r z ą d k u  iuż to w  s e m i n a r i u m  g ł d w n e m  
l w o w s k i e m ,  iuż to w  cesarsk im w ie d e ń s k im  k o n 
w i k c i e ,  o pa t rzen ie  p r z v s to y n e g o  u t r z y m y w a n i a  się 
d la  w sz ys tk ic h ,  k tór zy  się zay m u ią  o b o w ią z k a m i  
pa s te rs k i em i  a pensyi  d la  tych  k t ó rz y  d la  os łab ie 
n ia  z d r o w i a  przy  o b o w i ą z k a c h  pas te rsk ich  do  ich  
p e ł n i e n i a  nada l  n iezda tnymi  się s tal i ,  u s ta no w ie ni e  
i u r ząd zen ie  s z k ó ł  pa ra f i i a lnych  p o  w si ach  i m ia 
s t eczk ach  dla  wczesnego  nauczenia  m ł o d z i  p a r a -  
h a l n e y  p r a w d  re l igi i ,  p r z y w r ó c e n i e  k a p i t u ł y  przy 
kośc ie le  k a t e d r a l n y m ,  i in n e  l iczne. W s z y s t k i e  
te  dob ro d z i ey s tw a  są d l a  nas  w y ś w ia d c z o n e  o d  
INayiaśuieyszego I m p e r a t o r a ,  k tó r e  p rz y p o m in a ć ,  
ro z w a ż a ć  i na dow'ód  wdzięcznośc i  za n ie ,  mi łość,  
w i e r n o ś ć ,  po s łu sz eńs tw o  i o c h o tn e  w y k o n y w a n i e  
ro z k a z ó w  o k a z y w a ć ,  i esteśmy obowiązani .

( Dokończenie nastąp i . )
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M o w a  i w  A u g u s t y n a ^  B is k u p a  H ip p o s e n s k ik g o ,  
w  Niedzielę X I J L  p o  Św iątkach.

O  tein co napisano i cs i : Odrzucaiąc kłam stw u,
mówcie p ra w d ę , każdy  z w as zblić„;„, ■, . '-’iiznirn sw o im :
poniew aż lestesm y wzcuemnie członkam i G
w a y  ci e s ię , ale nie chcieycie g r ze szy ć ■ słońce
niech rue zachodzi na gniew  wasz. (Epbes.  I V. 25 )

Feraz,  bracia naymilsi ,  gdy czytane by ło  s ło 
w o  boże ,  słyszeliśmy mówiącego A p o s to ł a :  Od
rzucając k ła m stw o , mówcie p ra w d ę , każdy z was 
~ bliźnim  swoim. Niechże nikt  tego zdania nie 
iędzie,  aby powinien mówić  p rawdę z chrześcija

ninem ty lko ,  a zaś k łams tw o z poganinem.  Z  bli
źnim twoim mów  prawdę.  Bl iźnim zaś iest każdy 
cz łow iek ;  bliźnim twoim iest len ,  kto lak iak ty 
uro dz i ł  się z A dama i Ewy .  Wszyscy bliźnimi ie- 
stesmy z przyczyny narodzen ia ,  i ieden d ru g iem u  
bra tem.  Jeszcze i dla owey nadziei niebieskiego 
dziedzictwa,  powinieneś bliźnim swoim rozumieć  
każdego człowieka,  nawet  wprzód ieszcze pókiby 
on  nie został chrześcijaninem.  Nie  wiesz a lbowiem 
lakim on będzie kiedyś u B o g a , z k tórego  się śmie
jesz czczącego teraz b a łw a n a ;  nawróci  się on aże- 
jy czci L o g a ,  i  może poboźniey go czcić będzie 

W '  C| ' \ f o r e g o  niedawno naśmiewałeś  się.
i. 16 z lyc i j którzy zdaią się bydź chrześciianami  
• 3 I  ̂ C2jn n o ś c i  i dla t rwania w' złe'm, od ko 

ścioła odłączonymi będą. W ie lu  zaś,  którzy zdaia 
J.ę liydz za Kościołem, , . k  w i c r . , ć  M ą  i w  d i -  
b rych  czynnościach w , . r w . i ą ,  że wieki d o  w -  
warzyslwa konc.oł,  „ a le i e i  M  A 0 “
» ę  . taoici „,e podnoszą w pychę ,  „ L h  1 cl cle 
rospacza ią , my a lbowiem Wszyscy co n as im i  n o  
tó n  w iedzieć nie m olem y. K a /d e^ o “  “ c z ^ i k a
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cbrzesciianinem bydz' ro z u m ie y m y , nie tylko dla 
wspolnosci  ludzkiey śmiertelncy natury,  iakowy 
los iesi iednaki wszystkim nam żyiącym na ziemi; 
ale i dla nadziei owego  dziedzictwa,  ponieważ nie 
wiemy co w przyszłości nastąpi. K t o  albowiem 
iesi ży d em ,  here tykiem albo poganinem ,  może ,  
lako iuż m ó w i ł e m ,  przez miłosierdzie boże na
wróci  się do B o g a ,  że nawet  god ny m będzie mieć 
pierwsze mieysce pomiędzy świętymi.  G n iew a y-  
cie s ię ,  ale n ie chc ie jc ie  g rzeszyć . Jeżeli  ty gnie
wasz się na s ługę  two ieg o ,  że on zgrzeszył,  guie- 
way się sam na siebie,  abyś ty nie grzeszył . ‘ Słońce  
niech nie zachodzi na  g n ie w  w asz. Rozumie  się 
to o przeciągu czasu,  bracia naymilsi:  że chociaż 
z samey ludzkiey natury  u łomno ści ,  i ze słabości 
śmier telności ,  w którey żyiemy, wydarzy się gnie
wać  chrześcijaninowi; gniew len uiepowinłen t rwać 
d ł u g o ,  ani pozostawać n a d z i e ń  drugi.  W y r z u ć  
ten gniew z s e r ca , póki  nie zaydzie to widzialne 
s łońca świat ło,  aby ciebie nie opuści ło niewidzial
ne światło.  Ale toż samo inaczej  ieszcze i lepiey 
rozumieć można ,  ponieważ C h r y s t u s  iest nasze'm 
s łońcem sprawiedl iwości  i prawdy ; nie te'm  s łoń
cem które czczą poganie i Manieheusze,  i widzial 
ne iest nawet  dla grzeszników,  lecz owe'm inne'in 
s ło ń c em ,  k tórego mocą oświeca się ludzka dusza, 
z k tórego świat ła cieszą się aniołowie.  Niech więc 
to s łońce nie zachodzi na gniew twóy, to ies t : niech 
nie opuszcza C h r y s t u s  duszy twoiey,  ponieważ nie 
chce mieszkać B Ó g  z gniewem twoim.  T y  zaś sam 
siebie zabiiasz gniewem tw o im ,  a lbowiem gniew 
gdy się zadawni ,  staie się nienawiścią;  a gdy się 
stauie nienawiścią,  iuż mężobóycą iesteś. K a ż d y  
bowuem kto n ien a w id zi bra ta  sw oiego , m ęiobóy- 
cą ie s t ,  iako mówi J a n  Apostoł .  I także znowu 
p o w i e d z i a ł ; k a żd y  kto  n ien a w id z i bra ta  sw oiego,

\



XU ciem ności zostaie. (I. Joan.  II.  T 1 ) f nic dzi
a n e g o ,  ze on zostaie w ciemności,  od k tórego ode
szło słońce. A do tego może należy'  ło co s ły
szeliście w E w a n g e l i i : B y t  w  niebezpieCZe^ stw ie  
o k r ę t  na  m o rzu , a  J e z u s  spał. (Mat.  V [ [ [  oq \ 
Zegluiemy w tein życiu,  iakoby na lakowe'm mo
r z u ,  a wiatr iest,  i burze pokus nic ustalą;  zkądźe 
to pochodzi ,  ieżeli nie ty lko,  że śpi w tobie J e z u s ?  
Jeżeliby on w tobie nie spał, spokoyność miałbyś' we
wnątrz.  Co to zaś iest co nfówimy, ze spi w lobie J e z u s ;  
ieżeli nie to t y lko,  z e  wiara twoia ,  którą masz o 
J e z u s i e ,  uśpioua iest w sercu twoie'm ? Cóż czynić 
będziesz,  abyś to uśpienie odda l i ł ?  Obudź'  J e z u s a  
i m ó w :  M is tr z u , g in iem y . (Ibid.) Przebudzi  się 
o n ,  loiest powróci  w tobie wia^a twoia ,  i zosta
wać  będzie z tobą na wieki. A  gdy obudzonym 
będzie C h r y s t u s ,  ieżeli wprzód napadła owa b u 
rza i nie zalała okrętu twoieg o,  iuż natenczas wia
ra twoia wiat rom i falom rozkazywać będzie ,  ch o 
ciaż niebezpieczeństwo nie us tan ie .—  Bracia! czę
sto mówiliśmy,  często wam tnówić będziemy, i pó
ki żyć będziemy mówić  pow inni śmy:  że kościół 
czasu tego zawiera w sobie i plewę i z iarno;  niech 
nikt nie wymaga tego,  ażeby wszystka plewa wywiana 
była ,  aż dopiero k iedy czas wywiania przyydzie, niech 
nikt  przed czasem nie opuszcza p l acu ,  ażeby gdy 
nie chce znosić grzeszników,  nie znalazł się i sam 
za g u m n e m , i nie został pierwey pochwycon ym  
od p t ak ó w ,  aniżeliby był  wniesiony do mieysca 
schowania.  O czem zaś tu mówimy,  bracia, uwa-  
żaycie. Z ia rn a ,  gdy zaczną bydz' młócone razem 
z p lewą ,  iuż razem nie są ani się ztykaią,  i tak iak 
gdyby się nie znały,  ponieważ pomiędzy niemi śrzod- 
kuie plewa. I kiedy kto w  gumnie  z daleka uważa,  
zdaie mu się,  ze widzi sarnę tylko plewę ;  i póki się 
pilniey me rozpatrzy, póki na d ło ń  nie wez'mie, póki
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d m u c h a n i e m , toiest wia t rem wywiewającym nie 
oddzieli  plewy, t ru d n o  aby rozpoznał  gatunek ziar
na. 1 o podobieństwo do tego należy, że ieżeli kto 
w  iakiey doskonałości  postąpił ,  rozumie,  że on sam 
tylko iest dob rym.  Ta  mysi ,  brac ia ,  była pokusą 
nawet dla E l i ia s z a ,  kiedy on powiedzia ł :  P ro ro 
k ó w  tw o ic h  z a b i l i ,  o łta rze  tw o ie  w y w r ó c i l i ,  a  
ia  z o s ta łe m  s a m , i s zu k a ią  d u s z y  m o iey .  Ale  
cóż i emu odpowiada B ó g ?  Z o s ta w iłe m  sobie s ie d m  
ty s ię c y  m ę ż ó w , k tó r z y  n ie  z g ię li  ko la n  p r z e d  
B a a le m .  (III. Reg.  X I X .  10.) Nie chciey rozumieć,  
że ty sam ieden iesles ty lko,  ieszcze iest siedm ty 
sięcy, a dla czegóż ty sam siebie uważasz ty lko? 
Niechże  to ze mną  rozwraża swiątobliwos'ć wasza i 
niech nam pomoże miłos ierdzie B o g a ;  s łuchaycie 
w  krótkości.  Ktokolwiek  z łym iest ,  niech nie r o 
zumie ,  ze n ikogo dobrego  niema.  Ktokolwiek d o 
bry m iest, niech nie rozumie,  że on sam tylko. Pa-  
miętaycie to. Oto  powtarzam ieszcze. TJważaycie 
co ia mówię:  ze cokolwiek iest z ły m ,  w e d łu g  
świadectwa sumnienia iego, niech nie rozumie,  że ża
dnego do bre go  nie ma. Ktokolwiek iest dobrym,  
n iech nie rozumie ,  że on sani tylko iest dobrym: 
I  niech się nie lęka dobry  pomieszania razem złych,  
ponieważ przyydzie czas, że oddzieleni będą żli od  
dobrych .  A tym czasem,  tako m/twilismy, którzy 
są dobrzy niech znoszą z ł y c h ; którzy są żli n iech 
nas laduią  dobrych.  A m  dobrzy niech się nie p o d n o 
szą w* pychę,  ani zli n iech się niebezpieczney ro-  
spaczy złamać me daią. Teraz  bowiem c i , którzy są 
d o b r y m i ,  mog ą B o g a  obrazić ;  a k tórzy są żli ,  ie
żeli się spiesznie p o p ra w ią ,  m o g ą  sobie zasłużyć 
miłosierdzie B o g a . A  gdy zas" z tego świata zeydzie- 
my,  ani dobry iuż nie będzie m ó g ł  bydż kiedy złym,  
ani zły nie będzie m ó g ł  iuż kiedy stać się dobrym.  __  
T o  więc ,  bracia naymilsi ,  zbawiennie rozważaiąc,

V
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dla zbawienia duszy naszey nie bądźmy g łuchym i  
na to ,  do czego nas I a n  łaskawie wzywa,  mówiąc:  
IS ie  c h c i e j  s i ę  o c i ą g a ć  z  n a w r ó c e n i e m  clo P a n a , 
a n i  o d k ł a d a y c i e  o d  d n i a  d o  d n iu .  (Eccl. V.  8.) 
I  znow u:  Szuka jcie  P a n a  B o G ^ i , g (j y  z n a l e z i o 
n y m  b y  d i  m o l e ;  w z y w a j c i e  g o , g d y  b l i z h o  w a s  
i e s t  (Is. L X .  6 ). T en  albowiem kto go szukać 
nie będzie, kiedy iest czas znalezienia, na wieki go zna
leźć nie potrafi. — Tak więc za bożą pomocą czynić 
usi łuymy, ażeby przykazy i przepisy P a n a  naszego, 
bardziey nam przyniosły ratunek przez posłuszeń
s tw o ,  aniżeli sąd za przestępstwo. Co niech nam 
da tenże P a n  nasz,  k tóry z B o g i e m  Oycem i z D u 
chem  świętym ź y i e  i króluie B ó g  n a  wieki wie
ków.  Amen .

T łu m a c zy ł X . J- S. K r z y s z k o w s k i  T ryn ita rz .

O METROPOLII LW OW SKIEY I  IEY ARCYBISKUPACH
przez C hrystyna B ogum iła  F r i e s e ; z  francuz- 
kiego przełożył  Leon  R o g a l s k i .

(D o k o ń czen ie . O bacz w yzey  str . 4 /5 . )

X X I I .  S tan isław  Grochowski.

P o  ukończeniu  nauk z korzyścią,  wstąpi ł  zaraz 
do stanu duchow nego  i bardzo ieszcze był  m ło d y m  
gdy został koadiutorem opactwa sieciechowskiego. 
M ąd re  iego postępowanie sp rawi ło ,  iż go w po
czet swych kanoników przyięły kapi tuły gnieźnień
ska,  krakowska i w-arszawska. Zosta ł  nawet  p ro 
boszczem św. Michała w Krakowie '  i kustoszem san- 
domirskim.  Po śmierci P rochn ick iego , król  m u  
dał  arcybiskupstwo lwow-skie, przy czem on nie 
opuści ł  i opactwa sieciechowskiego.
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Był dobrym rymotworcą,  wiele poezyi z łaciń- 
skiego na polski przełożył , od znawców z chwałą 
przyymowane. Kochał  się w przepychu,  zewsząd 
u niego Wspaniałość lasniała. Pałac arcybiskupi 
we Lwowie naprawił ,  hoynie iałmużny sypał. 
Odprawił  synod r. iÓ4o ,  ktdry iest wydrukowany 
we Lwowie. Umarł  r. 1644 od wszystkich żało
wany. W yda ł  on (prozą): Sposób kró tk i ro zm y
ślan ia  o m ęce i śm ierci' C h rys tu so w ej. K ra k ó w  
i 608 in  4 to  ( 1 ).

X X I I I .  M iko ła j Krbsnowski.

( W  spisie arcybiskupów lwowskich umieszcza 
go Friese,  w samem zaś dziele naymnieyszey wzmian
ki o nim nie czyni, lubo oznaczaiąc XXII .  arcybi
skupem Grochowskiego, następującego po nim T a r 
nowskiego nie XXIII .  ale XXIV .  mianuie; przeto 
uzupełniaiąc opuszczenie ł r iesego,  wypiszemy tu 
tu co o Krosnowskim mówi Niesiecki w dziele: 
Koroua polska. T. II. str. 710.}

Mikołay Krosnowski,  herbu Junosza,  naprzód 
kanonik kuiawski, sekretarz królewski, z seymu i 63 i 
do rewizyi zamku szydłowskiego naznaczony, po
tem biskup inflantski, deputowany do korrektury 
praw koronnych,  -uakoniec arcybiskup lwowski, 
opat koronowski ,  godny pasterz, pochowany w ka
tedrze lwowskiey od siebie erygowaney.

X X I V , Jan Tarnowski.

Ze sławnego domu pochodził. Oyciec mu dał  
godne urodzenia wychowanie. Naprzód był 011

( l )  F r ie s e  idąc  za p r z y k ła d e m  N iesieck iego  m y l n i e  a r c y b i s k u p o w i  
l w o w s k i e m u  p rzyp isi lie dz ie ła  i poezye  , k tó r y c h  a u to re m  b y ł  
jn n y  c taJ P s, aw  ^*r ° c h o w s k i  k u s to sz  k ru s w ic k i .  O b .  J u s z y ń -  

sk ieS o } D y k c y o n a r z  p o e tó w  p o l s k i c h  T .  I .  s t r .  l a i .  (P rz .  T ł u m . )



5o5

kanon ik iem , pozniey arch idyakonem  krakowskim, 
■wreszcie arcybiskupem lwowskim. O trzym ał bo
gate opactwo mogilskie. W  r. , 6 6 a  by ł  kom m i- 
sarzem na try b u n a ł  radomski. Powszechnie go 
pow ażano dla m ądrego  prowadzenia się i obycza
jów. Przy tern w’szystkie'm, b y ł  to mąż wiel- 
kiey pobożności. U m a r ł  roku  16Ó9 zostawuiąc 
liczne dobra  kościołowi.

X X V .  JV oyciecli K oryciń sk i.

Oyciec iego kasztelan oswieciński, dal m u do
b re  w ychow an ie ,  a poz'niey w ysła ł  do obcych kra- 
iów  pod dozorem nieiakiegos człowieka rozsądnego. 
■Za pow rotem  otrzym ał kanoniią łu c k ą ,  me d łu g o  
potem  k rakow ską ,  daley probostw o miechowskie, 
od króla  sekretarzem m ian o w an y ,  dostał pozniey 
od  Jana Kazimierza biskupstwo kamienieckie , za 
k tó re  mu kró l iMichał w  zamian d a ł  areybiskup- 
stwo lwowskie dozwalaiąc przy tern zatrzymanie 
probostwa miechowskiego. Z g ro m ad z ił  011 znaczne 
summy, które poz'niey na rzecz swego kościoła 
w y łoży ł .  K ró l  M ichał wielce go p o w aża ł ,  i um ie
rając exekutorem swego testamentu mianował- U m ar ł  
z powszechnym żalem r. 1675.

X X V I .  K o n s ta n ty  L ip sk i.

W  m łodości iuż wiele po sobie ob iecyw ał,  i 
odebrawszy piękne w ychow anie od swego oyca 
Frandiszka kasztelana halick iego , godnie odpow ie
dział iego nadzieiom. Zalecono m u obrać stan 
duchow ny i Konstanty  w krótce został opatem  ię- 
drzeiowskim. U żywany w interessach d w o ru ,  od  
kapitu ły  guieżnieńskiey na dziekana wybrany, prze
w odniczył często w trybunałach  i bezstronne iego 

D ziele Dobr. T, V . N . C. ro t t8?4. 33
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postępowanie ziednało mu otrzymanie arcybiskup* 
stwa lwowskiego. W oyna z Portą niepomyślna dlań 
b y ła ; dobra lego bowiem zniszczono, wszakże w y 
trwałość tryumf oduiosła, umieraiąc r. lfciqS wszyst
ko w dobrym stanie zostawił.

X X V II . K onstanty Zieliński.

W yćw iczony w domu rodzicielskim wr naukach 
w yzw olonych , udał się do akademii krakowskiey, 
i tam przebywszy dwa lata, udał się do Rzymu, 
gdzie dalsze nauki odbywał z zalety. Gdy wrócił  
do oyczyzny, otrzymał mieysce w kapitułach kra
kowskiey, płockiey i pułtuskiey. W krótce miano
wany proboszczem kuiawskim i suffraganem gnie- 
z'nienskitm, a po śmierci Lipskiego iednomyślnie  
wybrany na arcybiskupa lwowskiego. Liczne świad
czył dla oyczyzny usługi,  które się o tyle podnio
sły, iż publiczną zaletę otrzymały na seymie 1705  
roku. Constitut. fol. 24. L w ó w  się szczycił z po
siadania tak znakomitego arcybiskupa. Lecz woyna  
ze Szwecyą i Moskwą, która zaburzyła także oko
lice L w ow a, niedługo mu się nim cieszyć dozw o
liła. Moskale weszli do L w o w a , Jenerał Roenne  
uwięził naszego arcybiskupa i do Moskwy go za
słał. W iele  on tam cierpiał, lecz dowiódł przez 
sw'ą stałosć, iak mało mogą przeciwności na du
szach wielkich; umarł on tam r. ?7og‘. W y d a ł  
pismo: V irtus coronata seu gratulalio  M ichaelis 
I • Regis Poloniae in ipsius inauguratione. Ilo- 
mae. 166'cj.

X X V III . M ikołay Popławski.

Familiia Jego dosyć iest znaną. Odebrał do
bre wychowanie i wiele w swey młodości skorzy-
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staf. Zw iedza ł d wory wielkich magnatów i otrzy-
maWSZ> ^ 'Jka p  ,n^ 7 ° W ’ t P o - t ą p i ł  na dziekaniią  
warszaw ską. P o k d k a k r o c  b y ł  d e p „ ta ie m  Da try-
bun at,  otrzymał kanom.ą w katedrze poznań- 
skiey. / a  wyświadczenie pewnych usług dla rze-  
czypospohtcy wyniesiony na biskupstwo inflanckie 
a w 1 7 0 4  mianowany arcybiskupem lwowskim* 
nie wprzód wszedł w ten urząd,  aż w r. 1709 i 
wcale krótko go piastował, umarł bowiem r! 17 u .  
W y d a ł  011 następujące pisma: x. S tó ł duchow ny  
a/bo m ed y ta cye  i  nauki duchow ne p r z y  p o ra n 
kow ych  m odlitw ach , w  K rakow ie. 02 i w  JF ar-  
szaw ie. i y o 4. 2 . P alm a na  g runcie  albo kaza- 
nie p r z y  doroczney e lew acyi kodci b. Jana  z  D u 
kli. "we L w o w ie , 1672. o. S a lu ta tio  ylndrecie 
/■ałuski L p iscop i Plocensin in  a d itum  C athedrae  
i 6i)3 in  4to.

X X I X ,  Ja n  Skarbek.

V* naystarożytnieyszego domu w Polsce, z oyca 
kasztelana halickiego urodzony, po ukończeniu riauk 
wstąpił  do stanu duchownego i otrzymał mieysce 
w kapitule lwowskiey. Roku 1694 był  deputatem 
na trybunał. W  kilka lat potem mianowany offi- 
cya ein i sullraganem Iw'owskim, po śmierci Po- 
p awskiego mieysce iego zaiął a nadto otrzymał 
opactwo płockie. Był  to prałat mocno i nieobłu- 

nie °_religii przywiązany. Kościół lwowski wiele 
mu winien,  gdyż on to wszystko naprawił,  co tyl
ko l u r c y  zniszczyli. Umarł  r. 1733.

X X X .  M iko ła y  Ig n a cy  JF yzyck i.

, Ze  zo^omi tey  familii pochodził. W  młodości 
iuz do stanu duchownego przeznaczony, otrzymał
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pozniey niektóre bencfieya, a wkrótce probostwo 
łuckie. Kapi tuła krakowska wybrała  go na swe
go dziekana, a król  August III. nagradzając 
lego zasługi, we Fraustadzie mianował go arcybi
skupem lwowskim, co Klemens XII .  ochotnie po
twierdził i palli usz mu przysłał. Ozdobi ł  go nim 
kardynał  Lipski i w przytomności króla poświęcił. 
Pan ten żył wspaniale w młodości ,  odtąd zaś usu
nął się od świata, zaniechał uczęszczania na seymy, 
i wszystkie swe starania zwrócił  ku kościołowi. Za 
niego to wprowadzono kamedułów do Milatvna 
blizko L w o w a ,  Paul inów do Niżniowa,  karmeli
tów do Kulkorza i siostry miłosierdzia do L w o 
wa- Prałaci i kanonicy nigdy go nie zapomną 
na iego bowiem prośby Papież Benedykt XIV.  na
dał  im order ;  wywdzięczaiąc się przeto cała ka
pituła wzniosła mu wspaniały pomnik marmurowy 
w kościele katedralnym. Zwiedział  on wszystkie 
swey ai chidyecezyi kościoły i wszędzie dobry porzą
dek zaprowadził. Papież przysłał mu krucyfix z ka
wałkiem prawdziwego drzewa krzyża świętego, któ
ry ma tę własność, iż każda insza przed nim od
prawiona, uwalnia duszę z czysca. N iesiecki T . 
Umarł  011 nagle r. 1757. po 24 leciech sprawowa
nia arcybiskupstwem. Dwa są iego kazania w ię- 
zyku polskim wydane,  iedno na chwałę św. Stani
s ława,  drugie na cześć św. Teressy.

X X X I .  M iko ła y  D em bow ski.

Mąz ten z zacnego i starożytnego domu ród 
wiodący, był  z razu kanonikiem krakowskim i ar- 
chidyakonem warszawskim, pożniey od króla pi
sarzem wielkim koronnym mianowany. JNa tym 
będąc urzędzie, za dopełnienie królowi usług wa
żnych,  W' nagrodę otrzymał biskupstwo kamienie-
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v d u e ,  a razem bogate probostwo miechowskie.  Po 
śmierci Wyzyck.cgo kroi  go  mian ował  arcybi
skupem lwowskim,  lecz um ar ł  z apoplexyi w pa- 
zdztermku 17 5 7 przed ob.ęc.eni u r2?dll arcybisku
piego. i ł y i  to pan zacny, wielce v, interessaćh bie
gły,  pos tępowania przykładnego ;  pełen dobroci  
powszechuie- kochany dla łagodności  cha rak te ru  i 
do brych  uczynków.  Ubodzy prawdziwego w  nim 
oyca utracili.  JNlie odmaw ia ł  nawet i niewiernym 
r a tu n k u ;  gdy powiet rze morowe  w okolicach Cho 
cimia grassowało ,  a nieszczęśliwym brakło  wszyst- 
luego,  on im dostarczał mąki i żywności. sJntoni 
Sebastyan D em bow ski, biskup kuiawski ,  ieden 
z naydostoynieyszych dzisiay w Polsce b iskupów i 
senatorów';  rodzonym iest iego bratem.  K ró l  wie
le winien iego staraniom i wierności ,  i monarcha 
ten umiał  nagrodzić iego zasługi. W  młodości  
zos tawał  na dworze  Andrzeia Stanisława Za łusk ie
go xiążęcia biskupa warmińskiego i kanclerza ko
ro n n e g o ,  i w' ley szkole wielkiego pol ityka on się 
wkształcał. Po śmierci Za łusk iego,  dos tał  się do 
d w o ru  wielkiego kanclerza Szembeka,  ten w nim 
poznawszy rzadkie talenta,  i widząc iego pracowi
tość,  uczynił  go rządzeą swey kancellaryi i blizką 
swą krewną  da ł  mu w małżeństwo.  K r ó l  go mia
now ał  referendarzem k o r o n n y m ;  urząd len pod ał  
m u  sposobność okazania czynnego umysłu  i wy
świadczenia ważnych dworow i  usług.  Gdy m a ł 
żonka iego zm ar ł a ,  on postanowił  oddal ić się od  
świata,  z łożył  urząd i wstąpi ł  do  stanu du ch o w n e 
go. K ró l  pamiętny dawnieyszych iego u s ł u ^  d a{ 
m u  biskupstwo p łock ie ,  a po śmierci  hrabiego 
Czapskiego zamienił  mu ie na kuiawskie.  Móg łby  
on nawet  zostać prymasem,  lecz pokora iego od
mawiała  zawżdy tey pierwszey godności .  Pan ten 
wielce iest u c z o n y m , p ro tek to re m  nauk i dosko-
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nale świadomy w rzeczach państwa i kościoła. Dw ór  
go nadzwyczay poważa i naypierwsze domy rady 

, l Mzyjmuią  w  naygłównieyszych sprawach. 
Miłośnik nauk,  małą cząstkę czasu, od spraw po- 
zostaiącą, pbraca alho na pisanie iakiego dzieła aJbo 
tez na tłumaczenie. Posiada także wyborną bibliio- 
tekę, gdzie się znayduią pisma naylepszych autorów 
polskich. Dobrym iest rymotworcą,  a zwłaszcza 
Więzyku oyczystym, lecz skromność nie pozwala 
m u szukać z tego chluby. JNie mógł  iednakźe prze
szkodzie, aby pewna xięzna znakomita nie wydru
kowała bez iego wiedzy, poematu pięknie wypra
cowanego o punkcie  h o n o ru , a pewien wielki 
prałat  posiada ie^zcze tom cały iego rymów w zam
iarze ich wydama (2 ). Pjsma iego drukowane są 
następuiące: i . R e c ta  (lioeceseos Plocensis v isi-  
ta n d i ratio . F arsaviae t j3 g .  2 . O fficium  P as-  
sionis D o m in i n o s tr i Jesu  C hris/i ex  p rophe-  
tis e t S. S cr ip t urae locis decerp tum  a d  riorm am  
horarum  ecclesiae d i sp os i  tu m , carm ine la tino  et 
palono. D a n lisc i t j4 3 .  3. Mowa miana podczas
seymu r. i 74o. 4. S ta tu tu  E p isco p a tu s  C uiavien- 
sis. F arsaviae t^ ’56'. Pan ten mnogie dzieła wiel- 
kiey wagi ma ieszcze wrękop iśmie ,  chwalone iest 
powszechnie wypracowane w ięzyku francuzkim de 
F E ta t de la  R e p u b l ic e  de Pologne  i inne po ła
c in ę  de P alono rum  liberta te. Znayduie się także 
*w iego bibJiiotece rękopism Długosza,  współczesny 
temu,  klory nam autor zostawif.

Oby B ó g  dobrotliwy zachował przez czas d łu-

W  h V ° Łhrab i Z a łu sk lm > referendarzu  W . koronnym ,
Scri ID p o e ta ru m  P o lonorum  str. 56. powiada :

LVa caf m *ua seria et iocosa quorum  fasc icu lum  
carm en  titn l °  o 65; "  ŁUim kąb em u s, o lim  e d rn d u in , e quo 
slmiimrtne ■ °  honoru  in sign itum , lepidisaim um , au c tis -

rcl«;«n*C1°  Da“ ctore illu striss im o  P ra e su le , typis co m - 
jm ssit Celais.im a P n n c e p s  C zartoryska P alatiua Kussiae i 75o . «
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gi w życiu lego zacnego męża dla dobra publicznego 
i iego kościoła, a na pociechę wszyslkiey goduey  
familii.

X X X I I .  TFładysłaiu A lexander Łubieński.

Sławny i starożytny dóm Łubieńskich znany 
iest w'całey Polsce (3) Obfitym był zawżdy w w iel
kich ludzi, i w wieku przeszłym on wydał oyczy- 
znie dwóch nąyznacnieyszych prałatów, iakich P ol
ska kiedykolwiek miała. Pamięć Macieia arcybi
skupa gnieźnieńskiego i prymasa królestwa, oraz 
Stanisława biskupa płockiego iest i zawzdy będzie 
błogosławioną.

Maciey i Stanisław byli bracia rodzeni. Oyciec 
ich Swóęlosław a matka Barbara Zapolska blizka 
krewna Pstrokońskiego biskupa kuiaw'skiego i kan
clerza wielkiego koronnego.

Maciey w  r. 1 6 2 1  był iuż biskupem chełmskim, 
ztąd postąpił na biskupstwo poznańskie, z tego na 
kuiawskie, wreszcie r. i 6 4 t  na arcybiskupstwo gnie
źnieńskie wyniesiony. Synod , który na tym urzę
dzie odprawił w Warszawie r. i6 4 3  wielki dla nie
go ziednał szacunek, wydrukowany iest r. i6 4 6  in 
4to nadzwyczay rzadki. X . Kanonik Janocki da- 
ie o nim wiadomość dokładną w' opisauiu xiąg 
rzadkich w sławney bibliiotece Załuskich znaydu- 
iących się (N achrich t von raren  polnischen B ii- 
chern. T. 11. , str. 5o) zalączaiąc przy tem rys życia

(3) N iegdyś  d o m  te n  nc« i ł  nazw isko  W ie n iaw s k ic h  i h e rb  zw anv 
W i e n i a w a ,  to ie s t  b a w o la  g to w a  z p ie rś c ien ie m  przez  noz d rza  
p rz e w ie s z o n y m .  S m u t n e  z d a rze n ie  s p r a w i ł o ,  i i  d o m  te n  o d 
m i e n i ł  to  nazw isko  na Ł u b i e ń s k ic h  o d  wsi  L u b n a  w  k u ia w -
*k.em w o ie w o d z tw ie  l e ią ce y ,  o d d a w n a  w  d z ie d z ic tw ie  tego£ 
d o m u  zosta iącey ,  i zam ias t  h e rb u  W ie n ia w a  u i y w a  te raz  h e rb u  
Pomian,* to ie s t  b a w o la  g ło w a  na  w sk rós  m ie c z e m  przeszyta .  
O bacz V ita e  E piscoporum  P locensium  s tr . 197.
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tego arcybiskupa z dzieł Nakielskiego, Damalewicza, 
1 lechowskiego i Naramowskiego zebrany. Pożniey  
zas X . B u y  deck i kustosz generalny miechowski i 
kanonik gnieźnieński wydał iego żywot w 1 7 0 0  r .  
iv  K a lis zu .

S ta n is ła w  Ł u b ie ń s k i ,  biskup płocki wielkiev  
nabył s ławy przez sw e  dzieła historyczno-polityezne 
po iego śmierci od exekutorow testamentu wydane  
drukiem w Antwerpi i  r. i6 4 g  in fol. (4). Pisał on  
także a raczey ko nt y n u o w a ł  żywoty biskupów p ł o 
ck ich , które Długosz Wypracował  i Kazimierzowi 
I. xiążęciu mazowieckiemu i biskupowi  p łoc kie mu  
r. 1478 przypisał. Łubieński zaczyna od Piotra IV .  
z Chotkow a kończy  na Jaroszu Cieleckim. Obacz 
str. i 4 5  dzieł ieg«. Andrzey T rze b ic k i  podówczas 
Scholastyk p łock i,  poz'niey biskup przemyslski, 
kanclerz koronny, wreszcie biskup krakowski, wy-  
dał ie^r. 1642 in 4to dołączaiąc piękny opis życia 
Łubieńskiego, cale obszeYnieyszy od t e g o ,  iaki sam-  
ze Trzebicki umieścił w  dżiele: M a n ip u lu m  ora -  
ł io n u m  ab e r u d itis  v ir is  P o lo n a e  n a tio n is  d iv e r  - 
s is te m p o r ib u s  e t occasion ibus sc r ip t a ru m . R o m a e . 
l6 3 p . in  4 to  z a ł ą c z a i ą c  go p r z y  dwóch mowach  
pogrzebowych Łubieńskiego na śmierć Z vem un-  
ta III. * b “

K a z im ie r z  Ł u b ie ń s k i  naprzód biskup chełmski 
, ło p a t  kommendataryusz czerwieński, daley namie

stnik leneralny biskupstwa krakowskiego, wreszcie 
biskup krakowski do leyże familii należał, umarł 
r. 1720.

M a c ie y  Ł u b ie ń s k i  synowiec Kazimierza, dzi-

(4) P o l  T . n .  str. 752. wymienia edy-
ktadae r i f i i 3 *’ j  ,^llale 11,1 S1*> ‘ ż  om ylił się Friese 
ty tu ł przywiedziony. (Pr* t /.)'*®0 b “WieIU calkowicie ie4t



siay archidiakon krakowski  i proboszcz s'w. Mi
c h a ł a  w Jvi akowie powszechnie szacowany dla 
swey pobożności i nauki ,  urodzony z oyca .Bogu
sława kasztelana sandomirskiego,  a z maiki hrabian
ki Bielińskiey siostry rodzoney marszałka wielkiego 
ko ro n n eg o ,  posiada kilka obcych ięzykdw i wielce 
naukom sprzyia. Przetłumaczył  on z włoskiego 
na polski dzieło s ławnego siędza F accio la ti i w y 
dał  pod tytułem : M ło d y  kaw aler w  um ieiętności 
spraw ow an ia  rzeczy p o sp o lite j  i w  ustaw ach  p rzy -  
ictcielstwa ćw iczony. i F  K rakow ie  i j ó a  in  4to , 
i dotąd  leszcze ciągłą u t rzymuie k o n  espondencyą 
z autorem tego pisma. Na  ostatnim seymie miał  
on  kazanie,  przy iego rozpoczęciu,  w kollegiiacie 
św. J a n a ,  powszechnie chwalone.  Kazanie to wy
d ru k o w a n e  ,i pzypisane xiązęciu biskupowi  ■war
mińskiemu.

f F  ła d y  s ła w  L u b ie ń sk i, teraz arcybiskup 1 \vow- 
ski korzystnie w młodości  ukończywszy nauki udał  
się do obcych kraiów,  gdfcie zabrał  znaiomosć z nay- 
s ławnieysźymi uczonymi.  T a m  on zgromadzi ł  ma- 
teryały maiące służyć do wydania poźniey ogro 
mnego dzie ła ,  k tóre  dzisiay iuż rzeczywiście w y d ru 
kowane we  W r o c ł a w i u  r. 1740 we d w óch  wielkich 
tomach  (5).

Za powro te m do Polski ,  wkrótce  o t rzymał  be- 
neficya i pre la tury znakomite w kapi tułach gme-  
zuieńskiey, krakowskiey i sandomirskiey.  N ied ługo  
pote'm mianowany proboszczem infułatem łaskim i 
Otrzymał opactwo paradyskie.  Przy odkryciu seymu 
W r. 1740 miał  kazanie w kollegiiacie św. Jana.  
W  r. 1 7 4 z wyniesiony od króla ua urząd pisarza

(5) Jest to Jeoerafiia pow szechna całego św iata . D okładuą o niey 
wiadomość podaliśm y w tom ie  dł ugim  naszego p i s m a  . Jour- 
nal Litterairc de Pologne,



w ie lk ieg o  koronnego i odtąd ciągle  tow arzyszył  
monarsze w  podróżach do Saxonii. Roku x y i 6 
m iał nadzieię posiesdź urząd podk an c lerzego , a 
szlachta m ocno go  zalecała. Po śmierci hrabiego  
D e m b o w sk ie g o ,  który um arł przed obięciem arcy- 
biskupstwa, król g o  m ian ow ał następcą iego.

P o w I E s' Ć 

P U S T E L N I K .

A u i in a  raea  q tia re  c o n t m b a s  m e  ?
D a w id  w  psalmach.

„Jak silny wicher! iak zimne wieie !
Piaskiem zmieszany grad w  oczy sypie ,
Targany burzą  tw ardy  dąb skrzypie ,
Wczasu pod strzeęhą nie ma nadz ie ie !
Bo ni gdzie ogmk błyszczy dalek i,
Ani się w znane zbłąkałem knieie,
Grodzą krok  dalszy z gór lane rzek i,
Wczasu pod strzechą nie ma nadzieie!
Gdyby gdzie dopaść tu  iakiey groty,
Obok lwów samych spocznę bez trw ogi;
By tylko oko p rzy k ry ł  sen b łogi,
I  całą głowę wynieść z tey słoty!
0  B oże m ś c iw y ,  B oże s ta lo ny !
Ostatni p iorun strzaskay na skroni!
Krew k ró lów  z tronu na puszcze goni,
1 wśrzód puszcz nawet nie ma z a c h ro n y !“

„P o lóz  granice, bluźnierczey mowie,
Zbrodniarzom tylko nieba stalone;
P ó y d ź , znaydziesz u mnie od s łó t uchronę,
1 błogie wczasy strudzoney głovvie.“



„ G łoszę to  cz łek a?  w  śrzó d  ty c h  p rz e p a ś c i,
\V  dzik ich  b ezd ro żach ?  w  tak  p o źn ey  dob ie?  
K tóżko lw iek  iesteś ty s iąc  dzięk  to b ie ,
W y rw iy  m ię w y rw iy  z tey  b u rz  n a p a ś c i!'“

„K tom  ie s t?  rzec  t ru d n o , czym  cz łe k ?  p y tan ie  
L ecz có ż to  sta lą  lsną p ie rs i tw oie ?
A ch i ia  k iedyś nosiłem  zb ro ię !
Ale pośp ieszay  w  chatkę  m łodzian ie . “

W ch o d z i p u ste ln ik  za n im  n ieznany,
W ic h e r  za niem i fó r tk ę  z a trz a sn ą ł,
Izbie św iecący  kaganiec zg asn ą ł,
W ia tr  siln ie  z a trz ą s ł dachem  i ściany.

W ieie  z łow rog ie  w n iosłeś za tobą  ,
W  n iedobrąś chw ilę  gościu  z a w ita ł,
O sta tn ią  isk rę  ognia w ia tr  sc h w y ta ł ,
N a ś lep ą  p rzy y d z ie  noc p rzeb y d ź  z sobą j 
S ło tą  p rzez iąb łe ś , niew czas cię z m ę c z y ł,
Z  liśc ia  posłan ie  znaydziesz tam  w  d a li, 
C zekay aż p io ru n  pień  gdzie zap a li,
T e raz  się zasil czem  Bóg n a s trę c z y ł:
S zczęsn y  k to  z ram io n  od iąw szy  zbro ię  
K ie  spoczynkow i n ie  m a na w s trę c ie ,
Sen go u tu l i  w  c iep łe  o b ię c ie ,
P o k rz e p ią  c ia ło  i d u ch  spokoie.
L ecz b iada g łow ie  skalaney  zb rodn ią !
O beydzie  serce sum nien ia  s ta lą ,
W  dzień sic  z łe  p ie k ła  p rzed  s topą  palą  
A noc p rz y  vieca p iek ła  pochodnią?*

Z m ilk li, s tra ch  słyszeć  ch ropaw e tr z a s k i,
Z iakiem i w ich ró w  po rw an e  sza łem ,
D ęby  na dęby lecą  p o w a łe m ,
S tra c h  w idzieć g rom ów  ż a rz y s te  b lask i.
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Ścieliło cokolwiek; pluska u lew a ,
Słychać iak po tok  p łucze o tamy,
1 z urwisk  pada w  przepaści iamy, 
Zgłuszonym szmerem szeleszczą drzewa;
Zda się ze ziemi ty lko iuż ty le ,
Ile kto stopą nakry ł  s trw ożoną ,
Jak ręką zdążyć świata iuz tyle,
Z  resztą św ia t,  ziemia w czarną głąb toną ,
W  tak ciemne czernie noc wszystko nu rzy ;  
Taką szturm  trw ogą śmiertelnych m rozi;
Lecz cisz co nagle zamilkła grozi,
S tokroć strasznieysza niż woyna burzy ;
Bo stokroć mniey mię. ten grom zastrasza 
Którego s trza ły  jawnie w  pierś gonią ,
Niż ten co w  chmurze wisi nad skronią 
1 grzmotem bliski spadek ogłasza.
Bo nieraz takim co w  b itw y żarze 
Jak lw y na o p ó r ,  na krew  iak sępy,
Milczące w  dali wroga zastępy,
Zimnym przestrachem zbieliły twarze.
Noc czarna, dotąd budzona grzmotem 
P rzyroda znowu snóm składa g ło w ę ;
Czas tylko nie s p a ł , biegł myśli lotem 
I straszną nocy zbliżał połowę.
I iest to  właśnie czas owey doby,
W  k tó rey  świat duchów , jmów idzie w  groby, 
Czas w  k tó rym  co noc starzec się budzi,  
Skarg iego żaden nie słyszał z ludzi.
Lecz iakiż zegar w  ustroniu  dzik iem ,
Nauczy chwili w k ló rey  zwyczaynie 
Zbolałey duszy rozkryw ał taynie?
Kogut go pilnym ostrzegał krzykiem.
Burzy iuz nie ma, deszcz*1 nie m okną,
W idno iak biegły objoków góry,
I nieraz w rzadszey rozstępach chmury,
T  u , t a m , błękitne odswieci o k n o ;
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Niekiedy srebrna  gwiazdka z o b a c z y ;
Lecz i liż c h m u r  b rudne  zesz ły  o s ta tk i ,
N ó w  sp o y rza ł  w  szybkę pus te lney  chą tk i 
I św ia t łym  szlakiem podłogę  znaczy.
Jakaż to  czarna  ko lum na  cieniu 
P rzeb ieg ła  izby św ia t łe  p o d n oża?
Ach lo puste ln ik  ze rw a ł  się z ł o z a ,
Ulgi Snów s t ra szn ych  szuka w  ocknieniu.
,, P recz  p recz  ode m n i e ! spiesz w p iek ie ł  ciemnie 
D rę c z y ć  zag rząz łych  w  św ia ta  po w ab y ,
T a m  znaydziesz k r ó l a ,  tu  starzec słaby 
U m arł dla św ia ta ;  p recz  p recz  ode m n ip !
Albo n ie ,  p o s tó y ,  na masz że lazo ,
Z ró b  m i tę łaskę  , zabiy mię p r o s z ę ,
Sm ie rćby  mi takie  zlała roskosze!
J a  sam nie m o g ę ,  to  z nieb ob raza ;
Ś m ie rc ią  u s taw ne  trvv.ogi o d p ło szę ,
Bo gdy  os tatn ia  k re w  mi ostygnie  
D u ch  się zbo la ły  z ciała w yd zw ign ie ,
A ch  zab iy  m a ro ,  zabiy  m ię  p ro szę !  “

Z m ilk ł :  ty lko  s łychać  silne s tąpanie  
Jak  lu b  po s tąp i  lu b  w  t y ł  uskoczy ,
Ogniem  zb łąkane  św iecą  m u  oczy,
Cień dzik ich  g es tów  biega po  śc ianie ;
L ecz  o to  w  ziemię u d e rz y ł  n o g ą ,
I n ap rzó d  p o m k n ą ł  śm ia łego  k r o k u  
I iakby  sięgał po  m iecz do b o k u ,
1 iakb y  m ieczem godził  na kogo.

„ C o ?  o n?  ten  ieden s łużalec  l i c h y ?
Miecz m ó y  tys iące  lu d ó w  z h o łd o w a ł ,
D rugie  tysiące w  iarzm a oko w a ł ,
Jeden poddany  tam a mey p y c h y ?
Jaz  m u  o p o rn ą  s topą  nie  stanę?
T a k !  b ły sk  tey  szabli w  k rw i  iego zgaśnie!

ł
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Hey! do mnie służbo “ ! _  uaiadł, w dłoń kla{llie> 
W oła gościowi imiona znane.
,, JNie, nie chcę berła , weźcie go sobie,
Zbyt cięży skroniom korony złoto;
A ty  się synu nie unoś cnotą;
Jak w kraiu, lepiey nie będzie tobie.
Zostań, rządź, panuy, szczęścia pochodnia
Zaświeci; miniesz przepaści zguby __
Rzucić mię nie chcesz? — o synu luby !
Czemhż masz w oycu takiego zbrodnia! “

*

Znowu zm ilkł, słychać silne westchnienie,
Jako się ciężko z piersi dobywa.
„ B oże! gdzież byłem ! m yśl mię porywa 
1 w  krwawe pola przeszłości zenie! “

♦

Słyszy to rycerz, w  życiu swem ieszcze,
Choć w bitwach nie dał spocząć żelazu,
Zimney boiaźni nie czuł ni razu ,
A tu  go trwogi przebiegły dreszcze.

„S taręze?  co tobie? taka noc ślepa,
A twoim zmysłom nie ma pokoiu?
Nieraz ia w krwawym słyszałem boiu 
T uż koło ucha zły świsjt oszczepa;
Nieraz mi pałasz sprysnął o zbroię,
Nieraz mię w koło obiegły wrogi,
A nic mi takiey nie wlało trwogi 
Jako te straszne wyrazy twoie:
Kto ty? w twych uściech ziomków mych mowa,
1 sercu memu znane imiona;
O ! gdyby tayń twych spadła zasłona 
J skrytość wierne wydały słowa,
Ktoz wie? możeby? ach nie! sędziwcze 
■Wiesz co, gdy możesz mów mi swe dzieie,
Mów! g ł° s rodaka taką nadzielę,



Takie m i czucia w znieca o ży w cze !  
Straszno i lubo gdy ciebie słyszę  ,
Sen z utrudzoney z lec ia ł pow iek i,

' Ja zw yk łym  smutkom moim daleki,
Pierś mi n iezw ykłą  radością dysze.
0  wiele te m u , wiele lat zb ieg ło ,
ja k  wieczne z kraiem biorąc rozwody 
Z  W ęgrów , Italów  goszcząc narody,
T u  pierw sze oko ziom ka postrzegło-! 
D a ż li  B óg ze cię kraiu zob aczę,
1 przyym ę piersią twoie p o w ie trze! 
łJrazy wieczna niepam ięć ze trz e ,
Snem przykrym  nazwę przeszłe ro sp acze!

Musiał Pustelnik słuchać ciekawie,
Bo się w tey  stronie gdzie b y ł śc iszy ło , 
Bo nicf młodzieńca nie przeszkodziło;
A teraz usiadł na b liższey  ła w ie ,
I zda się śled ził azali św iatłem ,
Xiężyc rycerza tw arz nie odsłonił?
Lecz w iatr obłoki przez s tre f pogonił, 
ł  blask prom ieni przygasnął za tłem .

„  Ach k to  ty  gościu? ieszcze mi stoią 
W  pam ięci słowa k tó re  ci w yszły!
Czyś to^ ty  m ów ił? czy błędne zm ysły 
Słyszeniu memu znany głos ro ią?
Lecz n ie , nieszczęścia bićdne ofiary, 
Zaw sze są sobie podobne wzaiem;
Ach i iam z moim rozstał się kraiem!

‘l iam ziem obcych deptał obszary! — 
Powiedz m łodzieńcze? boisz się ty  wroga? 
„ C o ?  bać się w roga? a miecz od czego? 
Póki mi ży ły  m łodą krw ią b iegą,
P óki to  ramie krzep i wzgląd Boga ! «
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„  B łog is! czas k w itn ą ł/i dla mnie pó ty  
P ók i mi wrogiem był syn człow ieka,
INa b łysk  mey stali drżano z daleka!
Lecz dnia iednego n iósł miecz za tru ty  
Mąz w nieułom ney żelazny zb ro i;
R anił m ię , dotąd  z rany  k rew  rzyga,
D o tąd  m ą p i ln y  ucieczkę śc iga ;
Czy widzisz iego? o , p rzy  mnie s to i,
O , iak z pod grubych b rw i p a trz y  srogo! 
Czuiesz iak piecze skra k tó rą  zieie ?“
,^ S ta r c z e ,  B óg z  to b ą !  co ci się dzieie?
W ierz mi p rzy  tobie nie ma nikogo. “

,, A gdzież sum nienie? ha! w zrok ci odk ry łem , 
S łysz w ięcey, oto spi burza g łucha,
N oc nas nie wyda choć i podsłucha,
W iedz, wiedz m łodzieńcze i ia zabiłem !
N ie py tay  daley, dodasz mi b o lu ,
N iech tonie w szystko w  zapom nień w ieki!
Lecz że sen tobie zleciał z pow ieki,
Powiem  ci baykę o pew nym  k ró lu :
Ale o strzegam , k iedy  cię moie 
Skarg i s trw o ży ły ; o iakże zlękną 
Czyny zdobiące tę  pow ieść p iękną!
P rzygo tuy  zatem  uw agę swoię.
Lecz mi coś głosu nie bardzo sporn ie ,
Sny mię okropne mocno zm ęczyły ,
Poczekam  chw ilę aż w rócą siły ,
O ia tę  baykę umiem w y b o rn ie ! “

Jakże ta  iedna spoczynku chw ila 
O bu niepewne chwieie um ysły  !
Dwóm im m yśl w ślepe goni dom ysły,
Dwóm  się nadzieia z ło ta  przym ila:
Człeku! ty  nigdy nieszczęsnym  w cale 
N igdy nim  d łuzey  nie możesz p o b y d ź ;



Z niczego umiesz pociechę dobydź 
I oku mokre osuszyć żale,
W  łzacii nawet rośnie ziarno p o c ie c h y  
Skoroś po straszney uczuć tw ych  w oynie  
Lubą czy  druha opłakał hoyn ie,
Sytszy duch w lęjta sprowadzi śmiechy. 
Powiedz ty! coś się ze światem zwaśnił 
Nędzny rozbitku z burz złego losu,
Jak na dźwięk luby nadziei głosu,
Stokrolnies smutne czoło roziaśnił;
Jak ieden kwiatek, niebo pogodne,
Wody burzlisvey spoczynek gładki,
Przyszłego szczęścia stawiaiąc świadki,
Słodko ci zmysły nakarmiał głodne.
Ale igraszko ty  losu biedna!
Często gdy dumasz o cierpień końcu ,
Lub się uśmiechasz pociechy słońcu 
Głąb ci pod stopą tonie bezedna!
Gdy na świat zwrócisz spłakane oko,
Do róży ściągniesz łakomey d łon i,
Miasto ozdoby, wdzięku i woni,
Cierń cię schowany bodzie głęboko,
Tak duch nadziei obu podniecał,
Obu oszukać może tak w łaśnie;
W róćmy iuż do n ich, słyszmy te baśnie 
Jakią gościowi starzec obiecał.

„ JSie znam, a raczey nie pomnę strony,
Kędy króle wic , po oyca skonie,
JNa głosnycli przodków usiadłszy tronie,
Obiął kray sercem, mieczem sławiony;
Sam może iestes w tey życia wiośnie 
Gdzie młodzian oko czyściey przetarte 
Poszle na światy przed nim otw arte;
Wiesz z iakim wdziękiem wszystko mu rośnie, 
Wiesz iak mu sady powabów kwitną!
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O to w dzięk białe wy ci ag a d łon ie ,
O to połyskiem  sławy miecz p ło n ie ,
O to lsną nieba krasa( b łęk itn ą ;
W szystkiego u ro k  czuie p ierś m ło d a ,
Ale co bardziey  w toru ie ch ęc i,
Milszą zaleta, źrzenicę nęc i,
Tego przy iaźn i silną dłoń poda.
T oż i k ró lew ic , czu ł iak m u pięśćie 
Ł aknęły  miecza oyców  uśc isku ,

•Porw ał go , nie m ógł zdzierżeć w róg b ły sku , 
W ierną mu d rużbą  pogrom  i szczęście.
O ! gdyby zawsze użycza ł u c h a ,

JZelaznym  praw om  żo łn ierk i tw ard e y !
Lecz k to  raz p łu z y ł w błogości hardey, 
Chętniey w ołania uciech posłucha!
Miękkie w przód  stopę wabią zielenie,
N ow ym  przybylcom  na b ło ń  roskoszy,
Pow iew  m otylki p rzy łu d y  p łoszy,
T ysiące pieśni m uska słyszen ie,
W  tysiącach cudów  uw aga w iązn ie ,
Padzi nie czuią iak idą daliy.;
L ecz  g d y  się  p io r u n  n a d  g łow a, s p a l i ,
Gdy w  zdradny p ław un noga zagrząźnie. 
Poźno się ocknie zm ysł sczarow any!
Ciężko z tey  zimńey w ybrnąć topieli ! 
Poźnoby chuć sw ych służalce chcieli 
W iecznie ciążące zerwać kaydany!
W ów czas to w ów czas zieleń iedwabna 
W  grząź p rzepaśc istą , dźw ięk zW odnych pieni 
W  głuchy ry k  bliskich lw ów  się zam ieni,
W zimną k rę  lodu ręka powabna.
Gdziez d łoń ra tunku  w tak  ciemney nocy? 
l a k :  iest kto zgasi straszne pożary,
Świętego blasku iest gwiazda w iary,
Jest dłoń coć w yrw ie z bladey niemocy!
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Lecz i tak biada! bo wzrok otwarty 
Całą przeszłości uyrzy szkaradę,
T rudno wytrzym a ciało czuć zwadę, 
Tw ardy  dla skruchy umysł uparty!
Nieraz pan świata, pastwa boleści,
Na pusczacli skończył żywot ubogi__
Lecz iain się zbłąkał z poczętey drogi, 
Gdzież to stanąłem w moiey powieści?

A ! tak ! Nasz woiak nieznaiąc tamy 
Sta wszy się głośnym rządcą p ó ł  świata, 
W zrósłszy  w  potęgę, złoto i la ta ,
Jakiegoś grodu wysiekł iuż bramy.
O ! boday nigdy człek nie zawitał 
W  tę trumnę męstwa, sławy i cnoty !
Zgiął przed nim szyię dostatek złoty,
W oku zwycięzcy rozkazy czy t a ł ;
Biegła roskoszy córka płeć b ia ła ,
A za nią wczasy, wesołość pusta ,
Zwycięzcy chwałą brzmiały iey usta, 
Uśmiechem młody w zrok  spotykała, 
l ’owiedz, k tóregę stopa młodzieńca 
Pyłu ponętom krzepko dostoi?
Z yw iey  mu serce drgnęło z pod z b r o i , 
Zaszła twarz ciepłą krasą rum ieńca ,
Czuł Jak ram io no m  cięży żelazo,
I zażegł iskrę przyszłym p o ż a r o m !
( iu.iwy blask chwały przyciemić skazą 
Gmin się uśmiechał pańskim przywarom .
I daż k to  wiarę ! ów syn Sarmaty 
Mieczem i trudem tyle la t  głośny,
Jak miękki T u rczyn ,  Kalifa sprośny 
Ze zbroi w cienkie przewinion szaty! 
Ocknienie iego witane było 
Miłośnćm okiem młodych poddanek ,
Srzód gier uciesznych przelatał ranek,
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P o łu d n ie  chw ilę  u c z ty  z b liż y ło  j
G dy c iężk i w inem  m iło śc ią  p ło n ą ł ,
Z e  m rok iem  z b y tk u  odchodząc  s to ły ,
D o ro d n y ch  dziew ic  g ronem  w eso ły
Z n o w u  w  ro sk o szach  gnuśn ie  u to n ą ł.
C zęsto m u  w e śn ie  c ień  daw ney  cn o ty ,
D aw nego b la sk u  p rz y sz ło  w sp o m n ien ie ,
Z ry w a ł się z ł o ż a ,  lecz  zn o w  spoy rzen ie
F a d ło  n a  s ło d k ich  w czasó w  p rzed m io ty .
Z  u s t ,  k tó r e  d o tąd  w alk  ty lk o  h asło
A lbo m ó w iły  d o b ro  k ra io w e ,
M iękk iey  m iło śc i sły szano  m o w ę ,
Ś w ia tło  ź rz e n ic y  d la  z io m k ó w  zgasło  !

T ru p  to  iu ż  z im ny  d la  m ęstw a  , s ław y , 
Jędzam i w łasn y ch  b ezp raw ió w  gnany,
C zęsto  zw raca iąc  za się w z ro k  łz a w y  
N ie c h ę tn y  o d szed ł w  oyczy ste  ła n y .

Z b liż  d ło ń  m ło d z ień cze  ! d o tk n iy  m i czo ła  , 
D o tk n iy  m i p ie rs i nad  ló d  z im n ie y sz y c h ;
T a k  u .u  p ie rś  zz ię b ła  d la  czuć  zac n ie y sz y c b , 
T a k  m u  d la  w s ty d u  o s ty g ło  c z o ło !  r 
W id z ia łe ś  k ie d y  ia k , gd y  dzień  zg aśn ie , 
"W ychodzi zm iia  ze  s k a ł ło ż y sk a  
I zgubne  iad y  w  k o ło  ro z p ry s k a  ?
Jego to  o b ra z , on to  on  w łaśn ie .
Z o stań  tu  c h w ilę , ia  za raz  p rz y d ę ,
D o tk n iesz  k rw i sw ię tey  k tó r ą  w y to c z y ł ! 
G dyby  tu  św ia tley  sam byś ią  z o c z y ł 
ł  c a łą  z b ro d n i w id z ia ł o hydę  ! “

W y sz e d ł, gość zo s ta ł i  d u m a ł w  so b ie ,
S w it iu z  m g łą  b ia łą  k rzew y  n a k ry w a ł,
W  lep iance  św ierszcz  się często  o d z y w a ł,
I s t ra s z n o , z im n o , c iem no , iak  w  g ro b ie .



Lecz olo silnie lo r tk ą  k to ś  c i s k a ,
O ko  m łod z ień ca  ty lko  p o s t rz e g ło ,
Ze w p a d ł  p u s te ln ik ,  za n im  coś w bieo ło  
W  rę k u  coś nak sz ta ł t  p io ru n a  łyska .  °  ’

„ I i a !  oto ż i m iecz ,  s łyszysz m łodzieńcze  
Jak  z niego t r ą c ą  k rw i  k ro p le  św ieże?
T o  pies co tego ska rb u  mi s t r z e ż e ,
0  ia za w ie rn ość  s t rażn ika  ręczę!
T ć m  to  żelazem , nasz ó w  k ró l  w  bayce ,
N a  w ieczną  h a ń b ę ,  w ieczną  m ęczarnię  
U godził  w  srzo d ek  skron i b e z k a rn i e ,
Mniemasz zb ro d n ia rza?  o y czy zny  sędraycę?
O !  gdy  ty cb  śc ig a ł ,  w netby  pow in ien
1 ym  sam ym m ieczem ostrze m o rde rce  

Px-zegnać p rz e z  w łasne  p łu c a  i se rc e ,
Lecz starzec m ąd ry ,  św ię ty ,  co w in ien?  
ł  g dy by ż  ieszcze w  p ie rw szym  zapale ,
M iiam , człek  panem  nie iest tey  d o b y ;
Ależ lńu  w  oczacb otw 'orzyl g roby ,
N ie  znalaz ł  skazy  w  cno ty  k rysz ta le !
1 za to  ty lko  że rada  b łoga 
Chciała go zak ry ć  p rz e d  nieb o b ra zą ,
Poiednaó z s o b ą ,  z k ra iem  —  żelazo —
1 w  iak iem ż m iey scu ?  w  św ią tyn i  Boga!
P a t r z  iak a  l i to ść  w  ty m  rodz ie  p ta szy m ! 
Z b ro d n icz e  szable c iało  rozn ios ły ,
A on ie z e b ra ł ;  p rzed  okiem  n aszy m ,
Z n ies ione  cz łonk i w  iedno się z ros ły ,
A m y śm y  ślepi cu d u  nie  z n a l i !
Odzie k re w  p ły n ę ła  ze gwiazd pochodnie  
N iebieski ogień co p ó łn o c  p a l i ,
A on w y rz u tó w  nie c z u ł  za zb rodnie!
’J a k  iest! ta  to  d ło ń  —  ten  m i e c z  krew owa. — 11

Daley gość s tarca  nie m ó g ł  z rozum ieć  
Bo głos m u w  piersi zaczą ł się t ł u m i e ć ;



Z ust szybko biegły niecałe słow a ,
W ielki strach  niosły w spokoyność nocną 
Szczerym  zapałem  iskrzące oczy ;
A le  gość w chwili b liżey  przyskoczy 
1 rękę  starca uiąwszy m ocno:

,, M ieszkańcze lasów , z ły  synu ciem nic, 
S ta r c z e ,—  bo nie wiem twego nazw iska, 
AVieszli iak baśń tw a duszy mey bliska 
1 treść  iedyną m oich taiem nic ?
Dość już dom ysłów . Alboś nie człekiem 
Albo ty  znasz m ię i z tro sk  m ych  szydzisz 
Ale przysięgam  ! na stal co w idzisz,
I co mię sław i w  k ra iu  dalekim ,
N a lube dmie przysięgam  oyca ,
P ó ty  mi daley nie pom kniesz k ro k u ,
Aż nagą praw dę obiawisz oku ,
Aż mię nauczysz gdzie ten  k ró l zbóyca? 
D aley ia nie c o ,  iak baśń tw a sięga, 
N aocznym  świadkiem byłem  pow ieści,
Aż m i los p rzygnał dzień tro s k ,  bo leści,
Aż sp rysnął łańcuch  co taynie sp rzęg a ,
Dwa serca duchem  i k rw ią  pow inne!
Bom w szystko s trac ił z oycem iedynem ! 
'I a k ,  w iedz sędziw cze, mówisz p rzed  synem 
Dzielnego oyca losy złoczynne.
D ługośm y w W ęgrzech, k tó re  niedawno 
D osta ły  k ró la  z naszey p raw icy ,
Sm utne ofiary k lą tew , tęsknicy,
W ygnańce, w iedli gościnę sław ną!
Sam puste ln iku  w spom niy w iek m łody,
Znasz oyca , sy n a , uczucia zacne ,
W iesz iak tey  parze w szystko znieść ła cn e , 
W iesz iak tey parze trudne rozw ody?
Tak mi w przód łacno tak  mi dziś trudno  ! 

Dwa lata tem u iak w dzień wiosno wy



Z W ęgier za Dunay szliśm y na ł OVVy  
Pognały dzika p sy  w' puszcz odludną, 
W krótce przed uchem  zn ik ły  i okiem 
Odbiegła rączość myśJiwczych k on i, 
W rócili ło w c y  i psy ze m rokiem ,
Nie w rócił  oyciec m óy z tey pogoni, 

nim ukochany pies iego zginął.
Sam ia szukałem wszędzie rodzica,
Lecz żółwim krokiem dzień po dniu minął 
Pragnął mi zaw'sze duch i zrzenica;
I ru d n o ,  mysliłem , beze mnie iemu, 
Rzuciłem wszystko, szukać go biegłem 
Od skał K rępaku, az na grzbiet Hemu,
1 tylko skały, puszcze postrzegłem.“

Jeszcze młodzieniec nie skończył mowy, 
Kiedy goreiąc w lepianki szparze 
Rannego słońca promień wschodowy 
Odsłonił obu zdumione twarze.

„ M ó y  syn Mieczysław? “  „ t y i  Bolesławie? 
Rycerz i starzec razem krzyknęli;
Oddech zmilkł w piersi półmartwi prawie 
W  czułych uściskach rzewne łzy  leli;
Duch czerpał roskosz z tego po to k u ,
1 wąrz obu ogniem czucia p łonę ła ;
A gdy iuz wohiiey pierś odetchnęła,
C*dy dosyć było sercu i o k u ,
„Oycze móy, oycze!“ Mieczysław powie,  
Znowuz, iak słońce gdy z z a  chmur burzy 
Smiei telnym iasne czoło w'ynurzy,
Oku cię memu dały bogowie?
O iakzcś mi się odmienił z laty!
Jak śnieg na Alpach włos się tw óy  bieli 
Blask szczęścia oka ci nie w eseli ,
Lichych żebraków na tobie szaty,
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Skroń ci przywykłą do chw ały wieńca 
Setnie przeorał robak zgryzoty;
I dziśze ieszcze z męstwem młodzieńca 
Bolesław  starca skoiarzył cnoty?
O ycze ! pokutą zbłagałeś niebo;
I eraz cię prosi Polska spłakana,
W róć, serca ziomków słodka potrzebo,
Irudno 1111 znaleźć takiego Pana!“

„S ynu  móy, znam ia duszę twą zacną,
W ie m  inoie s łu s z n e  do tronu praw a;
Lecz nie znasz, nie znasz ty Bolesława 
Sądząc źe mu się zniżyć tak łacno!
Znikły iuż dla mnie uniesień chwile,
Siad tylko został dawnego ducha,
A nic mię ieszcze nie dręczy tyle 
Jako ta korna przed niebem skrucha!.—
Ja wrócić? skłonić błagalne czoło?
O nie! ust moich prośba nie splami,
Próżno mię przyszłość roskoszą mami 
Złotą nadzieją patrząc wesoło —
Wspomniałeś owe ostatnie łowy;
Odbiegłem ciebie synu kochany,
Bo mię wniósł rumak w dzikie parowy,
J skolał rączą pogonią zgnany.
Szedłem gdzie sprzeczne gnały mię losy,
Grzech zmyć pragnąłem w skruchy potoku,
Z tym gończym przy mnie, z tą szablą w toku. 
Przyszedłem pod dach karwackiey Ossy. 
Wszędzie mię ścigał cień Stanisława,
Skargamim swemi kalał świątynie;
Zerwałem wszelkie ze światem prawa ,
1 skonać biegłem w leśne pustynie__
Dotąd rządziłem, dziś służę Bogu,
On mi, bym długi pokutą zmazał.
Biedzie się z życiem ua ziemi kazał,



W krótce odetchnę p rzy  niebios progu!
P y ł  co  przed  w ia trem  chm urą uciek a  
T rzc in a  co  skw arem  s ło ń c a  p o sy ch a  
Uczy m ię c e lu  ż y c ia  c z ło w ie k a ,
W idzę w  obrazie co św iatów  pycha!
Tak Mieczysławie pełen dobroci,
T u  kró l wasz chw ili ostatniey dogoni! 
Bolesław śm iały iuż wam nie w róci,.
A cóż kraiow i po starca dłoni ?
Lecz ty  w róć ziom kom , poskrom  napady; 
O! niechay wiek ten moiey zgryzoty,
Synom  za,dz w łasnych , w yrodnióm  cnoty, 
W iecznie strasznemi staie przykłady,
1 blaskiem ślepych oczu nie m am i!“

M usiał Mieczysław pustynie rzu c ić ,
Lecz w miesiąc przyszedł z Polan posłam i, 
O yca krainie stroskaney w rócić.
N iestety! chatka stała otw orem ,
Z niey w yleciała złow roga sow a,
W  pobliżu m ały wzgórek się chow a,
Jodła go k ry ła  gałęzi borem.
T u ,  g d y  nieszczęście krw aw e go w io  d i  o , 

tronu  p rzyszed łszy  m ieszkać w te sk a ły } 
T ę g i , S ta n is ła w a  zabóyca, Ś m ia ły . 
la k i  m iał napis kam ień pod  io d łą ,
W  koło niey szabli skruszoney ćw ie rc i;
W  piasku m ogiły utkw iw szy głowę 
M artw y pies n ak ry ł głazy grobow e, 
W ierny, w ięc pańskiey  nie p rzeży ł śmierci 
P różno przychodniów  oko docieka 
Jaka dłoń iemu grób u sypała ,
Nigdzie nie było  śladu człow ieka,
A puszcza strasznym  szmerem szemrzala.
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Przeinaczy łem  tu nieco pow ieść ,  iaką nam o B o l e 
s ł a w i e  II podał K ro m er ,  przyw odzę więc iego to O -  

pow iadam e umieszczenie w  edycyi B o h o m o lc a  prze-
< ad u x) ła z o w s k ie g o ,  w xięgach czwartych  na 

karcie 108.
,, K ró lo w a ł naów czas u J K ę g ró w , po  w y 

g n a n iu  S a lo m o n o w ym , a po  śm ierci G iezy  Ł a -  
d y s ła w  bra t G iezy, k tórych  obudw u  w prow adził, 
b y ł na stolicę B o lesław . O d  teg o ito  Ł a d y s ła -  
w a  iako n a yu czc iw iey  y  n a y ła sk a w ie y  b y ł p r z y -  
ię ty  w yg n a n y  B o le s ła w , y  m ieszka ł u niego czas 
nie m a ły . M e  g d y  go codzień bardziey  srogi 
i  n ieu p ra co w a n y  ludzi, w ys tęp n ych  k a t , sum nie-  
nie z ło ś liw ie  d ręczy ło , od  ro zu m u  o d s tą p ił ,  «  

p o tem  ręką  w łasną  ż y w o t sobie sam  o d ią ł r. Ch. 
>o8i. R o zu m ie ią  d ru d zy , ze  poluiącego, koń na  
k ie ł  w z ią w szy  w  p u scze  n iedostępne uniósł, 
z siebie z b y ł , y  p só m  k tó rzy  za  n im  ziuszen i w  p u 
scze zab ieg li, na  rozszarpan ie  y  p ożarcie  osta -  
w ił. y l  d ru d zy  p is z ą , iakoby m ia ł  ukradkiem  
p rze d  w s z y s tk im i, b łąka iąc się m ię d zy  g ó ra m i  
y llp e s , do k lasztoru  iednego t r a f i ć i v  k tó ry m  
za ta iw szy  u n ie  s w e , iakoby dobraw olnem  p o d -  
ięciem  za  poku tę  p o s łu g i kuchenney, z ło ś liw y  
uczynek g ł a d z i ł y  ż y w o ta  dokonał, M leć M iecho
w ita  u d a ie , ze na  onych m ie jsca ch  szuka iąc , 
m c  takow ego cloyśdź i  obaczyć nie m ógł. D o szed ł 
led n a k  po  n im  p r z e d  la t k ilk ą , zn a m ie n ity  y  
dobrze uczony m ło d zien iec , m ó y  w ie lk i p rzy ia -  
ciel W a le n ty  K uczborski: k tó ry  p o w ia d a , ze  
z człow iekiem  g o d n y m , ieszcze nie K a rd y n a łe m , 
lecz iuz B iskupem  W a r m iń s k im , ze S ta n is ła w e m  

o~yuszerii iadąc do R z y m u  w id z ia ł  w  k laszto -  
rze  ziem ie K a rw a ck ie y  ( i )  G ssyą  rzec zo n y m , o

(j )  K a rw a cka  ziem ia  iest część I l l i ry k u ,  znana dawniey  pod imie -
mcm ,i m m i ,  o jc z y iu a  uaszych Pro top las tów  Lecha i Czecha,



p ó ł  m ile  o d  m ia s tec zk a  F e ltk ir c h u  le zą c y m , 
ka m ie ń  n a  c m en ta rzu  p o ło ż o n y ;  k tó r y  korna  
Ze sio d łem  p u k n ie  u y  ry te g o  nosi, i  ta k  n a ero b e k  
o p iew a . „B o les ław  król  P o <  S u n w X H J  
skupa krakowskiego morderca.“

K. 182! Marca 7. A lexander C h o d ź k o

D y a r y u s z  p o d r ó ż y  h i s z p a u s k i e y  z W i l n a  do m ia 
s ta  W a l e n c y i  i t . d. p rze z  X .  J u w e n a lisa  C h a r -
kiewicza w roku 1768. Ob. Tom. IV. str. 267__
292.
(Ci;;g 4ty  zaw ieraiący: opisanie pow ro tu  o H iszpan ii 

do P o ls k i , prztlz Francyą p o łu d n io w ą , IV io c h y  i  A u -  
stryą. Podróż z W alencyi do Rzymu.)

M A Y.

D zie ń  29. Bawiąc przez kilka tygodni  W' W a -  
lencyi ,  um ówi łem  tego samego fu r m an a ,  k tóry 
nazad wiózł  do  T u r y n a  d w óch  tamleyszycb kusto
szów: obserwantów i re fo rm atów ,  i z nimi yż t o
warzystwie ,  za zgodą stron o b u d w ó c h ,  miałem 
iechać dla lepszey mey wygody,  ponieważ oui na 
tych kraiach Jepiey się znaią i ięzyków icli świa
domymi byli. U m ó w i łe m  zas’ furmana z Walency i  
do R zy m u  od nas dwóch  za dukatów 6 0 . ,  alem 
się mocno oszukał ,  gdyż inni podróżni  płacili tyl 
ko po duka tów 40. Byłoć  wprawdzie i takich 
niemało ,  którzy się na większy ieszcze koszt na
razili. 1 ralowd to przypisać należy; a naybardziey 
pomienieni kustoszowie turyńscy tak drogiey u m o 
wy byli winą ,  ponieważ bardziey sprzyiali furma
n o w i , iako swemu ziom kowi ,  aniżeli mnie. T eg o  
tedy dnia po obiedzie wielką ciżbą wyiechali wszy
scy wokalisowic. Z  iakiem utrudzeniem odbywała



się ta podró ż ,  można z tego pom iarkować iż po 
•20 i po 4o wokal isów do iedney auslcryi niew'y- 
go dney na noc zieżdżało się,  gdzie i o stancye i 
o la d ło ,  ile Hiszpanii  t ru dn o było.  Nie  opisuię 
noclegów i popasów,  bom pierwey tąż samą d r o 
gą iadąc,  mieysca o p i syw a ł ,  to tylko namieniam,  
że iuż wszędzie pola zebrane widzia łem,  a na d r u 
gi zasiew zachody czyniono. Przybyl iśmy do B ar -  
cellony dnia 6 czerwca.

C z e r w i e c .
»

D nia  6. Bawiłem się wBar ce l lon ie  w k o n w e n 
cie 0 0 .  obserwantów.  T u  pow tórnie  odwiedza
łem kościół  katedralny,  a że było  in fra  octavarn 
corporis C hrisłi, pokazywano mi  m o ns t ra nc ją ,  
k tórą  d iakom na ramionach noszą. T a 1 ze wszy- 
stkiem była podobna do walenckiey,  t rochę tylko 
moieysza ,  zdaie się ieduak bogatsza dla wielu sa
dzonych d iam en tó w ,  na k tórey też* iest wiszący 
łańcuszek złoty orde ru  z ło tego ru na od Karo la  V. 
króla h iszpańskiego of iarowany,  ze złota w A m e 
ryce naypierwey wyna lezionego,  robiony.  P r z y  
kościele tym w  k ru ż g a n k u ,  iest fonlaua piękna 
w e  srzodku  sadzawki  kamienney podniesioney,  na 
k tó rey  ki lkoro  gęsi p ływa zawsze. .Dla iakiey to 
pamiątki  nie m o g łem  się dop ytać ;  mówią ,  ze ' ies t  
fundusz n a m e ,  zdaie się że ten zwyczay przeszedł  
od R z y m i a n , k tórzy w kapi to l ium gęsi chowal i,  
na pamiątkę uwolnienia  od nieprzyiaciół  za p o 
mocą ich gęgania ;  a lbo też dla rzadkości  lego pta- 
stwa w tym krain.

l e g o  dnia W 'Barcellouie  widziałem processyą 
Wieczorem odprawioną  cum V e  ner obili X X .  Au-  
gustyanów' ; p Q ulicach gdzie szła processyą,  z o- 
kien  kamienic powywieszano bogate  niateryalne



obicia , tak ze z obu s t ron iakby szpaler iaki for
mowały.  INastępuiącym zas odbyło  si? wszystko 
p o rz ąd k iem : l )  naprzód szedł z papieru { lc[o.
ny duzy w o ł ,  deką  maleryaJną az do do łu  nak ry 
ty, mający g łow ę i rogi wyz łacane,  pod deką u- 
kryty  człowiek głową lego w o ł u  w yra bi a ł ,  ,az ja 
p o d n o s i ł ,  drug i  raz schyla ł ,  niby się kłaniając 
o k o ł o  n iego dzieci kupami  biegły krzycząc i swa
w o l ą c ; 2) niesiono dwa p osąg iko losa lne ,  ieden
wyrazaiący mężczyznę d ru g i  niewiastę,  te z sobą 
się niby witały i ludziom pobocznym cześć czyniły; 
5) pote'm na d w óch  mułach  ludzie z bębnami  ie- 
chali  i bębnil i ,  inni w  fuiarki w y g ry w a l i ,  4) w to
dze czarney za mmi szedł  poważny mężczyzna, 
ze s rebrną  laską w7 rę ku ,  za nim drudzy po parze, 
z laskami i chorągiewkami plecionemi z palmy,  
5) po tych następowali  zakonnicy w parach ze 
świecami ,  6) po zakonnikach trzech skrzypaków 
z iedną basellą,  graiąc cos wesołego 7) za tymi  
szło dzieciątko m a łe ,  skóreczką z bawełny ro 
b ioną ,  od  iednego ramienia do lędźwi przepa
san e ,  (tak właśnie iak maluią w dzieciństwie 
s. Jana Chrzciciela) i prowadzi ło na wstędze 
m o r o w e y  ugłaskanego i ozdobionego wstęgami  
b a r a n k a ,  8) niesiono pote'm posągi  śvv. Moniki  
1 innych świętych pańskich,  9) daley w;e dwa rzę
dy postępowała graiąca muzyka ,  za k tórą  szły d y 
s tyngowane  osoby,  zpomiędzy których nayzna- 
czmeysza niosła chorągiew kościelną; nakoniec p o d  
baldakiuem enerabile. Ewangel ii  nie śpiewaią 
iak u nas ,  ale cicho w modli twie umysłowey 
zwolna idą ,  kiedy niekiedy muzyka daie się s ły
szeć. Zakonnicy śpiewali  h y m n :  sacris solemniis ; 
etc. strofę przespiewawszy w głębokiem milczeniu poi  
stępuią, az w pacieizy siedm albo więcey znowu
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strofę zaspiewaią. Fai erw erk i  i race gęste po uli
cach były.

D zień  8. Po obiedzie wyiecbałem zBarcel lo-  
nv i po czterech dniach pod ró ży  s tanąłem na noc 
yt Bulonie we  F ranc y  i. T u  przez góry  przeprawu-  
iąc s ię 'znaleźl iśmy na cle tabakę f r ancuzką,  i p ra 
wie wszyscy wokalisowie h iszpańską z tabakierek 
wysypal i ,  aby kupili  francuzkiey,  bo  tamta s p r a 
wiała  bole głowy', katary i p łynienia łez z oczu.

D zien  i ń .  Zj Bu lonu łcdw osmy mogli  wyie- 
chać  z p ow odu  tego, ze w ek turyni  pobili  się z sobą. 
Nasz wektury n imieniem B a p tis ta  ponieważ sam 
w ióz ł  kustoszów turyriskich ,  nie miał  poiazdu dla 
nas d w ó c h ,  ale naią ł  M aurycego  powracającego 
do T u r y n u  z Barcellony za dukatów  20. M a u ry
cy  b y ł  do bry  cz łowiek i konie miał  dob re  i spie
sznie chcia ł  iecbaó,  oraz ża ło w ał  ze  nie sam z na
mi  k o n t r a k t o w a ł ; B a p tis ta  zaś piiak , hul lay i z ło 
śnik ,  konie też miał  mizerne;  żał m u  tedy był o  iż 
M a u rycy  znalazł  u  nas łaskę i obawia ł  się abyśmy 
go  nie odstąpil i ;  iakoż zamyślałem w' Per p ig n an  
u  sądu go ods tąpić ,  ale mi znowu kompani  o d r a 
dzili i s łu szn ie : bo w ek turyn i  iakiegokolwiek n a 
r o d u  , tak się za swoich kolegów b i o r ą ,  iż czasem 
mszcząc się krzywdy,  gotowi  d rug iego  w  drodze  
zabić. Do całey' tey zwad y nie m a ł o  przyczyni ł  
się X.  kustosz turyński  0 0 .  r e f o r m a t ó w , us tawnie  
mrucząc  i wymawiaiąc  źe imy dro go  zapłaci l i ;  rze
czą zas samą,  dla lego że n i eprędko  iechał  i do 
kosztu przywodzi ł .  Z  biedą więc wie lką ,  ledwo-  
smy daleko poz'niey od innych wyiechać  mogl i,  
niżem się b y ł  de ter m in ow ał  isdź p i e c h o t ą , gdyby 
się d łużey ociągali.

D zień  i4 .  Obiad w'Susanie ,  g d z i e  tylko kaw ał  
salsesona zjad łem  z w o r k a  d o b y w s z y ,  d la  ochronie
nia kosztu ,  inni zas iedli obiad.  N o c l e g  w  Nar-
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Lome m ieście , do kio,-ego iadąo tak w ielk i po nad  
morzem  byt w icher . w ,at, ńma 6{aJ  ^  
Jedwo u nas-taki s,? zdarzy ;; tameczni 2, ś  ] | ,d zic
bardzo się dziwowal i ,  bo rzadko t e e o  • i> • i i » i » i i s  a oswiadcza-
,ą ,  ze jednak powoź był  dobry,  toiest :  ko ro c yn a
0 trzech oknach szklannych,  mniey nam tc wiat ry  
szkodzi ty. J

D z ie ń  z 5. 16. 17. 18. 19. 20. a 1. z a ię h i  p o 
d ro ż  t u i  P ezen a s  , M o n tp e llie r  , L u n e l , N in ie s  
P e r a u lt  clo I P u le n c y i J rd n c u zk ię y .

N o ta n d u m .  Dotąd krótko wyrażałem m iejsca  
przez nikie lecl jatem,  bo tez same hyły  przez któ
re przebywałem do W a le n c y i ,  wyiąwszy małą  li
czbę,  do  których czas właśnie podróżny maczey 
kazał  wstąpić niż prz ed tem,  dla tego abym dwa 
razy o ieduem mieyscu nie pisał ,  nazwiska tylko 
miast  tu po łoży łem;  co zaś za obiady i wieczerze 
płaci li śmy,  można pomiarkować z przeszłey po 
dróży.  Dopiero że z Walencyi  (Valence) dawniey- 
szą drogę do Lu gdun u zostawiliśmy po lewey rę
ce,  a wzięliśmy się w  prawo na Sabaudyą pizez 
Dell inat  j przeto s tamtąd aż do R z y m u ,  uieco ob- 
szemiey mieysca będę w y raża ł ,  iako inszych kra- 
iów od tamtych.

D z ie ń  22. Wyiazdcm  z Walencyi  francuzkiey 
? e, U,. 7 ni w cale Opoz'nili się,  i tak poz'no iuż wy- 
•ec laliśmy 7, kustoszami tylko tu ryńskimi ,  drudzy 
zas wokalisowie wszyscy na L u g d u n  poiechali.

1 zybylismy niedługo  iadąc na obiad do miasta 
nazwanego R o m a n s , w ktore'm też przyszło nam 
nocowac.  1 en złośliwy człowiek Baptisla wektu  
r y n ,  tak opażnia ł drogę dla schorzałego swego ko" 
m a ,  i nam z Maurycym iechać nie dopuszczał  a 
tern samem nieznośnego nam kosztu p r z y c z y n i a ł  
na obiady 1 wieczerze. Przebywaliśmy tu  w au- 
stery,  cały czas,  znaydował  się tu z nami dworzą-



556
nin króla  sardy u.siu cg o , k tó ry  z M a d r y tu  12 koni  
hiszpańskich prowadzi!  do  stada królewskiego.

R o m a n s  miasto iest duże i handlo\yue,  po łożo 
ne  nad rzeką Izerą (Issere), k tóra niedaleko d o R o -  
danu  wpada.  Rzeka płynie ś rzodkiem mias ta,  iest 
na niey most  obszerny m u ro w a n y  na arkadach.  
W a ł u  to miasto nie m a ,  i dla tego hardziey  nazy
w a  się miasteczkiem niż mias tem,  choć obszerno- 
ścią swoią i pięknością kamienic na toby zasługi
wa ło .

D zień  25. Obiad w miasteczku S. M arcellin  
u  rekolektów.  Klasztor  piękny pod górą  i gay 
ba rdzo wesoły.  Gwa rd yan  przez d ługi  czas na ka- 
pellanii woyskowey będąc żebrał  na ten klasztor 
p ien iądze ,  k tóremi  go er ygow ał ;  sam tu mieszka 
i ieszcze pod ten. czas niektóre ozdoby kończył.  Po 
obiedzie opuściwszy S. M a rc e llin , Jechaliśmy przez 
kilka miasteczek du ży ch ,  ba i miast z bramami,  tylko 
że między górami  zbyt się d łu g o  c i ągną,  szerokości 
zaś mało  c o m a i ą ;  wraz przez nie w d ó ł  iadąc ,  przy
byl iśmy na noc do miasteczka nazwanego M orono.

Sciendum . Niedaleko zląd zacząwszy aż do 
góry  S e n is , iechal iśmy przez cały Delfinat  i Sa- 
baudyą  d o łem ,  między górami  nadzwyczayney w y 
sokości ,  skal islemi,  żadnych drzew niemaiącemi,  
ale ty lko śniegi ną wierzchołkach widziane były,  
tak duże iak zimą,  bo nigdy śniegi lam1 nie ustaią. 
W e  wrześniu  chociaż zaczną topnieć ,  to wkrótce  
d rug ie  następuią.  Obywate le  ieduak choć między 
g ó ra m i  z tey i z owey s trony mieszkaią : nag ra
dzają bo w iem  tę n iedogodność  liczne zdroie z gór  
wyp ływ a ią ce ,  łąki  i og rody piękne,  a naybardziey 
orzechów włoskich moc wielka. Niek tó re  rróey- 
sca między górami  tak są śeiśnioue,  że ludzie p r a 
gnący tam mieszkać,  wydrążywszy skałę "W  boku  
góry,  doinki  swoie nieiako na n ich  zawieszaią,
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straszno spoyrzeć na ich wysokość ,  a iednak góry  
dostarczają im wody i na winnice i na pola nawet 
zasiane, tak ze rzuciwszy z dołu  o k iem ,  cała ich 
fabryka z ogrodami  zdaie się hydz podobna do 
nieiakich slopniów.  Taka zaś icst obfitość leią- 
eych się zrzódeł ,  ze podstawiwszy ryny,  w odę  na 
kota puszczaią, gdzie są fabryki że lazne,  młyny,  
folusze i t .  d . , kiedy kota obracać nie pot rzeba ry-  
ny odprowadzaią na stronę. Z  tych z'rzddet,  b a 
prawie  rzeczek m a łych ,  na różnych mieyscach le
jących się powstaie Izera (Issere) wn et  w wielką 
rzekę tworząca się; że zas w d ó ł  po skałach spada, 
szum wielki czyni,  czasem też kamienie swym pę
dem unosi ,  z wielkie'm niebezpieczeństwem po d ró 
żnyc h  wtenczas kiedy się urywaią  skały, bo na 
piasek zetrą wszystko o co się uderzą.  Po niektó
rych też górach żnayduią się lasy p iękne,  i to na 
boku gó r  nie na wierzchołku.  Pewnego  dnia przez 
iednę rzekę mostami przebierając się to na tę,  to 
pa owę st ronę,  gdzie dogodniey się zdawał o ,  prze- 
prawowal ismy się więcey dwudziestu razy.

D zień  24. Z  Morono  wyiechawszy przybyl iśmy 
na obiad do Grenobl i .  T u  przez most na rzece 
będący poszliśmy do klasztoru 0 0 . naszych rekol-  
lektów,  fur manó w w austeryi zostawiwszy, i że był 
dzień święty, mieliśmy tamże mszą Św. i obiad 
W refektarzu ziedli."

O k a t i a n o p o i .is p o  ł a c i n i e  a p o  f r a n c u z k u  Gre
n o b le ,  miasto stołeczne nad Izerą rzeką położone,  
złączone z miastem św- Waw rzyńca (6 . L auren t 
albo la Perriere) dw oma mostami •, nic zbyt iest 
wie lkie ,  ale piękne, ludne i bogate. Ma par lament  
delfiuacki,  biskupa swoiego;  zmocnione iest zam
kiem,  mnrami  i cytudellą.  Leży w dole między 
gó rami ,  k tóre okolicznie lak są wysokie,  że wierz
chołkami  spiczastemi icdna nad d ru gą  wyniesione,

Diieit Vobr. T. V. N.5. rok :8n4. 35
CW.fJ
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wyzey ob ło k ó w  sięgaią,  a wszystkie wierzchołki 
(acz pora  duzo gorąca była) śniegami  zostawały 
pokiyte.  Na taką wysokość .i mnogość  g ó r  poglą- 
daiąc ,  zdało mi się ze weyscia z tego miasta nie 
masz daley i przypomnia łem  sobie s łowa Jerem i
asza  P r o r o k a :  O cclusit v ia s  m eas lap id ibus qua-  
dris u t non egred ia r  (T h re n i  III.  9). W  tern 
mieście iest zrzódło  k tóre p łomienie  z w odą  wy
rzuca ,  ale mi krótkość  czasu widzieć go nie po
zwalała.  O milę od Grenob l i  na wvsokiey górze 
test woelki klasztor xx. kar tuzów naypierwszy od 
samegoz św. B i u n o n a  załozouy,  -w następuiących 
zas’ czasach m ocno  rozszerzony i ozdobiony.  J e 
dno iest tylko mieysce k ló rem  do niego weyśdz' albo 
wiechać na mu łach  można,  brama iest pilnie strze
żoną. Piękność ,  bogactw’a 1 położenie między 
skałami  tego klasz toru ,  godne  są widzenia ;  tu za
wsze gene ra ł  kar tuzów mieszka. N ie rycb ło  po 
obiedzie wyiechal ismy z G re n o b l i ,  a iadąc usta- 
wnie  między górami  nocowal iśmy w  wiosce na- 
zwaney Tuet .

D zień  a 5. Po  kilku godzinach iazdy zakoń
czyliśmy nakoniec  F rnncyą ,  a zaczęli iechać przez 
xięstwo Sabaudyi  d o ’króla sardyńskiego należące. 
W  miasteczku P on t-de-B eauvo is in  prezentowal i 
śmy pasporly,  tuż przy niem rzeczka niewielka 
Guiers  po kam ykach się sączy, we śrzodku klórey 
iest kolumna kamienna z iedney s t rony h e r b f r a n -  
cuzki a z d m g i e y  xięstwa Sabaudyi  maiąca.

W  Sabaudyi  po przykrey,  kamienistey i n iero-  
bioney drodze  kilka godzin iadąc przybyliśmy na 
obiad do pierwszego miasteczka sabaudzkiego M ont-  
m elian. I u  obiady mało  co tańsze iak w e F r a n -  
c y i , wina do s to łu  daią do b re ,  ale pot rawy iuż 
nie tak smaczne,  nie lak czysto zrobione i w niuiey- 
szey obfitości;  zapłacil iśmy za obiad od nas d w ó c h
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złotych naszych 5. Moneta franęuzka idzie w Sa- 
baudyi az do I uryna. Z  M ontm eh an  po obiedzie 
■wyruszywszy lechahsmy krętenn d ro gam i ,  przepra- 
■wuiącsię mostami tego dnia przez iednę rzekę kil
kadziesiąt razy między urwistemi  g ó ram i ,  przeby
liśmy także podobno dwie fortecy na skałach m o 
cnych , wysokich,  nakoniec przybyliśmy n a noc do 
miasteczka między górami  nazwanego A ig u es-b e l-  
les  po łacinie A q u a e  b e lla e , bo W  nie'm fontany 
Jciące się wody zd row ey ,  są dobre i zdrowe.  Z a 
płacil iśmy za wieczerzę i nocleg złotych naszych 
5 i gr. '25. Pościalka i łóżka mieliśmy niezgorsze 
W  uieiakiem podobieństwie do francuzkich.

D zie ń  2 6 . Wyiechawszy z A ig u es-b e lle s  szła 
droga ciągle po nad rzeką między górami ,  skały 
wisiały prawie nad nam i ,  inne oderwane leżały 
W wodz ie ,  co nam niemało przyczyniło st rachu 
widząc grożące upadkiem kamienie. T u  w drodze  
żesię wekturynom popsuły wozy, zostawiliśmy ich, 
i poszliśmy piechotą milę dobrą  spiesząc na mszą, 
ponieważ był  dzień święty niedzielny; przybyliśmy 
tedy koło  godziny 1 2  do  miasta Szambery (Cham- 
hery) i mszą świętą u X X .  K onw entua łów  odpra 
wiwszy na obiad poszli do  austeryi,  za k lory za
płacil iśmy złotych naszych 4 gr. 1 0 . Z  Szambery 
po  obiedzie wyiechawszy nocowal iśmy w austeryi 
św. Michała ,  przy którey iest i wioseczka m u r o 
wana.  Cośmy zapłacili za wieczerzę można z in
nych dni miarkować,  dla tego cenę opuszczam,  a 
znowu wymieniać pocznę iak do innego państwa 
W j a d ę  dla informacyi podróżnych.

D zie ń  2 7 . Z  austeryi św. M icha ła ,  wyiecha
wszy obiad był w wiosce Mudane; po obiedzie w pod
górzach kilka miasteczek przeiechawszy nocowal i 
śmy w Laneburgu (Lasnehonrg).  T u i a d ą c  był  dzień 
mglisty i pochmurny  i uważałem iak obłoki niżey

3 5 *
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•wierzchołków gór ocieraiąc się traciły swoie wa-  
poiy. W  Laneburgu przez noc wekturyni  wozv 
rozebrali i popakowali rzeczy, aby nazaiutrz mo
gli na muły przeładować, bo iuż tu przez góry 
trzeba było przeprawiać się na mułach,  kołami żadną 
miarą przebrać się nie podobna;  tym sposobem 
•wszystkie ciężary nawet wozy i karety przenoszą; 
kto iest lękliwy mogą go przenieść ludzie;  taxa na 
wszystko iest od króla sardyńskiego ustanowiona.

N otandum . Ponieważ za górami iuż się koń
czy Sabaudyia, nie od rzeczy będzie o niey co po
wiedzieć, z ciekawości widzianych:  naprzód  lu
dzie W ' Sahaudyi niemal wszyscy są z wolami du 
że m i , toiest: podgarlem wiszącem i rzadko któ
rego widzieć bez niego, chyba z młodzieży a iuż 
i ta zaczyna podlegać tey chorobie , z kobiet zaś 
nie widziałem zadney, klóraby od niey wolną była, 
u  iednych podgarla są małe ,  u innych zaś aż na 
piersi spadaią, u niektórych zuayduią się rozdwo- 
ione,  nakształt dwóch gałek wiszących. Przyczy
nę tego daią ludzie tuteysi z wód niezdrowych,  
lecz ia inną upatruię,  bo wody z gór  bardzo są 
dobre,  ale z powietrza zamknionego między góra
mi kędy mieszkają; i dla tego mężczyźni, że często 
to dla spuszczania d rew ,  to dla inney roboty na 
góiy wdzieraią się, tudzież że im le często przeby
wać się zdarza, oraz ze się podróżami bawią,  nie 
tak są wolowaci dla oddychania inne’m powietrzem, 
niewiasLy zaś, że pospolicie w domu siedzą i przy- 
kiych przez góry podróży nie zniosą, więcey te’ż 
od męzczyzn rośnieniu podgarla ulegaią. Powtóre.

góra przez którą iutro mamy się przeprawiać 
nazywa się M ont Senis  albo Cenis po łacinie M o n s  
C enisius , między Alpami,  które W ło c h y  od Fran- 
eyi dzielą, leząca. Góry te (Alpy) iadącemu mnie
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d o  H iszpanii zaw sze w  l e w e y  s tron ie  w id z ia n e  były.  
H istorycy  piszą, że są w y s o k ie  na trzy le w k i.

D zie ń  28. R a n o  wstawszy wsiedl iśmy na m u f y ,  
kolaski zas p ie rwey przed  nami  pon ie s ione  zostały.  
W e y s c ie  na g ó r ę  z tey s t rony  ba rd zo  p rz y k ro  by 
ł o ,  bo  bardzo  s t r om o trzeba się b y ł o  brać  na nię 
Z  dot t i  aż na sam w ie rzchołe k  iecha l i smy ca łą g o 
d z i n ę ,  acz m u ł y  sp o ry m  k rok ie m  po s t ępo wa ły ,  ia _ 
k o  im zwyczay z na tury  każe aby  czein prędzey  za
ko ńczyć  ciężką podróż .  K rz y ż y k i  d r ew n ia ne  w  są
żeń  i więcey tu  na  drod ze  s to ią ,  i eden  o d  d r u g i e 
go  n i e d a l e k o  d la  z imo wey d r o g i ,  aby  pod ró ż n i  
m o c n o  ich się t r z y m a l i ,  bo g d y b y  t ro chę  z d r o g i  
ś n i eg iem  zawianey k to zboczył  na ł e b  z góry  w  prze
paść lecąc,  m ó g łb y  się na d r o b n e  części zdruzgotać ,  
d la  tego zimą d r o g a  ta niebezpieczna.  J a d ą c  z cieka
wośc i  spóyrz a łen i  w  d ć t ,  a leć  w n e t  m ię  m d ł o ś ć  
o g a r n ę t a ,  więc  na  d r o g ę  ty lko  p a t r z a ł e m ,  k t ó r ą  
m i a ł e m  przed  sobą.  INa w i e r z c h o ł k u  g ó r y  sa mą  
r ó w n i n ą  iecha li smy godzin  d w i e ;  są tu  n iek tó re  
d o m k i  dla p o d r ó ż n y c h  i ludzie nneszkaią.  Je s t  także 
iez iorko  n ie w ie lk ie ,  mieyscami  lasy i t r a w y ;  na tey 
gó rz e  m g ł a  nas o ga rn ę ła  duża  i z imno przcraz' l iwe.
Z  obu  s t ron  pr aw ey i lewrey ręki  ieszcze wyższe 
k y t y  góry .  Pr zeby ws zy  C n n is , że na m u ł a c h  w  d ó ł  
c iężko spuszczać  się,  bo  p rawi e  iak po  drab in ie  po 
sk a ła ch  t rzeba b y ło  zs tępować ,  wo le l i śm y wziąć  
p r z e d  się d r o g ę  bezpiecznicyszą pieszo schodząc  a 
m u ł y  zos tawi l i śmy w  austeryi  ua górze .  Z  wiel-  
k ie m  u t r u d z e n i e m ’ przez godz in  4 spuszczal i śmy się 
z niey i l e d w o m  do sz ed ł  d o  pob l i s k ie go  miasteczka 
tak znacznego  holu uczuwszy  w  k o l a n a c h  że mię i 
p o te m  kilka miesięcy t ra p i ł .  N a  d r o d z e  b y ło  mia
steczko iedu o  na s k a ł a c h ,  w  d o ł a c h  zaś d a w a ł  się 
słyszeć szum w o d  sp ada ią cych  i t w o r z ą c y c h  rzekę. 
M u ł y  zaś k tó re  c iężary kup ieckie  przenoszą  ua *
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grzbietach , wszystkie są z dzwonkami i blaszkami 
y zęczącr mi d la teg o :  aby ci co z dołu pędzą muły 

słyszeli brząkanie ty c h , które są na górze i za
wczasu spędzali na mieysce wydrążone w skale ob- 
S2ci nieysze, dla rozininienia się łatwieyszego. Po 
tak nużącey przeprawie dostawszy się do miaste
czka zwanego N ovalicia  (Novalese), cały czas, nim 
wekturyni obiad ziedli i wozy złożyli, leżałem go
rączkę wrodą ochładzaiąc.

W y iech a lism y  z Novalese po obiedzie, minęli
śmy kilka fortec na skałach wysokich, m ocno obron
n y c h  króla sardynsluego, n ied łu go  iadąe przyby
liśmy do miasta zw anego  Suza. T u  w mieście 
X X . kustoszowie tu ryńscy poszli do k onw entua łów ,  
a ia z socyuszem do 0 0 .  kapucynów za miastem i 
tam nocowałem.

Notandum. Od miasteczka Novalicia, zaczynają 
się W ło ch y  i xięstwo piemonckie, po łacinie Pe- 
dem onlium, po włosku Piemonte.

S u za  miasto iest stołeczne markizatu tegoż imie
n ia , nad rzeką Dora pod górami położone, nie 
wielkie iest, ale starodawne, piszą historycy, iż 
jeszcze przed przyysciem C h r y s t u s a  Pana Pompe- 
iusz. le założył, iakoż starodawnosc iego poznać 
można z  inskrypcji na iednym kamieniu in aren 
tr iu m phaliAugusto wicesarzowi w vstawionym, gdzie 
leszcze z  trudnością czytać można:' G e n t e s . a l p i n a e .
DEVICTAE.

D zień 2Q. Z  Suza rano wyjechawszy stanęli
śmy na obiad w miasteczku S. Ambrodżio (Am- 
Lr°gi°)> gdzie za obiad od dwóch zapłaciliśmy zło
tych naszych 4 gr. 27. Z tąd  po obiedzie wyie
chawszy zawczasu ieszcze przybyliśmy do miasta 
sto tcznego króla Sardynii I u ry n u , gdzie iadącym 
nam upały mocno dokuczały. Przed miastem o 
cwierc miłe obaczylisniy wielu godnych ludzi od-
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prawiniących przechadzkę. D o m ó w  tu iest z og ro 
dami i galeryami dla rekreacyi w ie le ,  i nas tu 
traktowano winem i litnoną c h łod ząca ,  za cośmy  
wic me płacili, .Nocowali śmy u ( 4 0 .  naszych ob 
serwantów , gdzie nas uczciwie i z miłością przy-  
ięto. T u ż  noc ował  i X.  kustosz reformatów nie 
idąc do swego konwentu.  Dano mi cellę natrzeciey  
kont ygna cy i , gdzie tak nieznośną gorącość od upa
ł ó w  c ierpiałem,  iż prawie bezsenne nocy trawi łem  
w o d ą  piersi polewaiąc i wątpi łem o życ iu ,  abym  
m ó g ł  w takich upałach do Rzymu doiechać przy
zwyczajonym będąc do  chł odn ych  kraioyy. Za mi
łosierdziem iednak bozkie'in, acz przychorowałem  
c iężko ,  zdrowym iednak do  oyczvzny powróc i 
łe m .

D zień  3o.  B aw i łe m się w Turynie  i tu m u 
siałem się na urzędzie z weklurynem tuteyszym Ba- 
jitistą prąw ować ,  bo chociaż dałem mu s ł o w o  w  Wa-  
Jencyi,  że mię do  R zymu wieźć będzie,  iednak uws-  
żaiąc na złość ie g o ,  w  którey się i do  noża często 
porywał ,  piiaństwo ustawne w drodze ,  cze'm nam 
mitręgi  i kosztu przyczyniał ,  obawiałem się sarn 
ieden z m m  do Rzymu iechac ,  boby mię w di odz e  
gdziekolwiek zabił. Sąd pierwey za przełożeniem  
sprawy przez X X .  kustoszów turyńskich iako świad
kó w  podróży  miałem łaskawy,  ale nareszcie zanim  
iako rodakiem poszedł  i tom ty lko w y g r a ł ,  że za
płaciwszy mu 4 i  d u ka tów ,  uwol ni ł em się od nie
g o ,  a drugiego mi na unie D om inikci cle Jlrcivo  
pow racaiąc cgy do Rzymu człowieka cale uczciwego,  
Wesołego i spok oyueg o X.  exprowincyat  tameczny  
za dukatów ttf naiął. Ten miał  dyva konie dobre  
i w o z ,  karocyna zw an y,  wygodny.
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L  i r i e c.

D zień  i .  Baw i łem  się w T u ry n ie  i mia łem 
czas przez te dwa dni  przypatrzyć się miastu.

T u r y n  miasto stołeczue p a ń stw  xiążąt sa
baudzkich i p iem o u e k ich , gdzie zawsze król  sar- 
dyński  i synowie iego xiążęta re zyduią ,  położone 
icst  w równinie  przy samych g ó r a c h  łączących się 
nad  rzeką Po  czyli P a d e m , laó ra  z tych gó r  p ły 
nie pod T u r y n  i wpada w morze  adryatyckie pod 
W e n ecy ą .  Miasto to piękne i cale godne widze
nia z archi tektury  porządney i iednostayney w' ca- 
ł e m  mieście,  bo  ulice wszystkie szerokie,  prosto 
pod liniią r ó w n ą  rob ione ,  przecinając się kwadra ty  
fo r m u ią ,  i czy to w  i ednę ,  czy w d ru gą  ulicę okiem 
rzucisz, wszędzie perspektywa do samego wa łu  mia
s t a ,  prawie iak w  przepysznych og rodach szpalery 
sad zone ,  przedziwny a mi ły oku widok sprawuie.  
Kamien ic e  wszystkie na d w ie ,  trzy i cztery kon- 
d y gnacye ;  r ó w n o ść ,  wielkość,  ozdobę o k i e n , da
c h ó w ,  b r a m ,  nawet  i firanek zachowuią i lakierni 
się c iekawemu oku w y d a ią ,  iż nie miasto (gdzie 
pospol icie budynki  n ieregularne)  ale pałac ieden 
obszerny  s tan ow ią;  czegom po innych miastach 
nie widział .  Por t yki  czyli galerye na kol umnach 
w s p a r t e ,  z obu s t ron ulicy na do łach  kamienic pię
knie u ło ż o n e ,  tak dalece,  że czasu gwa ł townego  
deszczu,  można pieszą chodzić bez obawy zmo- 
kmenia.  B h  przeczyszczania ulic fontany puszczaią 
co tydzień, z k tórych wo da  po b ru ku  p łynąc  wszyst
kie brudy  zamiatane z sobą unosi. R eg u la rn ość  ta 
b u d y n k ó w  ztąd poch odz i ,  że xiążęta sabaudzcy od  
początku założenia miasta,  aż do tychczas  żadnem u 
m u r o w a ć  się nie pozwalaią,  tylko w e d łu g  wska
zanego nneysca i p lanu przez archi tektów k ró lew 
skich. J o  miasto m ocno iest ufor tyf ikowane,  wa-
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łv  ma wysokie  m u r o w a n e ,  w e w n ą t r z  sypane  ziemią,  
i cytadel lę  o b r o n n ą ;  a rm a ty  po w a t a c h  wszędzie 
stoią i w a r ty  żo ł n ie rsk i e ;  mos ty  zw odzone  przy 
b ra m a c h .  W  mieście o k o ł o  w a t u  za b u d y n k a m i  
dr zew a  w' ul ice p ięknie  sadzone  dla pr zecha dzk i  
l a t e m ,  gdzie  zawsze p e t n o  iest l udu .  B y t e m  w  p a
ła cu  kr ó le w sk im  i w  Ogrodzie ,  k tó ry  iest p iękny i 
w ie lk i ,  posągi  W  nim  ró żne  me ta lo we  i m a r m u r o 
w e ,  sadzawki  i fo r ta ny  p r z e d z iw n e ;  i edna  fon t ana  
na 12 łokci  wr go rę  obfi tą  w o d ą  wybiia.  O k o t o  
p a ł a c u  i po dz iedzińcach  wszys tk ich  ch o d z i łe m  z e x -  
p r o w i n e y a ł e m  tam ecznym  i z ap ew n e  mia łem by dź  
w e  ś r z o d k u  p o k o i ó w ,  ale ze staruszek kró l  s a rd y ń -  
sk i  nie w y ie c h a ł  na spacyer  m in ę ło  mię to szczę
ście.  Xiążęla  zaś k iedy i e c h a l i ,  bl izko ka re t  i ch  
stoiąc przy  w si adan iu  wszys tk im im k ł a n i a ł e m  
s ię ,  zapa t rywal i  się m o c n o  na mnie  J a k o  cu d zo 
z iemca o d m i e n n e g o  wr stroili  zakon nym.  W  ty m  

■pałacu maią  by dź  kosz towne d o  widzenia rzeczy, 
czemu się nie mo żna  dz iwić  ile u tak bo ga teg o  i 
po b o ż n e g o  Pana .  Przy k ró le w sk im  pa łacu  iest k o 
śc ió ł  ka te d ra ln y  a rcybiskupi  ba rd zo  w s p a n ia ły  i 
loże  kró l ewski e  piękue dla s łucha ni a  nabożeńs twa.  
W  tym kościele zacho wuie  się p r ze śc ie r ad ło  nay-  
świętszego c ia ła  C h r y s t u s a . P a n a ,  w  k t ó r e m  zdię- 
te  z k rzyża o b w in io n e  b y ł o ,  p rezentu ie  g o  p o d o 
b n o  raz  w  rok a r cybiskup  w obecnośc i  sam ego m o 
n a r c h y  i nayiaśnieyszey familii .  Jes t  także tu  k o 
śc ió ł  Nayświę tszego  S a k r a m e n t u ,  ba rd zo  w  m a r 
m u r a c h  w s p a n i a ł y ,  kosz tem k r ó l e w s k i m  w y s ta 
wiony .

W  lem że  mieście między  in n e m i  oso b l iw oś c ia 
m i  w iz y to w a łe m  szpitale d w a  nay  wspanial sze ( św. 
J a n a  i d o m  r o b o t y ) ,  u nas b y ły b y  on e  pa łace .  
P ie rwszy  c h o r y c h ,  gdzie na ki lkase t  osób  iest o p a 
t rzenie w y g o d n e  z k o ś c i o ł e m ,  lak u r z ą d z o n y m ,  że



chorzy z łóżek mszy św. s łuchać mogą.  Na d o 
le są umieszczeni mężczyzn!, na górze zas niewiasty. 
Drugi szpital dla ubogich z d r o w y c h , podobnież ma- 
iący kościół , znaydmą się przy niin instytuta,  vv któ
rych rozmai tych manufaktur  uczą się i robią.  Re
fektarze w tym d ru g im  szpitalu są oddzielue dla 
mężczyzn i kobiet.  Serwety ,  kubki ,  talerze i inny 
porządek kuchenn y tak iak po zakonach.

A kademua  test tn s ł aw na ,  przedtem X X .  ie- 
zuici uczyli,  ale iuż o d  4o lat ,  ieszcze za s. p. oyca 
teraz'uieyszego króla po uczynioney reformie,  świec
cy liczą. Przed miastem T u r y n e m  ulice z drzew 
pięknie wysadzane i za miastem pałaców xiążąt i 
hrabiów co niemiara z pięknemi o g ro d a m i ,  k tórzy 
naywięcey dla assyslen- yi królowi  tu rezyduią i dla 
tego d w ó r  turyński  nazy waią małyru d w o re m  fran- 
cuzkim , dla wielkiey liczby będących na nim panówr.

D zie ń  2 . Wyiechal ismv rano z T u ry n u  przez 
most  na rzece P o  stoiący za miastem, przybyliśmy do 
miasteczka K ie r y  (Cbier i) ,  to przeiechawszy zdą
żyliśmy na obiad do miasteczka V illa -n o va . T u  mszą 
miałem w kościele OO.  naszych obserwantów i obiad 
W klasztorze. Po ohiedzie zas' ruszywszy slanglis'my 
na noc w mieście zwane'm A s t i .  Nocleg w klaszto
rze 0 0 .  naszych obser wan tów,  gdzie exprowincyat  
mieszkał  i z miłością zakonną by łem przyiętyin. 
Klasztor  tu piękny i zbudowany na podobieńs two 
walenckiego W Hiszpani i ,  a l e  daleko Uinieyszy od 
tamtego.  Kościół  także [>iękny i ochędożny.

D z ie ń  5. Z  Asli wyiechahsmy rano i przyby- 
l ismy na obiad do miasta Alexandryi  W Lombardyi .  
Obiad iedlismy w klasztorze u 0 0 .  naszych obser- 
w a u to w. Pu znalazłem prowdncyała , k tóry iuż od 
tygodnia morzem po w ró c i ł  z Hiszpanii.

A le x a  n d r y  a  iest miasto stołeczne wr Lombar -  
dyi nad rzeką 2 'a n a ro , na równinie  piękney po ło -
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£one,  ufor tyf ikowane o b ro n n ie ,  <lo króla sardyń-  
skiego należące,  obszerne iest i wielk ie ,  ale bu
d y n k i  nieregu larne  i wiele mieysc próżnych  zawie
ra. W a ty  ma w okoto  m u ro w a n e ,  ma też swego 
biskupa.  T u  zawsze znaczny oddzia ł  żołnierzy 
konsystuie.

Z  Alexaodryi  po obiedzie wyiechawszy przyby
liśmy do miasta Tortonct na noc. Od  u p a ł ó w  
ciężkich prawieśmy mdleli  lubo w krytey kolasie,  
nocleg  w ausleryi,  za wieczerzę od  dwóc h  osób 
zapłacil iśmy z łotych naszych 5 i gro .  25.  Wiecze 
rzę dali niezgorszą i wina  dobrego.

T ortona , miasto do króla sardyńskiego nale
żące,  położone iest 'nad rzeką Scrivici, na rów ni 
nie ,  obok miasta iest góra wysoka,  na którey zbu
dowano fortecę. Miasto w  wałach  m u ro w a n y c h  i 
wr bramach iest obronne. Żołnierzy po ten czas 
była  liczba wielka, do ich komendy o naszym przy- 
ieździe rapor towano.

D zień  4. Z  T o r to n y  rano wyiechawszy,  miuą-  
wszy miasto V o g h era , w k tó tem  znayduie się k la
sztor 0 0 .  naszych o bse rw an tów ,  przybyliśmy na 
obiad do wioski zwaney Borona. Za  obiad w au* 
steryi od  d w ó c h ,  zapłacili złotych naszych 5. zB o-  
r ony  po obiedzie wyiechaw'szy, nocowal iśmy w mie
ście niewielkiem nazwanein Castello d i S . G io va n 
ni. Nocowaliśmy w klasztorze OO.  naszych obser
wantów7. W  tern mieście s. lom asz  z A k w in u  by ł  
zatrzymany i przez okn o  w zamku spuszczony.

D zień  5. Z  Gastello d i S. G iovann i  wyiecha
wszy rano przybyliśmy na obiad do miasta Piaceu- 
cyi (Piacenza),  należącego do xiąźęcia P a rm y  i Pia- 
cencyi. Obiad iedliśmy w klasztorze u 0 0 .  re fo r
matów.  W e k t u r y n  zaś stał w austeryi.

P lacencya miasto s to łeczne nad rzeką Padem, 
położone obszerne i p iękne , ulice ma szerokie.
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Kosc io łow  i pa łaców ma mnós two wspaniałych,  
lakze fontan podostatku.  Między pałacami  dyslyn- 
gwuie  się pałac xiążąt parmeńskich w ry nku  obszer-  

, nym zbudowany niegdyś od Farnesych.  Facvata 
na nim z cegły szlifowaney, iak kościoła iakiego 
Wspaniałego pięknie się wydaie.  Przed pałacem 
W' rynku z obu s t ron stoią dwa  posągi siedzące na 
kon iach ,  iak osoby tak i konie ze spiżu dęt e ,  na 
podstawach m a r m u r o w y c h ,  podobne do posąg ów  
lugduńsk ich  i monlpel ierskich w e F r a n c y i ,  ale wię
ksze od tam tych ;  konie w biegu na dwóch nogach 
przedniey i tyluiey wspieraią się; posągi wyrażaią 
osoby Alexandra  Farnese  i F i l iopa  oyca ie^o 
M  iasto ma biskupa i akademiią własną .  Mieszkań
ców iak m ów iono  liczy do 25o o o ;  ma także swoię 
for tecę i wa ły  mocne.  Klasztor reformatów i  k o 
ściół  są duze i p iękne,  apteka swoia w klasztorze. 
Ciała n iektóre śś. Pańskich z obserwantów w  ty m  
kościele leżą. Nal e i a ł  on W'raz z klasztorem do 
obserwantówr , reformaci  nie wiedzieć iakirn sposo
bem  przywłaszczyli.

Z  Piacencyi  po obiedzie i po przypatrzeniu się 
mias tu ,  wyiechawszy przybyl iśmy na noc do miasta 
nazwanego Forgo S. yjntonio  n iewielkiego,  m ury  
iednak i kamienice wspania łe  maiącego,  gdzie n o 
cowal iśmy w ausleryi. Za  wieczerzę od d w ó c h  
osób zapłacil iśmy z łotych naszych 4. gr.  16. T u  
za miastem zaraz za b ra mą 1 est klasztor i kościół  
piękny X X .  iezui lów od Farnezyusza fundow any ,  
na kościele na tablicy m arm uro w ey  w facyacie iest 
napis złotemi  l iterami  wyrażający fundusz xiążęcia 
Painezyusza,  lecz len kościół  i klasztor podtenczas 
b y ł  zapieczętowany i nikt  w  nim nie mieszkał,  po 
nieważ^ xiążę parineński  iako należący do d o m u  
hiszpańskiego,  wszystkim xx. iezuitóm,  podobnie  
iak w Hiszpanii ,  rozkazał z xięstw'a swego ustąpić.
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JDzien f>. Y. Borgo S. Antonio rano wyie- 
chawszy przybyliśmy na obiad do miasta Parmy, 
gdzie obiad ledhsmy w klasztorze OO. naszych ob
serwantów. W ek lu ryn  stuł w austeryi.

P a r m a  miasto stołeczne nad rzeką tegoż imie
nia ,  która ie dzieli na trzy części, trzema mostami 
kamiennemi złączone. Ta  rzeka podtenczas iakem 
przez mosty przechodził  cale była wyschła od u- 
pałów. To  miasto iest ludne,  cale piękne, większe 
i pięknieysze od Placencyi,  wr wałach iest mocne, 
ma obronną cytadellę o pięciu bastionach. Jest 
W meat pałac xiążęcy wspaniały i piękny, pełny 
fontan,  w k tórym, iuk mi mówiono,  znayduie się 
biblioteka na 4oooo xiąg maiąca i gabinet cały me
talowy;  ale mi tego rezydencya xiążęca i prześla
dowanie na tenczas na cały stan duchowny rozża
rzone oglądać nie pozwoliło. Przedmieścia R o ssę - 
n a  i R e lle fo r te  i pałac na przedmieściu nazwany 
Colorno  dla przeiazdzki xiąząt przyozdobiony gra
mi wodnemi i zewsząd otoczony ogrodami przepy
sznemu U uaszych OO. obserwantów klasztor cale 
duży w kwadrat  rozciągniony iak miasteczko iakie, 
W prostym kierunku ścian i okien, z iednego ku- 
rytarza na drugi  przechodząc dosyć iest przechadz* 
ki. Kościół  cały w kopule figury owalney. W  tern 
mieście, dla przeyrzenia go bawiłem się około 
godzin 6 i więcey.

A 1 army po ohiedzie wyiechawszy stanęliśmy 
na noc w mieście R eggio . Nocowaliśmy w kon
wencie OO. naszych obserwantów. T o  miasto acz 
niewielkie, porządne iednak i piękne i czyste- pełno 
kamienic ozdobnych. Ma cytadellę,  biskupa i ro- 
skoszne ogrody. *

(Dalszy ciąg nas tąpi . )
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U w a g i  n a d  a r t y k u ł e m :  o H iera rch ii kościoła ru 
skiego z rzym sk im  ziednoczonego  (i).

(.Ciąg dalszy ob. Dz. oobr. T  I I I .  str . 434. T. IV . st. .2 2 3 , 3 2 4 . i 4 6 ^

P isarz ka p itu ln y , znaiomy w XVII .  wieku i .  
d) 4. d) 5. c) i) 2 ); w XVIII .  zowie się n o taryu -  
s z e m , w łacińskich pismach 4. fj. Przy końcu zaś 
tegoż wieku i teraz, kanclerzem  , chartojilaxem . 5. 
gj k) 6 . o) 7 . f)

S ch o la styk  alko sch o lia rch a , spomina się 
W końcu przeszłego wieku i teraz, 1 . h) 5 . g) k) 
6 . ł) 7 . f). Toż samo k a n to r , 5. g) k)

Pod iakiemikolwiek zaś nazwiskami znane by
ły ruskie kapituły, stale przecież używały tych 
p raw ,  które kapitułom łacińskim są właściwe. I 
tak:  Sede  p le n a ,  zezwalały na to co biskup za 
ich wiedzą czynić przedsiębrał: i .  b) c) 8 . a) b) 
należały do rządu dyecezyą b. a) Naradzały się z bi
skupem i.  b j  c) Wybierały officyala 7 . b) Odbywa
ły nawet sądy 4. b) 5. d) e).

Sede  v a c a n te , chociaż o wyborze biskupów 
przez kapituły ruskie nie znalazłem wzmianki , ho 
to do króla należało;  iest przecież wspomnienie:  
że obierały administratora 4. e) i rządziły bisku- 
pienu dobrami 1 , g) 6 . m) 7 . b) 1 5. ej fj.

Jak się zachowywały sede im p e d ita , nie mam 
na to pod ręką świadectwa.

Prócz tych praw,  służyły kapi tułom ruskim 
oddawna i inne ieszcze, ze względu na kapituły 
iako na zgromadzenia, udzielne stanowiące ciała.

Dopełniane od nich rozmaite urzędowne czyn
ności, okazuią: że miewały swoie posiedzenia.
Stanowiły prawa dla swoich członków, o cze'm

(1 ) O bacz D z i e i e  d o b r o c z y n n o ś c i  rok i 8a3. T . II. t ir . 8 . T . I II . 
str. J 7 8 , 175 i 439.
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ujju.ue uuura, ta* ziemne l a k  pienione i do-
)dy, a zatem spoiną też kassę i . a ) b ) c) 2 au ,l
4 . a) 5 . b) c) 1)2)  5 ) 4) k) 6. a) b) c) d )  f,  M i) k 
7. b) 1) 2 ) i 3 . c) 1 ' ’

spom ina m etropolita A n g e ł ło w u c z , w  o d n ow ien iu  
k a p itu ły  lw ow sk iey , potwierdzając ustawy kapituł-
n e ,  i t. d. J

Miały  swoię pieczęć. 5 . d.
Spólne  d o b ra ,  lak ziemne iak pieniężne i d o 

chody,  11 . _ 1
c) 4 .
1) 7 - .

Miały  akta i a rchivum swoie /). d) e)
1 oz mówić  i o obowiązkach osób kapitulnych.  
Rezydencya przy katedrze ,  okazuie się ze świa

dec tw :  2. b) fj assystencya przy celebrze b i skupo
wi  7. b) 2) (1).

Z  przytoczonych także wyżey od nas świadectw', 
i to się okazuie :  że kapitu ły  ruskie na początku 
18 wieku upadać i n iknąć  poczęły,  a po drugiey 
p o ło w ie  tegoż w i e k u ,  ltler znow u się iął  silnie 
do  ich podżwignienia.  —  przyczyną obu  tych w y 
padków' było  bez wątpienia ustanie i wskrzeszenie 
na nowo  oświecenia pomiędzy świeckim klerem.  
Nie śledząc tu pow odów  lego o b o y g a ,  dosyć iest o 
tern namiętne  t y lko,  aby się z tey myśli wyiaśniło,

(1) . tego w sz y s tk ie g o ,  co śm y  tu p od  Jednym rzu tem  oka uwa  
y o azuie s ię:  i e  ru sk ie  k a p i tu ł y , c h o c ia i  ich cz łon k ow i  

111 e ZWal1 s i? ie szcze  k a n o n ik a m i, by ły  p r z ec ię i  kapitułam  
*zeczy w is tem  i ; a w ię c  okazuie się ztąd razem i niedostateczn,  
t e  tmeya naszego autora: i e  zgrom a.< lzen ie k a n o n ik ó w  p r z  
T ^ M z o w ie  s ię  k a p i tu łą  i t. d {D z ie . dóbr

• * l ^ ’) Praw dziw ie  to i e s t ,  ale  s to sow n ie  ty lk o do tera-
uieyszego stanu rzeczy.  Z a m ilc zeć  tu ieszcze nie m o żn a :  h  

au or przywiódłszy  tę  c y t a c y ą , pos'wiadcza ią pow agą  pisarz

K enia T d ł i a ł u ’ lub  P - a g1ąafu . Cz10 ten pisarz tuk pow szechnie  iest zua io inv .  i tali*.™ 
ze  na g łu c h e  iego zacytow anie  zupe łną  m u  daw  1 POWa8' 
w ia rę?  A le  czy nie m y ln ie  ieszcze nasz autor  w v r a * ł  P° trZeŁ' 
z w is k o ?  czy  nie powin ien  b y ł  raczev n m i .  ' n  7 “ a
Bem er)?  T ego  nazwiska b y ło  d w ó c h  s ław  , m er
kanonis tów.  Lecz  zn ow u :  co  za potrzeba b° ł  P*rotes .tanc,kl<:ł 
na powadze ewangel ick ich  kan onis tów  w  opierać sit
w y c h  kośc io ła  kato l ick iego?  a'‘° n,St0W w  k e c z a c h  porzgdko-
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dla czego to od początku 'wieku X V III .  zakon po. 
czął wchodzić w oboAviązki kapitulne do świeckie
go  kleru należące. Czy la przemiana była słuszną 
lub nie, i nad tein się tu nie zastanawiamy, bo szczu
p łość  miejsca nie pozwała. Lecz nie można tu zo
stawić bez stnsowmey uwagi zdania naszego autora 
(D zie le  dubr. T . II. ia )  o sprawowaniu obrząd
ków kościelnych przy katedrach przez kapłanów  
przeznaczanych na pokutę, iakby ta posługa była  
iuż prawie iedyną w katedrach ruskich i ze oni 
zastępowali obow iązek hebdom adaryuszów . Prze
znaczano występnych wprawdzie, czasami na prze
siadywanie za pokutę przy katedrze, i t. d .,  iak 
teraz przeznaczaią się do klasztorów W tym celu. 
Lecz iak z tego ostatniego nikt rozsądnie aa nosić  
nie m o ż e ,  ze ich posługa kościelna iest iedyną 
W cerkwiach klasztornych, tak tez ani powyższe  
zdanie naszego autora, podobuymże sposobem nie 
powinnoby było mieć mieysca. OboAtiązki bowiem  
w łaściwe w katedrach ruskichodby wali naypospoli- 
ciey parochowie mieyskich cerkwi, którzy będąc 
kryłoszanami w katedrze, swoie parochialne cer
kwie posiadali iakoby prebendy; w każde'111 zas" 
mieście gdzie katedra była, cerkwi też szczegól
nych kryloszanów po kilka i kilkanaście się znaj
dow ało  i .  dj 2 . b) f) 5. e). B y ł  też i kler m iey-  
scowy katedralny iak to się okazuie z cytaty 2. b) 
poz'niey zaś do rzędu kapituluych osób poczęli na
leżeć parochowie pobliższych katedrze wieyskich  
cerkwi i .  d) i wieyscy protopopi 5. c) i).

Dla dokończenia uwag tyczących się kapituł ru
skich ieszcze tu powiedzieć wypada słów kilka o 
niektórych warunkach potrzebnych do bytności 
prawney kapituł. Takim iest naprzód, potwier
dzenie stolicy apostolskiey, a o które nasz autor 
troszczy się czy ruskie kapituły ie maią? Mogę mu
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powiedzieć  z pewnośc ią  źe maią. N i e  szczegółowe,  
nie o g o l n e ,  ,uz to przy potwierdzeniu wszystkich  
po rządk ów  ruskich ktoreby si? wierze  
ci wiaty,  podczas przyięna przez R u s i n ó w  w  Polsce  
u n n ,  iuz przez uznawanie r z e c z y w i s t y  bytności  
tychże kapituł  nieprzerwane'™ pasmem w urzędo
w y c h  pismach,  iak to pomiędzy innemi widzieć  
można w cytacie i 3 .  h ) —  A iezeli dopraszano sie 
o s zczegó łowe wskrzeszenie którey kapituły,  d o p e ł l  
nia i i tego chętnie naywyzsi  pasterze, iak to wi -  
c zicc można w świadectwac h  o kapitule lwowskiey .

reseya zaś n o w e y  kapi tuły,  nie przeczę źe w  te* 
raz'ineyszym stanie rzeczy, koniecznie bydz dz ie łem  
Wyraz'ne'm powinna samego papieża,  i l ego przy-  
kład w idzieliśmy na kapitule snpraślskiey.

Co się tycze drugiego warunku odnoszącego  się 
do kapituł  a potrzebnego u nas teraz n ieuchronnie  
do dopeł nie nia ,  iakiem iesl potwierdzanie szczegól 
nych prałatów i kanoników od monarchy;  rzecz 
godna uwa g i ,  i e autor ,  przywiódłszy  sam (Dziele 

e r .  1 I I I  str. 443)  naywyższą w  tym względzie  
ustawę,  która przez to samo iest naymocnieyszym  
d o w o d e m  rzeczywisley dziś bytności  unickich ka
p i t u ł ,  dz iwnie się: ze rząd  p rzem ilcza , na miano-  
m "i G iSl  ̂ , lni ô w  prałatami i kanonikami  w  roz-  

c*̂ C 1 P's,uaeh urzędowych.  A  to ieszcze m ię 
_ ?cey zastanawia,  iź autor okazuiący się w swo-  
Jem piśm ie ,  iako maiący obszerne s tosunki ,  nie
Wie przecięz o nayświeźszych w y pa dk ach,  __  nie
zna,  iak sam wyznaie [Bzie. debr. T .1II .  str. 4 4 3  

not.  9  ) „żadn ego z kapłanów grekounickich  mia-  
„ nuiących się prałatami i kanonikami,  w'ola n iv  
„ w y z s z ą  w  tym zaszczycie ut wierdzonego “ Aurze*  
c ę ż  po zaysciu wzm ian kow ane y w  ley mierze usta
wy ,  ( 1 8 1 7  d. 24  października) w  kapitule unic-  
k.ey łucktey d w ó c h  prałatów i ieden kanonik tym  

Dzieie Dobr. T. V. N. 6. rob , 834. 56



sp os obem  u t w ie rd z o n y m i  zostal i ;  to iest :  J W .  te* 
raznieyszy n om in a l  suf fragan  b iskup  łu ck i  Cyry li  i 
S ie roc insk i  na a r c h ip r e z b i te r a ,  W J X .  T e o d o r  
INaczko P o ł u c h t o w i c z  d o k t o r  teol.  i pra .  kan.  na  
pr a ł a ta  k a n to r a , a J W J X .  J ó z e f  S iem aszko  m a g i 
s ter  teologii ,  assessor d u c h o w n e g o  kol leg i tmi  2 d e p a r t ,  
na  kano nika  ka ted ra ln eg o .  —  N a  swoiern zaś m iey -  
scu 3. c) p o ło ż y l i ś m y  ś w ia d e c tw o  o p o tw ie r d z e n iu  
przez  Nay ia śn ieys zego  M o n a r c h ę  na  k a n o n ik a  kat.  
p o ł o c k i e g o  W J X .  M ic h a ła  S z e l e p i n a , d o k t o r a  teo
lo g i i ,  reiensa  s e m i n a r i u m  po ło ck ieg o .  I  to ty lk o  
ie d n o  p o t w i e r d z e n i e  nie m o g ł o  by dz  ł a t w o  w ia 
d o m e  naszem u a u t o r o w i  b o  iest naypoznieysze .

T r z e c i m  w a r u n k i e m ,  teraz po wszechn ie  w  n a 
szych  k r a i o w y c h  k a p i tu ła c h  d o p e ł n i a n y m ,  ale nie 
b ę d ą c y m  tak i s t o t n y m ,  iżby  bez n ieg o  mieć  nie 
m o g ł y  bytności  kap i tu ł y ,  iest:  noszenie przez p r a 
ł a t ó w  i k a n o n i k ó w  pew ny ch  p rzep i san y ch  k r z y ż ó w ,  
d y s t y n k l o r y a m i  z w a ny ch .  R u s i n o m  udzie l i ł  ley o-  
zdoby papież  P ius  V I .  iak to  a u t o r  nasz,  p r z y w ie -  
dz en ie m  s łuz ącey  d o  teg o  bul l i  okazuie.  [ZJzieie  
d o b r . T .  I I I .  str.  270.)

A  tu  z n o w u  m o c n o  mię  z a d z i w i a , ze  a u t o r  ś m ie  
p o w ą t p i w a ć  o au ten tycznośc i  tey b u l l i ,  k tór a  p r z y -  
ięta o d  b y łe g o  rz ądu  p o l s k i e g o ,  i o d  leraznieysze- 
gO za m a iącą  z u p e ł n ą  m o c  u w a ż a n a ,  nie b y ł a  za
p rzeczo n ą  przez  ż a d n e g o ,  ani  z d a w ni eys zych  ani  
z poan ieyszych  m e t r o p o l i t ó w ,  b i s k u p ó w  i t. p. N a  
cze'm zaś p y t a m  się op i e r a  a u t o r  swoie  p o w ą t p i e - 
W a n ia ,  d o  k t ó r y c h  n a d e r  iest  s k ł o n n y m ,  gdzie 
ty lk o  idzie o  rzeczy na zaszczyt k l e r o w i  u n i c k i e m u  
św ie ck ie m u s ł u ż ą c e ? —  O  to po w iad a ,  że w piśmie 
tern z n a c z n e  są  b łę d y  p r z e c iw  d a w n e y  r zymskie y  
m o w i e .  M a m  i ia w  kop i i  tęż bu l l ę ,  ale W n >ey  
ty c h  b ł ę d ó w ,  w y tk n ię ty c h  od au t o ra  nie znaydmę .  
Cz y ta m  W oicy R e g e , p r e c e s ,  p i u m  o p u s , quavis
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(J iler , definiri, etc. n i e z a s  iak a„ l6l,. R eR; prae. 
ces, plus opus , z/e,- .* Y ,

To'“ Z  i ' " f  Sl? i"lie " . ' ^ ^ “ ' u l d r o ^to  siaty się zape w ne  w in ą  p i sząceeo  i • i
au ten tycznośc i  „1 powszechn ie  Y ° k a£ “ <’m k .° 
n !e N a d t o  ieszcze , o i e d ó r e ^ Z Y i ™
ma  pi zez au t o ra  n a z w a n e  b ł ę d a m i ,  b y ł y  i sa 
V as< i Wsze lwiryi rzy m sk ie y ;  iak np.  spectate vir- 
u is, zamiast  spectatae virtu tis, rnemorate m ia 

sto memo/atae i t. p. P r z e k o n y w a m  się o t e m  
z P ' s a > u r z ę d o w y c h  o r y g i n a l n y c h  r z y m s k ic h ,  k t ó 
r y c h  d w a  e x e m p la rz e  sp ół czesne  bul l i  o k tó r ą  rzecz 
i z ie ,  m a m  u  s iebie ,  —  gdzie  daie się czytać :  sari* 
cte rornane ecdesie , i t. p . G d y b y  na to a u to r  

.w " w a g ę ,  nie d z iw i łb y  się z a p e w n e  i w y r a z o 
w i  quotnodolibet, a tein bardz iey  nie p o ł o ż y ł b y  
p o m ię dzy  o m y ł k a m i  wyra żeni a  adsequutus.

Jeżel i  tu  .eszcze w  og ó ln oś c i  zastanowil i ,  się 
n a d  p ism em  naszego  a u t o r a ,  ta n a p r z ó d  nastręcza 
się u w a g a ;  ze wsz e lk iemi  sp o so b a m i  stara się za
przeczać  d o w o d o m ,  p o tw i e r d z a j ą c y m  b y tn o ś ć  k a 
p i t u ł  r u s k i c h ,  i że przeds ięwziąwszy  po szuk iw ać  
dostoynosci i tytułów  w  kościele ziednoczonym
i e Z 7 { ? Ch’ P i ’ d ° Lr- T  I I L  s t r - 178) c h o d a ż  
Wvstaw ' 1 2 ,az >.,t ak po t r a f i ł  ob ró c ić  i w taki  
c a l e  1 ' C S!10,s > j z s ta ły  się w  iego  m n i e m a n i u
m o w a ' ' 6 T  o ^ Ceni'  na P ° j ,;u’d e  rzeczy o k tó rey  

- . ‘ . e Pps tęp owan ie  au tora  okazuie  iako-
w ą s  iego n ie chę ć  ku  tym r u s k i m  k a p i t u ł o m .  Co  
t e m  h a r d n e y  się d z a z  iego „ S|)0I,ln ień „
p r a ł a t a c h  , k a n o n , k „ c h  iaUo| sie
ty lko  « » . . » « « ,  z , e g o  wyrażeń d o t k l i w y c h  
wszys tkim p o w a ż n y m  z g r o m a d z e n i o m  r u s k i c l / k a - ’ 
p i t u ł ;  iak np. w z m ia n k a  [Dzie. dobr. T  I I  s tr  i 4 )  
że n iektórzy biskupi  w id z ą c  nędzną posługę d o 
p e łn i a n ą  przez  k le r  świecki  w  s w o i c h  ka te dr ach ,
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poruczyl i  ie zakonnikom bazyl ianom,  ze kryłosza-  
n ó w  tab iż był  obowiązek iak idz iaków.  (D z .d o b r . 
1.  III. sir. i 8 5 )  M y  przecięż widz ie l i śmy, ze kry— 
łoszanie ib iskupiemi  dobrami  po śmierci  pasterzów  
swoich  rządzili ,  i zasiadali z biskupami do rady i 
inny ch praw kapitułom w ła śc iw ych  używal i .  D o  
tegoż rzędu pol iczyć należy s ło wa  autora [D z .d o b r .  
T.  II. sir. 11 . w; no. 5). „ O i a k i e y ż e  tam .. wspomina  
się kapitule brzeskiey ?“ iak gdyby nic wiedzia ł ,  
że kapituła katedralna ruska brzeska, składa się 
z prałatów i ka non ikó w katedralnych,  naznaczo
ny ch  po naywiększey części od teraznieyszego,  ła
skawie nami rządzącego J W .  metropoli ty biskupa  
brzeskiego Jozafata B u łh ak a ,  maiącyeh wyda ne ua 
to dyplo mata ,  przysięg łych na te g o d n o ś c i ,  iak 
to się w  dyplomatach wyraża.

Dodadz' tu potrzeba i to ,  co na sir, 4 4 s .  (Dzie.  
dobr.  T.  III.) powiada : że unickie prelatury i ka- 
no ni ie ,  nasze czasy tylko  „ to le r o w a ć  z d a ią  się , 
„ n i e  lak dla rzeczywistey bytności  kapituł  które  
,, w tym obr ząd ku,  rów nie  iak w  kazde'm z w y -  
„ z n a ń  protes tanckich,  ze stanem d u c h o w n y c h  żo-  
,, natych muszą bydz  nie zgodne  ir icom patibilia  • 
„ iak dla ty tu łó w w nagrodę  prac i zas ług rozcla- 
„ wanych.  “ Gdyby autor szczerze chc iał  się pora
dzić cy towa ne go  przez siebie protestanckiego ka- 
nonisty Bo hem era , albo raczey Boehmera , doczy
tałby się w mm  ( i )  że kanonie nie są res  incom -  
pcitibiles  ze s tanem osób d u c h o w n y c h  żonatych,  
że maią mieysce u protes tantów,  że nawet  daią 
się osobom świeckim.

A l e  nawet i bez takiego zachod u,  m ó g ł b y  te

( i )  J usłiH e n n in g ii  B o eh m e ri e tc . ius ecc le s ia st icu m  protestantium  
f-lc. H alae M agtleburgicac *743 iu 4 °  L ib , III* T it. i §• X X X V , 
X X X V I. X X X V II.
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rzeczy, iesliby się raczył bezs tronnie nad niemi 
zas tanowić , w ten sposób pogodzić.  Kanon ie  i 
pre alury,  me są rzeczą Świętszą od kap łańs tw a ;  
kiedy zas,  pod ług karnos.-i kościoła ' k i e g o  i 
ruskiego zostawanie w stanie małżeński,n nie prze
szkadza do przy ięcia kapłanslwa dla czegożhy „d a ło  
bydz przeszkodą do pre la lu ry  lub kanoni i?

Gdy to iednak m ó w ię ,  nie uwłaczam b y n a y -  
inniey obszernym autora wia dom ośc iom , czego nie 
m a ło  da ł  w' swoiern piśmie dow'odow,  a do czego
T^TT S'^ i)lz3' zna*e , oświadczając się (Dzie. dobr .  
1. 111. sir. 280) ze ins t rumentu  deiegacyynego da 

nego  od stolicy apostolskiey s. p. biskupowi  Mło -  
dowskiemu ,,w żadnych akiach nie znayduie.“ A 
więc wszystkie akta,  przynayinniey duchow ne,  zna- 
lome są naszemu au to rowi  ; —  na cobym przecięż 
zupe łnie  zgodzić się nie śmiał ,  daiąc baczenie na 
t o ,  ze autor  me wiedział  o tych świadectwach 
tyczących się ruskich kap i tu ł ,  k tóreśmy wyżey 
£ rozm aitych akt przywiedl i.

Do  ogólnych naszych poslrzeżeń,  i ta uwaga 
należeć p o w in n a ,  że pismo naszego autora  ca łko
wicie uważane,  nie odpowiada swoiemu celowi.

ytu o hierarchii kościoła ruskiego z rzym - 
s ‘tn zieclrioczonego, roknie,  że będzie mów ił  z po
stano wierna , a zatem obszernie o rządzie ducho-  

nym w kościele unick im,  że jiocznie od osób 
««i> wyższych hierarchią  tego kościoła składających.

y ni czasem czytelnik zawodzi się w tych s łusznych 
u at ziciach , kiedy widzi a u t o r a ,  bez żadnego wstę
p u ,  bez wy łuszczenia p o w o d ó w ,  r o z p r a w i a n e g o  
naprzód  o kap,tu a< h ruskich i wszystkę u s i l n i e  
W całych . 5  kar tkach swego pisma obracaiącego 
na zaprzeczenie bytność,  i p raw kapi tu ł  r u s k i ! ,  
zehy na ko ńcu  w d w ó c h  przeszło ty lko kar tkach
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odpowiedzieć położonem u na czele tylułowd,  i o 
ogoluycl i h ierarchicznych m ówić  urządzeniach.

Zarzucie  tu leszcze m o ż n a , że miesza iedne 
rzeczy z dru giemi;  raz powiada że daw n y m  Rusi 
nom me znaiomi hyli kanonicy,  czyli raczey nie
znany hyI ten w’yraz kanonik , na to się i ia zga
dzam;  drug i  zas raz mówi  że nie miały  bytu kapi
tuły ruskie,  na co pozwol ić  nie można.  Przyday-  
m y  ieszcze i t o ,  że cały iego tok prowadzenia  rzć- 
czy, iest wahaiący się; że prawie  nigdzie,  w ma-  
teryi  tyczącey się kap i tu ł  ruskich,  nie można go 
Widzieć s tanowczym sposobem twierdzącego.  Nic  
tam zwyczaynieyszego,  nad te waru n k o w e  formy • 
gdyby , zęby , iezeliby, tedyby, toby, (Ob. D zieie  
dóbr. i .  II. sti.  8. g. i 5. i 5. i t. d.) co w histo
ryczne'™ rzeczy badaniu mieysca mieć nie pow in 
n o ,  a ieżeli ma,  to albo brak p o m n ik ó w  i dow o-  
doyv, albo złą sprawę pisarza oznacza.

Sam nawet  nasz au to r ,  swoie p i sm o ,  nie za ia- 
lues g ru n to w n e  roztrząsanie wziętey pod rozwagę 
izeczy,  ale za  wnioskowanie i  domniemywanie 
się tylko uważa,  gdy (Dzie. dóbr.  T .  III .  sir. 178) 
przylaczaiąc list J W .  metropol i ty  Grzegorza , czyni 
to  „d la  tern bezpiecznieyszego wsparcia dalszych  
wniosków .“ Gdy wyżey (Dz. dobr.  T.  II.  sir. 10) 
m ó w iąc  o us tawach Jaros ława i Włodz imierza  po 
w iad a :  „gdy się więc (w nich) zgoła nie wspomi-’ 
na.ą-(kapi tu ły  1 kollegiaty) wnosić należy, że ani 
led nych ani d ru g ich  nigdy nie było u R u s i n ó w “ 
Gd y  wzmiankuiąc (Dz. dobr.  T.  III. sir. i 83) o d 
powiedzi  kapi tu ły  hrzeskiey, zaczyna  tylko doro
zumie w  ać s ię ,  co to iest za o d p o w ied z ;  i znow u 
w nosi, że ! tey kapi tuły exystencya,  p r a w a ,  fu n-  

11. zakweslyonowane były.  I  nieco niżey : 
tw orzy so ne  w ątpliw ość  w zględem podania po- 
mienioney odpowiedzi  a na str. i 85 znow u  auto-
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row i, iak powiada , , zcłaie się  słuszne rodzić p o -  
iv ę tj.il6tucim6 o bytności kapiiłify włodzimicrskicy.^ 
PJareszcie (sir. i 8 5 ) pod koniec takie mówi : „urno- 
s ić  Z U S  bez w ą tp ien ia  Ładnego m ożna  ie  ta ka
pituła od Pocieia ustanowiona, i t. j  « M ówi  
w prawdzie tamże O kryłoszanach twierdzącym spo
sobem: „ lecz  żeby ci kryłoszanie mieli bydź praw
dziwymi kanonikami katedralnymi, na io się  nie 
zgodzą sami dzisieysi k a n o n i c y A l e  któż autora 
o to zaręczył! Slosownieyby do swego sposobu 
uważania rzeczy uczynił, gdyby i w tein mieyscu  
w ą tp i ł  albo tylko w nosił.

4 • • ■ *
A  to leszcze na ostatku przywiedzione nweysce, 

nastręcza uwagę, że autor sprzeciwia się sam sobie. 
Kryłoszanie o których tu powiada że nie znaczyli 
lego samego co kanonicy, a więc nie stanowili ka
pituły, byli to kryłoszanie łuccy. Takiem tedy 
ich uważaniem zaprzecza bytności łuckiey kapituły. 
Lecz cóż, czyi zapomniał ze sam , iey bytność ta -  
cilo consensu, przypuścił, kiedy (D zie . dóbr. T. 
III. str. 180) przytoczywszy słowa JVV. metropo
lity Grzegorza „a tylko sama łucka kapituła szczyci 
się i prawami i biednemi na to funduszamiu, —  
tego świadectwa swoim zwyczaiem nie wywraca, 
ale nie lknięle'111 ie zostawuie.

^  tych wszystkich uwag wywiązuie się: i e  nasz 
autor swoie pismo n a p r ę d c e  i dorywczo wygoto-

> stałego, u łożonego wprzód planu nie 
m iał,  że przebiegłszy jakkolwiek następstwem lat 
dowody, iak się autorowi zdaie zaprzeczające by
tności kapituł ruskich, w dalszym ciągu rzeczy 
[Dzie. dobr. T. I I I .  s l r . l H5) znowu się w górę  
wraca, przywodzi z dawnych czasów historyczne 
o kapitułach świadectwa, i zbiiać ie usilnie. A  
dopiero, po rozważeniu tey rzeczy, i po posunię
ciu swoiego pisma dosyć iuz daleko, odbiera nowy
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mńteryał  do swoich u w a g ,  Ln 1 lę Piusa VI .  o dy- 
s tynktoryacb , i przyrzeka (Dzie. dóbr.  T .  I IL sir.  
186) lą w' dalszym ciągu umieścić. Ale lo wszy
stko iest tylko przygotowaniem,  „ d o  opisania  n i- 
ilieyszego stanu  hierarchi i  kościoła zieduoczouego.** 
[Dzie. dóbr. 1 . III.  sir. i 8 5 .) A iakież iest samo 
opisanie ? Oto  króciutkie wyszczególnienie k ilku 
uaywyższych w tey mierze pos tanow ień , bez żadne
go zawiązania. Gdyby to nie sprzeciwiało się 
p i erw ias tkowemu nioiemu zamiarowi ,  z lakowego 
zakończenia ■wnosiłbym, ze autor był  cze'msis prze- 
szkodzony w zupełnern dokonaniu  swoiego pisma. 
Lecz źe raz nazawsze dałem przyrzeczenie , aby 
w  niuieyszych post rzeżeniach nie opierać swoich 
u w a g  na dom niem aniu  się ty lko;  pomiiaiąc więc 
to  , coby mog ło  dadz po wód  do złamania danego 
s ł o w a ,  rzeczą bydz raczey przyzwoitszą sądzę u- 
czyuić tu uwagę opar tą na l i te ra lnym dowodzie,  
Lo na s łowach samego au to ra ;  a taką iest: ż e b r ak  
pew nego u k ł a d u ,  z początku przedsięwziętego, 
okazuie się z odmiany zdania autora , w ciągu pi
sm a ,  w iedneyze i tey samey rzeczy. I tak w T.  
II .  D zie . dóbr. na str. u .  w  nocie 3 nie wie au
t o r  o iakieyto  spom ina  się  k a p itu le  brzeskiey  
wr tychże D zie. dobr. T .  I. str. 9 7 ;  — a niżey po 
t e m ,  loiest w dalszym ciągu swoiego pisma [Dzie. 
dobr. T. III.  sir. 180) „zaczyna (inź) dorozumie- 
Wać się o iakiey to odpowiedzi  kapituły brzeskiey 
wyżey iest wzmianka.*1 —  He iestesmy s łabymi  
l u d źm i ,  zdania nasze o rozmaitych rzeczach,  z po
w o d u  rozmaitego stopnia ich poznania,  mog ą się 
wprawdzie  za czasem odmieniać.  Ale czyż p rz y 
zwoita tak prędko ie porzucać ,  iak to czyni nasz 
autor  ?

Mógłbym ieszcze i więcey rzeczy w  piśmie na
szego autoia  spros tować,  daiąc przecięż baczenie



na to ,  aby tym sposobem nie obudzić iuż przykrych 
niektórych yvspomn.eu,  a oraz resztę uchybień u- 
wąza.ąc za skutek praw.e n ieodłączny od s ł ab o 
ści natury ludzkiey,  pnrrnętaiąc też,  i e wszyscy 
z lego powod u wzaiemnego od siebie póbłażauia 
wyciągamy, et hanc veniam  p e t i m u s q u e  d a m u s q u e  
V L C issim ;  za rzecz przyzwoitszą poczytuję położyć 
tuz koniec dalszym uwagom .

X .  P la to n  Sosw o frsK t .

I O W A R Z Y S T W O  LUDZKOŚCI  W A n GI.IL

Roku  1774 utworzyło  się towarzystwo w  Lon-  
dynie pod ty tu łem K r ó l e w s k i e g o  t o w a r z y s t w a  

l u d z k o ś c i ,  które  za łożyło sobie za cel między in- 
nenn ratow'anie osob uległych przypadkowi  po- 
zorncy śmierci. Na ten koniec kazało w y d r u k o 
wać na ćwiartce grubego pap ie ru ,  w krótkości  
sposoby ra towania ,  i os trożności,  iakich użyć na
leży iesliby się komukolwiek nteznaiącemu sztuki 
lekarskiey wydarzyło  znaleźć w okoliczności dania 
pot rzebnego ra tunku  osobie u tomoney,  pozornie 
u uszoney^ lub uderzoney apoplexy lą,  p iorunem 
1 t. p., l aó rą  przez staranie i umieiętne oko ło  niey 
c o zenie można powróc ić  do życia. Ponieważ 
Wie lose tey ćwiartki  na p ó ł  zgiętey tak b y ł a ,  iż 

azi y a two m ó g ł  ią mieć umieszczoną w swoim 
pugilaresie 1 nosić w kieszeni, dano iey ty tu ł  T o 
w a r z y s z  k i e s z o n k o w y  (Pocket companion). Roz
rzucając ią po całey Angl ii  starało się t0 towarzy
stwo tym sposobem ra tunek podadź nieszczęśliwym 
ofiarom 1 nagradzało  de  zdolność mu pozwalała 
prace  1 t rudy  przyiaciół  ludzkości nic tylko we
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w ł a s n y m , ale i obcych narodach.  J edna  z tych 
ćwiartek  w czasie mey bytności w Anglii  rok u 1820 
mnie  się dos tała,  mam honor  dziś złożyć ią ko
mite towi  wespół  z t łumaczeniem na ięzyk polski, 
ażeby, iesli zostanie uznaną za użyteczne w naszym 
kra iu ,  mogło  bydż umieszczone w Dzieiach Do
broczynności.

K r ó l e w s k i e  t o w a r z y s t w o  l u d z k o ś c i  

U S T A N O W IO N E  J77 4 .

Dla zbierania i rozsyłania sposobów uznanych 
za naylepsze i nayskutecznieysze s łużących do ocu
cenia osób uleg łych pozorney śmierci ,  dla poda 
wania i dostarczenia s tosownych do ich r a tunku  
narzędzi i apa ra tów,  nakoniec  dla nagradzania 
osób czule chodzących około  przywrócenia do 
życia tych nieszczęśliwych ofiar.

O p i e k u n  j e g o  k r ó l e w s k a  m o ś ć  ,  P r e z y d e n t  

x i ą ż ę  j e g o  m o ś ć  N o r t h u m b e r l a n d .

Królewskie  towarzystwo ludzkości od swego 
założenia roku  1774 przywróci ło  dożyc ia  u leg łych 
przypadkow i  pozorney śmierci  osób z górą  pięć 
tysięcy (między ktoremi  znalazło się bardzo wielu 
szacownych cz łonków towarzystwa) znaczna liczba 
była  a t lukowana chęcią do sam obóys tw a, k tó ry m  
wedle  zwyczaiu ,  biblie i inne re ligiyne xiążki by
ły  ofiarowane od towarzystwa.  Z  gó rą  20000 odezw 
b y ło  uagrodzoti ych.

T o  towarzystwo zostało założone w  celu za* 
chowania  przy życiu osób uległych pozorney 
śmierci przez u ióuienie,  powieszenie się,  uderzenie 
p i o r u n u ,  spalenie,  szkodl iwe wapory ,  apoplexyą,
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otrucie się lub pi iańslwo, i hardzo w ;e,u Qy - 
matek, . dz.ec, są zyiącemi świadkami wybornych 
korzyści z tego zakładu. Przed założeniem lego 
towarzystwa w.ele osob było p„ g r 2 e L i ( ) h  J <0
u m a r ł e  c h o c i a ż  i c h  ż y c i e  b y ł o  t y l k o  w  '  •

J  J  J JIVU w z a w i e s z e n i u .

S p o s o b y  o b c h o d z e n i a  s i ę  z a l e c a n e  o d  t o w a r z y s t w  a

Ostrożności, iakicli używać należy iv czasie 
ratowania.

l ód  Nie tracić czasu.
s re  Unikać wszelkich gwałtownych srzodków. 
5cie Nigdy nie trzymać ciała podniesionego za 

nogi.
4te Nie tarzać ciała ńa beczce, 
ote Nie nacierać ciała solą albo spirytusami. 
ÓLe Nakouiec nie robić injekcyi z dymu tytu- 

niowego lub infuzyi tytuniu.

S p o s o b y  p r z y w r ó c e n i a  d o  ż y c i a .

Jeśli pozornie iest uduszony przez utonienie.

Natychmiast trzeba posłać po naybliższego me
dyka,  lecz następuiąeych srzodków zwlekać nie 
należy.

. Nanieść starannie ciało, z głową i barka-
1111 1u ! r,Z y m ^ W a n e m i  w  p o ł o ż e n i u  p o d n i e s i o n e m u  d o  
n a y b l i ż s z e g o  d o m u .

2 ie Zdiąć z ciała odzież i nacierać ie na sucho- 
potem uwinąć w ciepłe kołdry i położyć w cie
płem łóżku i w ciepłey staucyi.

3cie Wytrzeć i wyczyścić nos i usta 
4te Zeby powrócić naturalne ciepło ciału,  po

trzeba: i c d  ruszać ogrzaną okrytą faierką do o g r z e 

wania po grzbiecie i krzyżu, are  Kłasdż pęcherze
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a l b o  b u t e l k i  z g o r ą c ą  w o d ą  l u b  o g r z a n e  c e g ł y ,  
na  s r z o d k u  ż o ł ą d k a ,  p o d  ł o p a t k a m i ,  m i ę d z y  u d a 
m i ,  i 11 n ó g  pod  p o d e s z w y ,  oc ie  O r z e ź w i a ć  c i a ł o  
c i e p ł ą  f l a n e l j ą ,  lecz ies l i  m o ż n a .  4 t e  Z a n u r z y ć  
c i a ł o  aż po  szyię w  c i e p ł e y  w a n n i e  t ak  o g r z a n e y  
l a k  m o ż n a  r ę k ę  u t r z y m a ć  bez p r z y k r o ś c i .  T e n  s r z o -  
d e k  lej iszy ies t  o d  i n n y c h  d o  p r z y w r ó c e n i a  p r z y -  
r o d z  o n e g o  c iep ła .

5 te  P r ę d k o  n a c i e r a ć  r ę k ą  c i a ł o :  n i e  n a l e ż y  ie-  
d n a k  z a t r z y m y w a ć  się z u ż y c i e m  i n n y c h  s r z o d k ó w  
W t y m  s a m y m  czasie.

6 le  Z e b y  p r z y w r ó c i ć  o d d e c h ,  p o t r z e b a  w 'p r o w a -  
dz ić  r u r k ę  z w y c z a y n e g o  mi e sz k a  (gdz ie  a p p a r a t  t o 
w a r z y s t w a  n ie  z n a y d u i e  się. p o d  r ę k ą )  d o  i e d n e g o  
o t w o r u  n o s a ,  s t a r a n n i e  d r u g i  i u st a z a m y k a i ą c ,  i 
w  t y m ż e  s a m y m  czas ie  w y c i ą g a i ą c  n a p r z e m i a n  na  
d ó ł  i p o p y c h a i ą c  z l e k k a  n a p r z ó d  w y z s z ą  część 
d m ą c e y  r u r k i ,  aż eb y  dadz '  w o l u i e y s z y  p r z y s tę p  p o 
w i e t r z u ,  z w o l n a  m ie s z k ie m  d ą ć  p o t r z e b a ,  d l a  n a 
dęc ia  p ł u c ,  aż p ó k i  się c o k o l w i e k  n ie  p o d n i o s ą ;  
w t e n c z a s  us ta  i nos  p o w i n n y  b y d ź  z o s t a w i o n e  w o l 
n o ,  a p ie rs i  z l ek ka  się i u m i a r k o w a n i e  p r z y c i s k a i ą  
r ęk ą .  T e u ' S r z o d e k  na le ży  p o w t a r z a ć  aż p ó k i  się 
z n a k i  życ ia  n ie  ok ażą .

7 m e N a p r ę d c e  za p o m o c ą  m e d y k a  u ż y ć  e l e k t r y 
z o w a n ia .

8 m e  W p u ś c i ć  d o  ż o ł ą d k a  za p o m o c ą  s p r ę ż y -  
s ley r u r k i , a l b o  s e r y n g i  p ó ł  k w a r t y  c i e p ł e y  w ó d k i  
z wrndą ,  a l b o  w ina  z w o d ą .

gte .  D a w a ć  d o  w ą c h a n i a  só l  l o t n ą  l u b  es sen-  
c y ą  r o g o w ą .

Jeżeli pozornie iest um arły  od natężonego zimna.

N a c i e r a y  c i a ło  ś n i e g i e m ,  l o d e m ,  l u b  z i m n ą  
Wodą .  P r z y w r a c a y  c i e p ł o  b a r d z o  p o w o l n e m i  s to -
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p n i a m i ,  i po n ie jakim czasie iealiby b y ł o  po trzeba
„ ż y y  sr zod ko  w z a l e c o n y c h  dla u lo n i o n y c h .  W  tym
p r z y p a d k u  naywiększe  iest n iebe zp ieczeńs two użyć
n a d t o  wcześn ie  og rzew an ia .  '

\  8
Jeśli iest pozornie uduszony od powieszenia się.

D o  przepisanych  ś rzoc lków dla u l o n i o n y c h  n a 
leży przydadz'  ieszcze w'czesne puszczenie k r w i  
przez  m edyka .

Jeżeli pozornie iest uduszony przez szkodliwe 
wapory, lub uderzenie piorunu i t. d.

l o d  P ot r zeba  w yni e ść  c ia ło  na z imne  świeże  
powie t rz e .

m e  S k r a p ia c  często z im ną  w o d ą  szyię ,  tw a rz  i 
piersi.

ocie J e z e h  ciało iest z i m n e ,  na leży  ie rozgrze 
w a ć  sposobam i  p o d a n e m i  d la  u t on ionych .

4 te  Użyć  s r z o d k ó w  za l ecauych  d o  nadęcia p ł u c  
wy ż e y  p o d  liczbą 5.

ote N a le ży  uzyć  za p o m o c ą  m e d y k a  (szczegól- 
n iey w  p r z y p a d k a c h  ude rzen ia  p io r u n u )  za wcze
śnie e lekt ryczności .

Jezeh pozornie iest umarły przez piiaństwo lub 
otrucie się.

P o ł ó ż  c ia ło  na ł ó ż k u  z g ł o w ą  p o d n ie s io n ą ,  
o jnaz szyię.  ̂ Sta ray się zaraz znalez'c m e d y k a ,  p o 
n ieważ  sposób  o bc hodz eni a  się po w in ie n  bydz'  za
s to so w any  do  s tanu c i e rp i ąceg o;  lecz w  ty mże  sa
m y m  czasie przy łó ż  z m oczon ą  chus tk ę  w  z im nev 
w odz ie  do  g ło w y ,  i bu te lk i  z c i ep łą  w o d ą ,  a lbo  
ogrzane  c e g ł y ,  do  nnękisza  u d  i ł y lek.

Jeleli pozornie iest ubity od apoplexyi.
Cierp i ący  p o w in ie n  bydz'  umieszczony na z im ne m  

p o w i e t r z u ,  i t rzeba  rozw olnić  odzież  szczególnie



o k o ł o  szyi i piersi.  Na tyc l imias t  po wini en  m e d y k  
k r e w  puśc ić ;  stan pu ls u  m ia rk u ie  iey ilość. C h u 
stka zmoczona  w z im ney w o d z ie ,  sp i r y tu s i e ,  a lbo 
occie i w o d z i e ,  zaraz się p r z y k ła d a  d o  g ł o w y ,  
k tó r a  p o w i n n a  b y d ź  na ty chm ia s t  ogo lon a .  W  przy 
p a d k a c h  u de rzen ia  s ło n e c z n e g o ,  ty c h  sa m yc h uż yć  
należy ś r z o d k ó w  co  i w  apoplexyi .

O  G O L N Ę  U W  A G I .

W  czasie p rz yw ra ca n ia  do  życia raczey o c u c a 
nia na leży  d a d ż  p e ł n ą  ły żkę  w o d y  c i e p ł e y ,  i p o t e m  
iak ty lko  w ła dza  p o ły k a n ia  zostanie p r z y w r ó c o n ą  
n ie  w ie lk ą  i lość w i n a  c i e p ł e g o ,  a lbo  c iep łey s ła -  
hey  wó d k i .  Cie rp iąc y  pow in ie n  hydz'  p o ł o ż o n y  
w  ł ó ż k u ,  i s tarać się należy zachęcić  go  d o  snu ,  
w y ią w s z y  p r z y p a d k i ,  p i i a ń s t w a ,  o truc ia  s ię,  a p o 
p lexyi  i uderzenia  s łon ecznego .  W i e l k i e g o  s ta rania  
po t rz eba  d o k ł a d a ć  w  u t r z y m a n iu  p r z y w r ó c o n y c h  
ż y w o t n y c h  czy n n o śc i ,  i r azem  w  zapobieżeniu  n ie 
w c z e s n y c h  p o b u d z e ń .

S p o s o b y  o bcho dzen ia  się z os o b am i  u l e g ł e m !  
p r z y p a d k o w i  poz orn ey  s 'mierci zalecane  od  t o w a 
rz y s tw a  p o w in n y  trwrać przez t rzy  lu b  czte'ry g o 
dz iny .  T o  iest b ł ę d n e  m n i e m a n i e ,  że n i e p o d o b n a  
iuż  osób  do  życia p r z y w r ó c i ć ,  k iedy  znaki  życia 
n ie  zaraz się o k a z u ią ,  r ó w n i e  iak i to iest fat szywe 'm 
zas tosowanie  p r a w a ,  że nie należy d o  c ia ła  nie ży
w e g o  w t r ąc ać  się a lbo  chod z ić  o k o ł o  n ieg o  bez p o 
zw olen ia  na  to  u r z ę d n ik a  s k a r b o w e g o  ( i ) .

T ł. z  angielskiego W .  G ó r s k i.

( i ) W  Anglii  n iewolno grześć lub  chodz ić  około t rupa  bez uwia
domienia i zezwolenia po l ic j i .
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MATERYAŁY DO HISTORY! S V N n n .t
NOOU BRZESKIEGO.

L is t  K ró la  Z ygm unta  I I I . do H erm „r, /  •
s łu p a  połockiego  , ic zy w a ią c y  „Q 1 a rW hl~ 
do B rześcia . b na S yn od

Z y g m u n t ,  t r zec i  z laski  B o z e y  K r o i  P n i r  
W i e l g i e  X i ą ź e  L i t e w s k i e  R u s k i e  P r u s k i e  M a z o w ' " '  
^ , e , Z m o d z k i e  i n f l a n t s k i e ,  y S w e d s k i  G o t s k i '  
yVan da l sk j  d z i e d ż y c z n y  K r o i .

W i e l e b n y  W i e r :  n a m  m i e l y  Ź l o z y l  y  o g l o s i e l  
n isz  j n o d  za p o z w o l e n i e m  n a s z y m  O c ie c  M e t r o p o -  

. " a d z i e ń  X V I .  M ie s ią c a  P a ź d z i e r n i k a ,  d o  B r z e 
śc ia  i t e w s k i e 0. O  c z y m  r o z u r n ie i ą c  ze insz  ma sz  

• • d o s t a t e c z n ą  w i a d o m o ś ć  n a p o m i n a m y  W .
I w .  y c h c e m y  t e g o  a b y ś  i na  S y n o d  p r z y b y ć  n ie -  
o m . e s z k a l  a l e  ab yś  y  p r z e d  t y m  s y n o d e m  d o  t eg os z  
M e l r o p o h t h y  y d o  d r u g i c h  b r a c i  s w e y  E p i s c o n o w  
p r z y  b e l , s t y d z i e ń  n a m m  p r z e d  s y n o d e m  d o  K a 
m i e ń c a  L u e w s k i e 0, miey sca  B r z e ś c iu  b l i s k i e 0, a t a m  
ab y ś  to  czy n ie !  y t e g o  s p o i n i e ,  y  z g o d n i e  p o m a g a ł ,  
co  y y d o  u la c n ie n ia  p o t r z e b  s y n o d u  p r z y s i ę g o  
p o ż y t e c z n e g o  b y ł o ,  y  p o w o d u  m ł o d s z y m  d o b r z e !

f h e  s V ey A , e d " ° S t i ’ y d r ° ^  P ° d a c ’ y s | )ra w ę  t h e  s za z g o d ą ,  l e d n o s c i ą  W .  W .  y  p r z y k ł a d e m  d o !

sznvm r  Wl?Cy l  Przy s l u g ą  w .  T. y pożytkiem du- 
z-ic" v k S *)0ciecll;l wszylkich pobożnych, pomna-
"  c m .,v  o d T  " " t a- K ,6re'“ “ *dro«i«

rs:rd̂ f„™ir,;xPolslie8od2iewiłî
S i g i s m u n d u s  R e x .

t? C. iwrir a Zew nątrz lis tu  podpis:

” r j/S Z T 7 m »™<c-„cKowy r e p M.„,y HuairoBmy BepHe l y
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List X. Konstantego Ostrogskiego do Teodora 
Skuminy Nowogrodzkiego wymawiaiący mu, 
ze nie chciał przybydź na synod (anti-synocl) 
do Brześcia lópd roku.

M e w y  P a h y e  W o y e w o d o  N o w o g r o d z k y  M o y  
M c z w y  P a n y e  i p rz y a cz ye lu .

I  żeś  W M .  z n a m i  na  t h e m  s e n o d z y e  w b r z e s o z i u  
b y ć  n y e r a c z y l  z ża łosc z ią  t h e g o  u ż y w a m y  wsz jez y  
v s n a d n a  W s z .  M r .  M .  P a n u  w y m o w a  p r z e d u a r u i  a lye 
p r z e d  B o g i e m  p o d o b n o  t r u d u y e i s z a  b e d z y e  g d y ż  o 
c h w a ł ę  y e g o  s w y e l l i ą  y d z y e ,  A to ly  z ł a sk i  B o z e y  
n a d  n a d z y e y e  nas  w s z y s t k i c h  z r o z n y c h  m y e i s e z  ba -  
r z o  w y e l y e  p o s ł o w  d u c h o w n y c h  i s w y e c k i c h ,  l u 
dzi  z a c n y c h  z t a k y e i n y  s p r a w a m i  p r z y w i l y e g i a m i  
o d  K r o l o w  I c h  M .  S w i e l h e y  p am y ec z i  y th e r a z n y e i s z e -  
g o  P a n a  n a s z e 0 b y ł o ,  c z e g o ś m y  syę ny es p o d / . y e w a l i ,  
b y ł o  sye c z e m u  nie t h e l k o  p r z y p a t r z i ć  a lye  i podz' i-  
w o w a c z  oczein  w s z y s t k i m  t h e n  p o s ł a n y e c z  W .  M .  
P a n  K o l l u b a y  d a c z  s p r a w ę  b e d z y e  u m y a l  k t ó r y  sye  
p r z y p a t r z y ł  y p r z y s ł u c h a ł .  W y ę c z j  p isać n y e m a i ą c  
cz o  łaszczę sie VV M  W  ° M ° .  P a n a  o f i a r u y e  zb rz e -  
scia d.  1 9  Bbra  R .  i 5 y 6 .

W  W  M ł  M .  P a n a  
P r z y a c z y e l  z y c z l iw y  I  s ł u g a

C o n s t a n t i n  X i ą z e  o s l r o g s k ,  
W o y e w o d a  K i y o w s k i y .

Z e w n ą t r z  l i s tu  t ak i  p o d p i s :  „ M e m u  M  W C  M  P a-  
„  n u  i p r z y a c z i e l o w i  J G °  M P u  T h e o d o r o w i  S k u -  
„ m i n o w i  W o y e w o d z y e  N o w o g r o d z k i e m u ,  G r o -  
„  d z i e ń s k j e m u  s t a rosczye .



56g

W Ł A D Z A  B I S K U P I A .
(C iąg agi. Ob. D z. D obr. T. V . s tr . 4o8 j

U s t a n o w i e n i e  o b r o ń c y  s a k r a m e n t u  m a ł ż e ń s k i e g o .

Należy do b i s k u p a ;  zawierać m a :  a) OSoo 
wę  urzędu na bulli B e n e d y k t a  XIV. o j  sł(^  
D e i  njiseratione się poczynaiącey; ( i )  b) ważność 
obo w iązku ;  c) przest rogę wykonywania  przysięgi 
w obronie każdey sprawy się tyczącey sak ramentu  
m a łże ń s tw a ;  d) wzmiankę o s topniu naukowym,  
laki posiada osoba do lego urzędu wezwana i t .  d. (2).

U s t a n o w i e n i e  d z i e k a n ó w  d i i e c e z a ł n y c h .

Oznaczać m a :  a) przezt rzeń i granicę dekanatu  
z Wysczególnieniem k o ś c i o ł ó w  różnego t y t u ł u ;  
b) przest rogę względem ciągłego czuwania na do
miar  obowiązkom paraf i ia lnym; c) wyliczenie tych 
Wiadomości,  iakich każdego roku w ł a d z a  d i i e -  
c e z a l n a  potrzebuie od dz ieka nów ,  dla dos tawia
nia akura tnego kazdey z n ich ,  w czasie zakreślo
n y m ,  bez osobnych zaleceń;  d) poleca t ro sk l iwo
ści należyte pełnienie wszelkich poruczeń w ładzy  
biskupiey 1 sądu d u c h o w u e g o ;  e) obeymuie te wła- 

.’j 1 biskuP u ńzielać zw yk ł  d z i e k a n o m ,  dla 
i zenia potrzebom p a rochów  co do paraf i ian; 

) uwagi  względem utrzymywania  a r c h i w u m  
n e  ce  ż a l n e g o ;  g) wzmiankę o obowiązku w y 
d a n i a  przysięgi, przed osobą do tego naznaczoną 

1 ‘ ' °golnosci  obowiązuie do pełnienia te-
go „ s s y s i k . e j o ,  csego „ , , . , , 1  d z i e k a ń s k i  po.
d l o g p r a » a  wyc.ąK„ (3) ;  pr2ej,U j  s;ę

( i )  Proceaau kan. siąźka 8.

<3) Fk T o n .Da pi8m°  P° Wl,;rMiąCe " H d dziekana w  * iąic e  7. proc.

V zie ie  Dobr. T. r. N . 6. rok ,8 34. 57
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czące tego u r z ę d u ,  i wzkazuiąc fo rmy na akta 
dziekańskie (4).

U s t a n o a v ie n ie  r e g e n s ó w  d i i e c e z a l n y c h .

Określać ma obowiązki  regensa :  a) co do p ro 
wadzenia ucz n ió w ,  b) zdolności nauczycieli ;  c) obo
wiązków dawania wiadomości  rocznych, w skutek 
rozkazów W imieniu naywyższe'm z k o l e g i i u t a  
o b j a w i o n y c h ;  mianowicie:  1798 roku stycznia
1 2 __ 1799 listopada i 4 —  1800 rok u lutego 1 —
i 8 i 4  r o k u  marca 5 —  1819 mar.  3 —  1821 lute
go 11 (5 ). Łączy przepisy względem k o m i t e t u  
s e m i n a r i u m  diiecezalnego i ustawę g ł ó w n e g o  
s e m i n a r i u m  i 8o 3 r. l istopada 26 dla zastrzeżo
nego do niey s tosunku w  ste'rze nauk d u cho
w n y c h  (6).

U s t a n o w i e n i e  k a z n o d z i e i ó w .

W y r a ż a ć  m a :  a) stopień naukowy,  bez k tórego  
nie wolno  sprawować pomienionego u r z ę d u ;  b) pra
widła  prowadzące do doskonałości  w  rozsiewaniu 
s ł o w a  b o ż e g o ; c) wzmiankę o mówcach kościel 
nych  i naś ladowaniu ich dzieł  wzorowych;  d) zcisłe 
zastrzeżenie wypełnienia r egu la m inów  i ustaw kra
jowych  względem baczności:  aby kazania nie za
wier a ły  zdań naruszaiących t o l e r a n c i i ą ,  lub  
dotykaiących rząd kraiowy, czy też pewne osoby; (7). 
O d  kaznodziei mocen iest potrzebować złożenia 
kazań dla rozpoznania:  czy są buduiące  i g o d n e  
w y s ł o w i e n i a .  S tosownie do potrzeby,  naznacza 
niekiedy malerye do kazania.

(4) Form y na akta dziekańskiej w teyże xiązce.
^5) Form a na pismo nstanawiaiące regensa w xiąźce 7. procesu 

k a n o n .
(6) T a k o w e  przepisy p o m ie s c z o n e  w xią£ce  7. p ro c .  kan .
(7) F o r m a  na t a k o w e  pismo w xią£ce 7. p ro c .  kaD.
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U s t a n o w i e n i e  p l e b a n ó w  ( * ) .

T ak o w e  poprzedzać m a :  i )  p o d a n ; e osoL 
dnchow ney  od pewnego k o l a t o r a ,  k tóre się za- 
skuteczn.a przez pismo zalecniące, l i t t e r a e  p r e 
s e n t a t i o n  i s zwane. T o  pismo zawiera : a ) wzmian
kę o prawie do prezentowania i d o w o d a c h ;  h) wy- 
sczególuienie osoby ducl iowuey na plebana poda- 
ney; c) wzmiankę o iey zasługach i powo da ch  do 
prezentowania ;  d) życzenie aby takowa osoba przy- 
lęlą została na mocy rozkazu naywyźszego 1800 
grudnia 11 zatwierdzającego przywileie właściwe 
kola torom (8). 2) O g ł o s z  e ni  e o p o d a n e y
o s o b i e  d o  p e w n e y  p l e b a n i i  l i t t e r a e  c r i -  
d a e  zwane;  przez które b i s k u p :  a) naznacza 
pewny przeciąg czasu na wybadanie ,  azali nie za. 
chodzą iakie pr aw ne  zarzuty przeciwko p r e z e n 
t o w a n e m u  lub p rezen tu jącem u; b) azali istotnie 
prezenluiący iest ko la to re m;  c) rzeczone obwie- 
sczenie zaleca przybić do drzwi  wielkich kościel
nych parafii miesca,  dla wiadomości  l u d u ;  5) poru- 
cza naznaczoney osobie,  aby po up łyni on ym  cza
sie,  zwrócone było  takowe pismo z zaświadczeniem : 
a) ze zostawały na podwoiach koście lnych,  w  prze
ciągu dni  zakreś lonym; b) o zachodzących lub nie- 
zac lodzących przeszkodach,  przeciwko prezento
w anem u lub prezentuiącemu (g). 3) Z a ś w i a d 
c z e n i e  osoby, (którey p o r u c z o n o :) a) o nastate'm 
og oszeniu,  jako tez b) o t e m , ieżeli co w  tym 
przedmiocie zaszło stanowiącego zarzut;  (10) lub 
o zupełney swobodności  od  wszelkich przeszkód

(*) D o c tiss im i C ap e lli  T ab u la , X X I.
(8) F o rm a  Da p re z en tę  w x i^ fe e  7. pro c . kan.
(g) F o rm a  na l i t te ra e  c r id a e  w  x ią ż c e  7. p voc k a n  
( io )  F o rm a  n a  zaśw iad czen ie  o n a s ta łd m  o g ło szen iu ' w z g ląd e m  po- 

d .n e y  o soby  na p le b a n i ią ,  w  x i ^ ce 7 ?  p ro c . kan .

3 7 *
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kanonicznych;  5) żąda złożenia świadectwa od exa- 
m inat o ro w  diiecezalnych o naukach osoby ducho-  
wney i zdolności do  posług parafiialnych.

Po rozpoznaniu trzech aktów wyżey opisanych, 
b i s k u p  obrzędem praw nym  (11) ustanawia p r e 
z e n t o w a n e g o  p l e b a n e m ,  dop rowadzając  do 
przysięgi zwyczayney (12). W y d a ie  m u  z xiąg 
biskupich pismo urz ęd ow e,  poświadczające o o d 
bytym akcie instytucii ,  k tóre  ma zawierać: a) wzmian
kę o dop ełn ionych aktach;  b) odbytym examinie ;  
c) wykonaney przysiędze;  d) zatwierdzenie w urzę
dzie p lebana;  d) pe łnomocn ic two  do objęcia całe
go fundu szu ,  pod ług  i n w e n t a r z ó w ; e) naznaczenie 
osoby do podania funduszu,  f) Zas t r zeżenie : wzglę
dem zprawdzenia i n w en ta r zó w ,  zporządzenia no
w y c h ,  ieśli tego potrzeba;  wysczególnienia odmian  
po chodzących ;  z tern, aby prawna kopiia inwenta
rza nadesłaną była do aktów biskupich — ; z czuy- 
nością na ułożenie  takowego w porządku p ra w n y m  
i t. d . ( i 3). T o  podanie fu nduszu,  kończy się aktem 
piątym i n s t a l a c i i  iakby i n  L r  o m i s i  i ,  p o d łu g  
urzędu kościelnego odbywaćsi ę  maiącyra ( i 4). Przy-  
tem b i s k u p  daie plebanowi  ins trukci ią względem  
należytego pełnienia iego obowiązku (15). W zka-  
zuie fo rmy na ut rzymanie x i ą g  m e t r y c z n y c h  
i w o g ó l n o ś c i  a k t ó w  p a r a f i i a l n y h  (16).

U s t a n o w i e n i e  d e p u t a t ó w  d u c h o w n y c h  d o

S A D O W N IC T W  C Y W IL N Y C H .

Na mocy r o z k a z ó w  w  i m i e n i u  n a y w y ż -  
, -Szem r z ą d z ą c e g o  s e n a t u i rzyms. kat. duch.  ko-

(11) Przepisy tego obrzędu w  xiąźce 7. proc .  kan.
(12) Rota przysięgi -w teyze xiążce.
(13) F o rm a ua m strm neu t  instytucii  w  xiążce 7. proc. kanon.
(14) Fo r ina  na instalaciią w tey ie  xiążce.
(lf)) Takowa instrukci ią w teyze xiązcc.
(16) F o rm y  na akta m etryczne w teyze x.iązce.
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legi i urn danych, mianowicie: 1810 roku maia 3 i. 
tegoż roku grudnia 5 i 8 23 roku, do b i s k u p a  na
leży przeznaczać na d e p u t a t ó w  od stanu ducho
wnego osoby duchow ne, dla roztrząsania z nrzedni- 
dn.kam, cywilnymi spraw się tyczących osób' lub 
funduszów duchow nych, dnpcezii miesca. P 1Sma 
urzędowe do lego obowiązujące, zawierać maią: 
a) wzmiankę o r o z k a z a c h  n a y w y z s z y c h ,  ty
czących się przeznaczenia d e p u t a t ó w ;  L) prze
ciąg czasu zwyczaynie trzyletni, na sprawowanie 
lego obowiązku; c) przeztrogę względem w yko
nania przysięgi na wierne pełnienie urzędu; d) wzglę
dem powinności zawiadamiania b i s k u p a  o ka- 
zdey sprawie rozpoznaney i t. d. (17). Przylem  
dla zcislego wypełnienia, łączy przepisy zmie- 
izaiące do wykładu obowiązku 1 zdarzeń sczegól- 
nych obrony własności fundtiszowey, lub domiaru 
sprawiedliwości dla każdey osoby duchowney; (18). 
W  tym porządku ustanawia deputatów do' komi
tetów sczepienia ospy z mocy r o z k a z u  i 8 t t  roku 
sierpnia 8.

U s t a n o w i e n i e  k a p e l a n ó w .

y^ yci3g a • 1) pozwolenia ogólnego na sprawo
wanie ofiary mszy swięley w  pewuem miescu obra- 
n e n i , czyli i n d u l t u  k a p l i c z n e g o ;  który zawie
rać ma. a) przeświadczenie powzięte o potrzebie 
ustanowień a kaplicy; przez lustraciią, lub świade
ctwo d z i e k a ń s k i e ,  b) Przeztrogę: aby sakra- 
menta nie były sprawowane dla parafiian,' z uyma 
obowiązkom plebaua i przywileióm kościoła para

d y )  Forma oa  pisruo u.U naw lai,ce deputata w  zląfce  7. p ro c . 

(18; Przepisy się tyczące aprawowauia urzędu deputata w t i , i c e  7.
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fi ialnego; c) aby nie sp ra wow ać  ofiary mszy s’wię- 
tey w' dni  świąteczne różnego znaczenia;  d) aby 
miesce obrane na kapl icę,  wolne  by ło :  od pomie
szkania osób,  p rz ec h o d u ,  sk ładó w lub użycia na 
p rz edm io ty ;  e) przeciąg czasu na iaki pozwolenie 
w yda ne (19). 2) P i  s ni a u r z ę d o w e g o ,  a p r o b a 
t ą  zw anego,  z upoważnieniem do obowiązku kape
l a n a ,  ieżeli lakowy przywiązuie iedną osobę do pe
w n e g o  rniesca. Za w ie ra ć  ma pismo rzeczone:  a) 
po w o d y  podeszłego wieku kapłana,  swobod nego  od 
posług paraf i ia lnych, lub  : b) zdolności osobney do 
obowiązku ćwiczenia młodzi  w  naukacł i  właści 
w y c h  ; c) poLrzeby osób pew nych dla choroby lub 
innych  przyczyn niemogących się udawać do kościoła 
paraf i ia lnego;  w temże zdarzeniu dawane bywa oso
bne  p ozw ole n ie ,  na sp rawowanie  sakramentów 
świętych tymże osobom.  O d  władzy L i s k u  p i e y  
łączy się dla k ą p i e l  a n a  ins trukci ia,  p rz ew o d n i 
cząca mu w  iego obowiązkach (20).

U s t a n o w i e n i e  k o ś c i o ł a  f i l i a l n e g o .

Jeżeli  oddalenie miesca ,  lub  inne konieczne 
przyczyny sp ra w uią  n iemożność dla pewney zna- 
czney liczby osób udawauia się do kościoła para
fi ialnego, w celu pełuieuia obowiązków s ak r am en 
ta l n y c h ;  tern więcey ,  ieżeli fundusz tego dozwala 
dostateczny na u trzymanie  du ch ow ney  osoby i na
stawa zezwolenie p l e b a n a ,  przy zaświadczeniu 
d z i e k a ń s k i  e m :  o n ieuchronney potrzebie lub zu-  
pełney do godności ;  natenczas b iskup kościół  do  
tego sposobny obiera na filialny, i za takowy ogła-

( i g)  Form *  na iu d u lt kap liczny  w  xiążce 7.
k an o u '^  t ,̂c i ł ce »•? obow iązku kapelana w  x ią ice  7 p ro c ,



5j 5

sza przez pismo osobne,  k tórego wa runkam i  są:  a) 
dostateczne przeświadczenie o pot rzebie;  h) ok re 
ślenie pewney liczby mieszkańców,  do kościoła fi. 
l i ialuego należeć m a iący ch ; c) potwierdzenie w ł a 
dzy zw.erzchney;  d) powinność f i l i a l  i s t y,  aby 
w naznaczonym czasu przeciągu,dostawianą była wier
na kopiia m e t r y c z n y c h  a k t ó w ,  do kościoła pa
rafialnego; e) podległość plebanowi  w rozporządze
niach się tyczących do zbudowania  parafiian i p 0 _ 
wszechnego dobra  (21). Przyle'm dawane zostaią 
przepisy dla f i l i  i a l i s t y ,  się tyczące iego urzę
du  (22).

U s t a n o w i e n i e  k o ś c i o ł a  p a r a f i i a l n e g o .

W y c ią g a  : i) o z n a c z e n i a  p a r a  fi  i ,  k tó re  się 
odby wa:  a) przez k o r n i s i i ą  z osób duchow nych ,  
do tego naznaczoną;  ob ow iązaną :  b) czynić znie
sienie z okol icznymi pl e b a n a m m i , dla d o g o d n e 
go oddzielenia pewney liczby wiosek i mieszkań
ców różnego ty tu łu ,  wyznania rzymsko katol ickie
g o ,  stosow'uie do r o z k a z u  n a  w y ż s z e g o  z r z ą 
d z ą c e g o  s e n a t u  181 g r. 3 t rnaia, aby parafiia 
liiernniey nad sto dym ów  obeymowała ,  licząc w ka
żdym po 4 dusze;  c) z obywate lami  dziedziczącymi 
w iosk i ,  odosobnieniu podlegające,  w pomien ionym 
celu;  d) wyliczyć pewną liczbę dusz w s tosunku do 
. a l’ an ów przy kościele parafiialnym przebywać ma- 
ią<y< h , d) uzyskać na piśmie oświadczenia;  e) roz- 
t rząsnąc  spory,  z określeniem zaspókaiaiącey każde
go dogodności  rzeczy wisley; fj u łożyć w yw ód  ca- 
łey sprawy,  dla zwierzchnego polwierdzeuia ( 23);

(2 1 ) F o rm a  na e rek e iią  k o śc io ła  f i l i i a W 0 w  .  ,
t22 j P rzep isy  ella fi|i ia h * ,ó w  w  r , i ,  ^  7- p r .  k an .
(23) PoilIUg u s taw y  g łó w n e g o  u rzA ilzen ii .

G łó w u o z a rzą .lz a ią c e m u  poi u c zo n a  b a c z n i  V y °  A

ś c io łó w  w  o g ó ln o śc i i / ta w ic n ie  n o w jc b
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za na s t an i em  k t o r e g o , ak t  u  s t a n o w i e n i a p a r a 
l i i ,  obwiescza  się I n d o w i  z a m b o n  ty c h  ko śc io łó w ,  
o d  k t ó r y c h  mieszkance  od łą c z e n i  zostali.  2) K o ś c i ó ł  
k o u s e k r u i e  b i s k u p ,  lub  poświęca  od  n iego  n a z n a 
c z ony  u rzędn ik  d u c h o w n y ,  p o d ł u g  r y t u a ł u  od s to 
l icy apostolskiey  p o t w i e r d z o n e g o  ; za o s o b n e m  pi
sm e m  u r z ę d o w e m  w y r a ż a ć  m a i ą c e m : a) p rz e św ia d 
czenie o o d by te y  kornisi i ;  b) o  p o t w i e r d z e n i u  w y ż -  
szey z w ie r z c h n o ś c i ;  c) u p o w a ż n i e n i e  osoby  d o  p o 
święcenia  k o ś c io ła  (24 ).

U s t a n o w i e n i e  k o m i t e t ó w  d u c h o w n y c h .

B i s k u p  przeznacza p e w n e  o s o b y :  a) do  cen-  
z u r o w a n i a  x iąg  d u c h o w n y c h ;  b) e x a m in o w a n ia  
o s ó b  się sp o so b ią c y c h  d o  s ta nu  d u c h o w n e g o  i ka
p ł a n ó w ,  p r z e d  p o w i e r z e n i e m  im w a ż n y c h  u r z ę d ó w ;  
c) d o  u rząd ze n ia  p e w n y c h  f u n d u s z ó w .  T a k o w e  
o s oby  zk ła da ią  p os ie dz en ia ,  n ie k ie dy  w  znaczeniu  
kom i te tów'  d u c h o w m y c h  i t. d.

U s t a n o w i e n i e  p o b o ż n y c h  i m i ł o s i e r n y c h  z a k ł a d ó w .

N a le ż ą c  d o  b i s k u p a ,  w y c ią g a :  a) n o t  od  osób,  
c z y n i ą c y c h  p e w n y  f u n d u s z ;  b) w y św iecen ia  f u n d u 
szu i i ego c e l u ;  c) p o d a n ia  u ł o ż o n y c h  zap isów 
w  ce lu  roz l rząśn ien ia  t a k o w y c h ,  p r z e d  za t w ier dze
n i e m ;  d) ok re ś le n ia  o b o w ią z k ó w .  G d y  te w a r u n 
k i  się d o p e ł n i ą ,  na ten  czas o d  u r z ę d u  b i s k u 
p i e g o  s p r a w a  tego  rodz a iu  zostaie w n ie s io n ą :  b ą d ź  
d o  u r z ę d u  m e t r o p o l i t a l n e g o ,  b ą d ź  d o  g ł ó 
w n e g o  s p r a w  d u c h o w n y c h  u r z ą d z e n i a ,  z z d a n i e m ;

in e ń tń w  1 ^ ł >1-51? 0 u s ta n a w 'Ące p a ra f i ie , na p o św ięc e n ie  fn n d a- 
I l  « * o ła ,  tn d z ie i  k o n s e k ro w a n ie ,  czv  t e i  p o św ięcen ie

d o k o n a n e j  ś w ią ty n i ,  w  x iążc e  p r o c . kaB> ł  *



p o  z a t w i e r d z e n i u  k t o r e g o ,  n a s t a w a  d o p e ł n i e n i e  p r a 
w a :  a )  c o  d o  p r z y z n a n i a  d o k u m e n t ó w ;  b )  c o  d o  
p a p i e r u  o d p o w i e d n e g o  u s t a w o m  k r a i o w y m ;  c )  c o  
d o  z a b e z p i e c z e ń , a  f u n d u s z u  n a  c z a s y  p o m "  / r / e z  
p r a w n ą  h , p o l e k ? .  P r z e d m i o t e m  g o r ] i w o # ' ci  ‘ l e _ 

r z a  l e s t  r o z p o s t r z e m e m e  z a k ł a d ó w  s c z e g d h i i e  d o 
b r o c z y n n y c h .  P r z e d s i ę w z i ę c i a  d o p r o w a d z a  d o  s k u 
t k u  p r z e z  o g ł o s z e n i a  p o b u d e k  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  i  
p o d a n i a  ś r z o d k ó w  u ł a t w i a i ą c y c h .  Z a  w z ó r  s i ę  d o 
ł ą c z a  z n a k o m i t a  o d e z w a  w i e c z n e y  p a m i ę c i  x c i a  

M i c h a ł a  J e r z e g o  P o n i a t o w s k i e g o  b i s k u p a  p ł o c k i e g o ,  
W  c e l u  r o z s z e r z e n i a  z a k ł a d u  d o b r o c z y n n e g o  p o d  

g o d ł e m  b r a c t w a  m i ł o s i e r d z i a  ( a 5 ). R ó ż n e  
b r a c t w a ,  z a p i s y  n a  s p i t a l e ,  w  o g ó l n o ś c i  f u n d u s z e  
d u c h o w n e  n a u k o w e  i r e l i g i y n e ,  b i o r ą  n a s t a n i e  
W  p o r z ą d k u  o p i s a n y m ;  z te’i n :  i ż  u s t a n o w i e n i e  z a 
k o n ó w  i z g r o m a d z e ń  r e l i g i y n y c h ,  w y c i ą g a  
b u l l i  p a p i e z k i e y ,  w  p o ś r e d n i c t w i e  m e t r o p o l i t y  i  
m i n i s t e r s t w  w ł a ś c i w y c h .

Z n i e s i e n i e  z  z w i e r z c h n o ś c i ą  d u c h o w n ą  p a n u i ą -

CEGO I OBCYCH W YZN AŃ.

W  p r z e d m i o t a c h :  a )  ś l u b u  o s ó b  g r e k o r o s s i y s k i e -  
g o  w y z n a n i a ,  l u b  o b c y c h ;  b )  k o ś c i o ł ó w  i f u n d u 
s z ó w  t y c h ż e  w y z n a ń ;  c )  s p r a w  u c z e s t n i c t w o  l a k o -

n n t  ■1 a z u ' 3 c y c h  i t .  d ,  b i s k u p  d i i e c e z a l n y ,
1 r z e  u , e  . b ą d ź  z a ś w i a d c z e ń  p r a w n y c h  o d  z w i e r z -  
c  i n o s c i  w ł a ś c i w e g o ,  w y z n a n i a ,  n a  m o c y  n  a y  w  y  ż -  
s z y c i  r o z k a z ó w :  1 7 9 8  r o k u  m a r c a  u .  ] UK 
d e p u t a t a ,  s t o s o w n i e  d o  o k o l i c z n o ś c i  , p r o c e s u  n r a  
•mega, . .  m o c y  . . . h . ó ,  „ , i e ' y

njch. Wzbrania m aelkich posług sakramenlal-

(a5) Odezwa o ustanowieniu bractwa mifnslsua • ■ 1kanon. m ‘losierdzia w  x ią ice  7. proc.
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ny ch  i w  ogólności pełnienia obrzędów kapłańskich,  
bez wiedzy i zezwolenia p r a w n e g o ,  w przedmiotach 
slii!»ów lub roz wodó w,  osób Wyznań obcych z ka
to l ikami;  nie dopuscza zas w żadnym względzie 
uczestnictwa co do osób wyznań chrześcijańskich,  
nie zostaiąrych w związku z katolikami na mocy 
r o z k a z ó w  n a y w y ż s z y c h ,  w miesen właści- 
w em  obsze'rnie wypisanych (26). Na ten cel ogłasza 
przepisy p lebanom i w ogólności  zarządzającym 
kościołami  parafi ialnemi , wyiaśniaiące : iak maią 
poztępowaó względem ś lubów osób różnych w y 
znań z katol ikami ,  na zasadzie rozkazów naywyż- 
szych: 1798 ro k u  marca 4 — 1800 roku czerwca
21 —  i 8o 5 r oku  pażdzier. 5 —  i 8o 5 gr udn ia  4 __
1 8 14 roku marca 16 (27).

U w a l n i a n i e  o d  z a p o w i e d z i  i  w  o g ó l n o ś c i  r o z d a 

w n i c t w o  SWOBOD D U C H O W N Y C H , DYSPENSACIIAMI  
ZWANYCH.

P o d ł u g  p ra w  kanon icznych,  czynić się zw y k ły  
t rzykrotne ogłoszenia :  o przedsięwzięciu osób wey- 
ścia w związki małżeńskie,  w celu wybadania azali 
nie zachodzą prawne przeszkody do ś lubu m a ł ż e ń 
skiego,  w kościele paraf i ia lnym, do którego nale
ży tak osoba płci  żeńskiey iako też męzkiey,  za
wrzeć związki zamierzaiąca. Uwolnienie  od tako- 
wey t rzykrotney publikacyi,  się nazywa i n d  u h e m  
ś l u b n y m ,  k tóry  wydaie b i s k u p  d i i e c e ż a l n y ;  
zachowuiąc:  1) a b y  z ł o ż o n e  b y ł o  ś w i a d e c t w o
a) na papierze wdaściwego znaczenia, od  urzędu ple
bana,o me zachodzących przeszkodach kanonicznych;
b) o tern,  iż osoby zamierzaiącc weyśdz w zwóązki

(26) Procesu kanonicznego sięga i .  strony 31 — 35— 4 5 - 4 7 -  
( 2 l )  P l zepisy względem ślubów katolickiego wyznania z osobami  

obcych wyznań w x.ią£ce 7. proc. kanon.
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m a ł ż e ń s k i e  są r z e c z y w iś c ie  pa r a f i i a n i  z a ś w i a d c z a j ą 
c e g o  p le b a n a ;  c j o w a . n o a c .  p r z y c z y n  p o w o d u j ą c y c h  
tez  o s o b y  d o  u w o l n i e n i a  o d  z a p o w i e d z i -  a ) i e / e l i  
o s o b y  s ą  d w u  r o ż n y c h  p a r a f i y :  a’b y ś w i a d e 
c t w o  b y ł o  p r z y n i e s i o n e  o d  o b u  p leba-nów w ł a s n y c h  • 
3)  a b y  s l u b  b ł o g o s ł a w i ł  p l e b a n  l ey p a r a f i i ,  d o k t ó -  
r c y  n a l e ż y  o so b a  p łc i  ż e ń sk ie y ;  w  raz ie  za i  ż ą d a n i a  
i n n e g o  k a p ł a n a :  aby  w y r a ż o n e  b y ł o  na  ś w i a d e c t w i e  
z e z w o l e n i e ,  na  to ż  ż ą d a n i e  p o m i e u i o n e g o  p l e b a n a  
p a n n y ;  -i) a b y  ak t  m e t r y c z n y  ś l u b u ,  z a p i s a n y  zos ta ł  
g d z i e  n a l e ż y , p o d ł u g  u s t a w  z b o r u  t r y d e n c k i e g o  i 
r o z k a z ó w  o g ł o s z o n y c h  w i m i e n i u  n a y w y ż s z e m .  5)  
ab y  p i z e d  a k t e m  ś l u b u ,  p r z e z n a c z o n e  ł iy ło  b a d a 
n i e .  o n i ę p r z y m u s z o n e y  w o l i  o s ó b  i s w o b o d n o ś c i  
z u p e ł n e y  o d  p r z e s z k ó d  k a n o n i c z n y c h .  P r z y t o m n y m  
o s o b o m  o g ł o s i ć  się rna p r z e d  o b r z ę d e m  ś l u b n y m  

-  zb l i ż e n i e  l a k o w e g o .  F o r m a  na  i n d u l l a  t e g o  r o d z a i u  
ie s t  d o w o l n a ,  r ó w n i e  i ak  i d y a l e k t  i ęzyka .  P r ó c z  
• w a r u n k ó w  p o m i e n i o n y c h ,  m a  b y d ż  c z u w a n i e :  a b y  
■W i n d u l t a c h  t y c z ą c y c h  się z w i ą z k u  m a ł ż e ń s k i e g o  
o s o b  r o z w i e d z i o n y c h ,  w z m i a n k o w a n e  b y ł y  d e k r e t a  
r o z w o d o w e .  N i e m u i e y :  a b y  w  o g ó l n o ś c i  r z e c z o n e

u w o l n  i e n i e  o d  t r z y k r o t n e g o  o b w i e s c z a n i a
o  ś l u b i e  n a s t a i ą c y m ,  z a w i e r a ł y  w z m i a n k ę ;  a) o 
ś w i a d e c t w a c h  o d  p l e b a n ó w  micsca  z ł o ż o n y c h ;  b j  d a l -  
szyc i c h  o b o w i ą z k a c h ,  p r a w n e g o  u k ł a d u  a k t u  m a ł -  

e n s u e g o  się ty c z ą c y c h .  J e ż e l i  o so b y  zos ta i ą  w  s ł u -  
2  ie r a i o w e y ,  l u b  a k a d e m i i a c h ,  na  l e n  czas  z ł o ż o -  

e >\< z  ina ś w i a d e c t w o  o d  z w i e r z c h n o ś c i  w t a s c i w e v  
o  nas ta  e in  o d  m e y  p o z w o l e n i u  na  z a w a r c i e  ś l u b u  
m a  ż e ń s k i e g o ;  2 m o c y  r o z k a z u  k o l e g i i a l n c g o  x« o ,
r  m a ,a  x7 za p r z e łó ż .  M .  S. D. i N .  O .  nastałego ( g 8 )
. UmkDieQia n i e w a ż n o ś c i  ś l u b ó w  m a ł ż e ń s k i c h  i 

d o m i a r u  p r a w  k o ś c i e l n y c h  i k r . i o w y c h  o d

t a8) Fo rm y  na iu d u lta  „ w a r te  s ,  w  *ią ic e  7 proc. kau.
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• w ł a d z y  b i s k  u p i  e y  p o d a w a n e  zostaią do  po-  
w s z e c h n e y  wiad omo śc i  p r z e p is y ,  w^iaśniaiące:  a) 
p r ze szk ody  do z w ią z k ó w  m a ł ż e ń s k i c h ;  b) sposo by  
ba d a n  w z g lę d e m  przeszkód;  c) zaświadczenia  o sw o-  
bodnosc i  osób w związki  ma łż eńsk ie  w c h o d z ą c y c h ,  
od  wszeJkiey p r z e s z k o d y ;  d) o b o w ią z k i  nayści-  
s l e y s z e : w z g l ę d e m  a k l u  m e t r y c z n e g o  ś l u b ó w  
z a w a r t y c h  (ag).

C Jw O L N IE N IE  OD P O S T U .

W y k a z y w a ć  m a :  a) w ł a d z ę  na ten  cel  o d  sto-  
h c y  apos lolskiey  u d z ie lo n ą ,  b) p o t r z e b ę ,  zaświad-  
czoną  przez  l e k a r z a — l ub  d o  k o g o  na leży;  c) oho-  
wiązek  zami any  cno ty  w z t r zem ię z l iw o śc i  o d  p o k a r 
m ó w  m ięsnych  na m i ł o s i e rn e  uczy nk i  i w  o g ó l n o 
ści i n n e  cno ty  (5o).

U w o l n i e n i e  o d  p a c i e r z y  k a p ł a ń s k i c h .

R ó w n i e  l ak o d  s p r a w o w a n i a  o f i a r y  
m s z y  ś w i ę t e y ,  p o r z ą d k i e m  w  ka le n d a rzu  d u c h o 
w n y m  o p i s a n y m ;  p o z w o l e n i e  n a  o c h r z c z e 
n i e  d z i e c i  w  p e w n y m  d o m u  i i u n e t e m u  
p o d o b n e ,  zasadzać się niaią : n a  p r a w i d ł a c h  o b o 
w i ą z u j ą c y c h  a) co d o  w y raż en ia  m o c y  nadaney  d o  
d y s p e n s o w a n i a ;  b) co d o  przyczyn  p r a w n y c h ;  c) co 
d o  ś r o d k ó w ,  przez k tó r e  za ł a twi ć  się ma  cel  p e 
w n y :  o b o w ią z k u  lu b  obr zędu .

D ys pe ns ac i ie , czyli  ak ta  o swab ad ziące  od  z w i ą 
z k ó w  p o k r e w i e ń s t w a ,  p o w i n o w a c t w a  i zbl iżenia 
d u c h o w n e g o ,  w y c iąg a ią  r ó w n i e  bacznośc i  na w yi a -  
snienie  wszys tk ich p r z e p i s ó w  p r a w n y c h ,  p r o c e s  
w  t y m  pr ze d m io c ie  u z u p e ł n i a j ą c y c h ,  k t ó r y  opisa-

(2.9) Przepisy na ten cel s łu ż ą c e , zaw arte są  w  x ią ic e  7 p roc . kau, 
(3o) F o rm y  ua te akta w z ią ic e  7 p roc . kauou.
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nv obszernie w miescu własciwem t> . .• j i i » - i • (o i ). Jirzmieniei dyalekt lęzyka me są stanowcze- n,, 1
objekcie się wyciąga ścisłego
obszernosc okresow nienotrzebim h i • - I
la  od rzeczy oddalonego, nie Z
lei procesu, taką takowe oswobodzenie w nor tl
Jirawa dopełnione zostało. Przeto nie tak dla ,
sladowania, iak dla wiadomości, się miesczą formv
pi zez niektórych notaryuszów wprowadzone (02).

P o d a w a n i e  w i a d o m o ś c i  o  k a p i t a ł a c h  d u c h o w n y c h  
c a ł e y  d i i e c e z i i .

Biskup za pośrednictwem dziekanów, zbiera 
wiadomości o kapitałach duchownych od plebanów 
1 rożnego ty tułu  świeckiego duchowieństwa i p ł c i  
zenskiey pod rządem biskupa, posiadającego do
chód od snmm pomienionych; tudzież za pośre
dnictwem wizytatorów', z g r o m a d z e ń  i prowiocih- 
łow  z a k o n  o w, zbiera wiadomości od duchowień- 
stwa zakonnego płci oboiey. JNa m o c ;  rozkazu 
1818 roku pazdz. 11. 1820 lut. 5 z w i a d o m o ś c i  
s z c z e g ó l n e ;  pomiemcni urzędnicy ułożyć win
ni wiadomość ogdlną i oboią w  dwćch O g ó l n y c h

p r z e d s t a w  * d°  w ł*d*y biskupie; k | .
Krdeciiutr 'i '^3 Prz.eK rzymsko-katolickie duchowne
spr«w d „ c h „ w r ch " Za ‘' d “ e8° .  d a’ “ i.» » « " tw «
aktach bisknińch (55, ’ “ “ " " " " ‘I d r “6'«SO przy 
władz zwierzchnych
irodki do . o c h j ; b s  :l^t;anrier
prawnym .zabezpieczeń,, a k u r . tn e ,  o p ł a t k i ”

(31) P r o c e s u  k a n o n ic z n e g o  x ia ik a  3  . . .
(3 2 ) W  x ią ź c e  7 m e y  p r o c . kan  ’ I ł * a 2 -
(3 3 ) F o r m a  na w ia d o m o ś ć  o  s u m m a c l, d r

s te r s tw o  p rze p isa n a  w  x .  7  p r o c  ^ lc  0 W ny c ' 1 p rze z  m in i -
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t o w  prze?- h ipotekowanie  su m m  pieniężnych na ma* 
jątkach nieruchomych  obywate l i ,  kapi tały d u cho
w ne pożyczone m a iąc yeh ; licząc po 4o rubl i  sre
b re m  na duszę włościańską.  W  tv m 'w aż n y m  przed
miocie podaie do powszechnev wiadomości  d u ch o 
wieństwa przepisy p ra w ne ,  na mocy rozkazów 
W  imieniu naywyzsze'm danych 1810. stycznia 17. 
l 8 i g  rok u (3ł).

Z as t r z eg a : aby bez wiedzy biskupiev i wyzszey 
zwierzchności ,  kapi ta ły  d u chow ne  toż duchow ie ń 
s two do kass swoich nie p rz y y m o w ało ;  pod ług 
r o z k a z ó w  w imien iu  naywyzsze'm t e g o  w z b r a 
n i a  i ą c y c b ,  przez r. k. d. Ko legi ium objawio
n y c h ,  mianowicie:  i 8o 5 roku,  lu tego 29. tegoż ro 
ku  kwietnia 18. 1823 roku.

U k ł a d a n i e  o p i s ó w  f o r m u ł o w y c i i  s ł u ż b y  p u b l i -  
c z n e y  o s o b  d u c h o w n y c h  d i i e c e z i i ą  z k ł a d a i ą c y c h .

i

Na mocy  r o z k a z ó w  w imieniu naywyzsze'm 
przez  kolegi ium ogłoszonych 1810 roku czerw. 20. 
i 8 i 5 roku marca 2 7 —  i 8 j i  roku  lipca 5 —  i 8 i 3 
r o k u ,  kwietnia 1. i 8 i 4 roku grudnia 2g. biskup 
diiecezalny zbiera t roiakiego znaczenia opisy służ
by osób d u ch o w n y ch  mianowicie 1) d nchowień-
slw’a świeckiego przez dziekanów W’ dw ó c h  exem- 
p l a rz a ch ,  2) duchowieństwa zgromadzeń  i zako
n ó w ,  przez wizyta torów i p ro w in c i i a łó w ; w je
d nym  exemplarzu.  Pierwszego ieden exemplarz 
przesyła do rzymsko-katol ickiego duch.  kolegi ium 
właśc iwego  depar tamentu  5 po zostawieniu exeni- 
plarza przy aktach biskupich,  wezpół  z opisami for- 
m u ł o w e m i  zgromadzeń i z a k o n ó w — Z  bacznością

(34) Przepisy Względem ochrony summ kapitalnych duchownych 
i prawnego ich bipotckowania w 7 proc. kan.
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8?
exempl a r /  ogólnych opisów do l g o  d r o z k a z o w  
pomiec ionego  kolegium w  mcu L c / n i ^ T ' T  
r o k u ,  p o dh .g  formuły M / k a / a n e y ^  n  f g °  
dwa rodzaie opisów, do biskupa takie  l a l e t y ' * *
?y ) _°|,isy fo rm ułow e tak s łu iby  sekretarza fsw o- 
lego , lako tez sekretarza i oficiialislów eta tow ych  
K onsysto rza ,  n a  m o c y  rozkazów w imieniu nay- 
wyzszem ogłoszonych i 8 i 5 roku  stycznia 16 
a iy przed miesiącem październikiem opisy lakowe* 
pi ze stawione były Co] leg i o dla przesyłania każde- 
go miesiąca paz'dziernika do Rządzącego Senatu, 
w  celu podniesienia zasłużonych do urzędów z ko- 
lei wypada,ących. 1806 r. lu tego  : aby p rzedsta
w iać  do  nagrody osoby w  etacie zasługą odznaczo
n e ;  .1807 roku września , 9  o te rn ie  -  1 8 ,3  roku  
stycznia 12: aby na ten ie  ceł p rzedstaw iane*!,v ły  
fo rm u ło w e  opisy, w czasie naznaczonym. , 8 , *  ro\ J  
m arca  2 . o ternie. i 8 i 5 ro k u  marca 5. o tern ie  (36)“

U k ł a d a n i e  w i a d o m o ś c i  s t a t y s t y c z n y c h .  

a) O n a r o d z o n y c h ,  z a ś l u b i o n y c h ,  p r z y -
s a k r a m e n t 0’ 1 ni  e P r z ^ s l ? P u i ^ c y c h  d o  ss.  
c h o d z ą c ^  u m a r ł y c h  w w i e k u  p r z e -

pośrednic tw em  d z ieT ' d ' d ° P ełn ,.ODe zostaie za 
domości zbierać w  tv , SCZ£*  ?  1 ? 8 ° lne ™ia- 
osob zarządzających o™ " ‘' U ^ e  obowiązanych od
cezii,  b iskup p U v f H  ” 3 6  ą ZCa% < * i ie -  
duchow nego  t o l ,4 i ium

(55 ) a) F o rm u ła  na opisy  s ł „ %  b isku pów .

(30) F orm a na opisy s ł u i ^ k S ^ h  ■
ętalowyeh Konsystorza. biskupiego i urzędników
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zr.rządzaiącemn w skutek rozkazów: i 8 o 3  r. lu tego 
16. 1812 stycznia 11. i 8 t 3 r. pazdz. 16. 1820
marca  o. 1821 stycznia 11. pierwszych dni  miesią
ca stycznia, każdego roku ( 5j ) .

b )  O o d  m i a n a c h  w c a ł e y d i i e c e z i i, w sk 11- 
tek rozkazów przez r. k. d. kolegiium w imieniu 
naywyższem ogłoszonych 1811 roku sierpnia 1. i 
i nnych  zebraną wiadomość przesyła do kolegi ium 
tak wcześnie,  aby w  miesiącu grudn iu  przedstawio
ną bydz' m ogła  Główno rząd zą cemu (38 ).

U k ł a d a n i e  l i s t y  u r z ę d ó w  d o  a d r e s k a l e n d a r z a .

W  skutek rozkazów za przełożeniami  zwierz- 
cł inemi  w imieniu naywyzsze'in przez kolegi ium 
ogłoszonych 1802 roku sierpnia 1 7 —  1810 rok u 
lipca 6. i 8 i 5 r. 23 lutego.  1816 marca 6. i 8 i g  
ro k u  sierpnia 4 . 1821 roku września 8. i t. d.

Przesyła do l g o  depar tamentu  ułożony  poczet 
urzędników duchow nych ,  z oznaczeniem wakansów;  
W miesiącu październiku każdego r o k u ,  dla nomie- 
sczenia w ogó lnym poczcie urzędników wszystkich 
s tanów państwa wszech Rossiy, a d r e s k a l e n d a -  
r z e m  zw an y m ,  dla przedstawienia Ministers twu 
sp raw d u ch o w n y ch  p o d łu g  przepisów;  z tern oraz 
aby dawane były w  i  mca kwietnia wiadomości  o 
odmianach tego znaczenia. Osobno się podaie poczet 
ca łego du chowieństw a do kalendarza d u chow nego  
z oznaczeniem m o d ł ó w  w  każdy dzień przypadają
cych,  d i r e c t o r i u m  s p i r i t u a ł e  zwanego (5g).

1^7) F o rm y  na w ia d o m o ść : o n o w o n a ro d z o n y c h , z a ś lu b io n y c h  i  
. b , d - s c z e g ó to w ą  i o g ó ło w ą  w  x . 7 .

(óo) orrna na w ia d o m o ść  o o d m ia n a c h  w  d iie c e z ii w  c ią g u  ro k u  
n a s ta ły c h ,  w  x . 7 .

(3g) P rzep isy  d o  u ło ż e n ia  ta k o w eg o  k a le n d a rza  w  7 m ey  x iędze  
p ro c . K anonicznego .

( C iąg  d a lszy  w  n a sh jm ią o ym  num erze.)


